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TOMKOTTO

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

A gdy się zatrzymać nieclice?
S z e k s p i r .

R o z m a i t e  -wypadki, na końcu poprze­

dzającego rozdziału opow ied ziane, tak pręd­

ko po sobie przeminęły, ze starzec, który 

nie u ch ybił  nigdy bacznie ,uważać okolicz.no- 

s’ci najdrobniejszych, nie miał nawret czasu 

zdania swojego wyrazić względem  postę- 

p kó w  m łodego Indyauina. A le  kiedy Pa- 

wnijczyk zniknął, -potrząsł głow!ą, a zmie­

rzając wolnym  krokiem w  kątek lasu, który 

tylko co dziki wojow nik opuścił,  w y m ru -  

knął półgłosem.

T om I1T. i
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—  M usiały w  powietrzu w ęch  jakiś i 

odgłos dadz się u czu ć ,  chociaż moje bie­

dne zmysły nie są już tak dobre, ażeby mi 

to poznać dały.

—  Nie masz tu nic do widzenia, rzekł 

Middleton idąc zanim  wraz z doktorem .—  

M am  ja dobre oczy i dobre u szy , a je­

dnakże mogę w'as zapewnić, że ani widzę 

ani słyszę niczego.

—  Nie jestes ani g łu c h y m , ani ślepym, 

odpow iedział starzec z tonem nieco w y ­

niosłym : oczy twoje sięgnąć mogą z jedne­

go w  drugi koniec kościoła, a uszy sły­

szeć w  mieście dz'więk d z w o n ó w ; ale 

nie przepędziłbyś roku na tych stepach, że­

byś się nie przekonał, iż stokroć mylić się 

jestes w  stanie, biorąc indyka za konia, i 

m niemając, iż ryk bawołu jest piorunem 

Najwyższego. W srzód tych płasczyzn roz­

ległych , natura pełna jest z łudzeń ; p o w ie ­

trze tu odbija obrazy podobnie jak woda, 

i trudno jest w  takim razie stepy od morza
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rozróżnić. A le  otoż tam ukazujesię  godło, 

które łatw o jest m yśliwem u rozpoznać.

W n iczn ik  wskazał ręką na gromadę sę­

pów  unoszących się na pow ietrzu, w  n ie-  

nazbyt wielkiej odleg ło śc i , z tej włashie 

strony, ku której m ło d y  Pawnijczyk zwra­

cał swoje oczy. Z  razu M iddleton nie 

m ó g ł  rozróżnić tych ptaków, które się zda­

w a ły  punktami czarnemi niedostrzeżonemi 

prawie, oznaczonemina ob ło k ach ; ale, po­

nieważ nadlatywały szybko, kształty ich 

wybitniej się w yznaczały, i ujrzał nakoniec, 

jak swojemi ociążałemi skrzydłami w ahały  

W powietrzu.

—  S łu c h a j , rzek ł  starzec wtenczas, k ie­

dy już dotykalnie prawie potrafił M id d le -  

tonowi ukazać kolumnę sępów : teraz s ły­

szysz b aw o łó w  albo żubrów, jak wasz prze­

mądry doktor mniema, że je nazywać p o ­

trzeba : chociaż to irnie b a w o łó w  wszyscy 

im m yśliw cy tych rozłogów' nadają; p rze- 

toż, zdaje mi się, dodał mrugając na M id -

1 *
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djetona, że myśliwiec jest lepszym sędzią 

zwierzęcia i jego imienia, aniżeli człow iek 

przewracający kartki w  książce, zamiast 

coby m iał przebiegać powierzchnią ziemi, 

w  celu poznania naz'wiska i natury na niej 

mieszkających stworzeń.

—  Co się tycze ich  zwyczajów, zgoda 

na t o ,  zaw oła ł  naturalista, który rzadko 

przepusCił płazem zdarzenie .do sporów u -  

czonych  nad jakąkolwiek w ątpliw ością , ma­

jącą z jego ulubionemi naukami związek. —  

R ozu m ie  się zawsze, iż w  tych dysputach 

wzgląd ciągle mieć potrzeba na używanie 

przyzw oitych definicyy, oraz zapatrywaniu 

się na nie okiem umiejętności.

—  Okiem  umiejętności! okiem kreta, 

r z e k ł  starzec5 jak gdyby oczy ludzkie nie 

prowadziły  tak trafnie do nadania naz'wiska, 

jak oczy wszelkiego innego stworzenia! 

K t o  nazwał dzieła wszechmocnej bozkiej 

p raw icy ?  Czy  możesz mi to powiedzieć, 

ze swojemi książkami i ze swoją umieję-
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iuością szkolną? niepierwszyz to człow iek 

w  ogrod zie? Nie wypadaż ztąd, że prawa 

te dzieciom się jego w  spadku dostały ?

—  T o  jest niewątpliwa, że Mojżesz w  tej 

mierze podobnym sposobem sprawę zdaje, 

rzekł doktor; ale szanowny starcze, czy­

tasz rzeczy zbyt literalnie.

—  Ja czytam ? zaw7o ła ł  wmicznik: jeżeli 

przypuszczasz sobie, żem spędził czas w  szko­

l e ,  krzywdzisz mię niepom ału, i jestes 

względem  mnie niesprawiedliwy t y le , ile 

tylko jeden człow iek  b j d ż  może względem  

drugiego, bez żadnej słusznej przyczyny. 

Jeżelim k ie d yk o lw iek  nauczył się czytać, 

b y ło  to jedynie dla poznania tego , co jest 

napisano w  xiędze, o której m ó w is z : albo­

w iem  , jest to xięga, której wiersz każdy 

językiem uczuć ludzkich przem awia, a za- 

te'm i językiem rozumu.

—  Sądziszże w ię c ,  rzekł doktor tknięty 

nieco tonem dogmatycznym sw'ojego upar­

tego przeciw nika, i ufając zanadto może

— 5 —
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wyższości sw o ich  świateł: sądziszże, iż

wszystkie z'wierzęta, literalnie zebrane b yły  

W ogrodzie dla zaciągnienia ich tam do 

nomenklatury pierwszego człowieka ?

—  I  dla czegóż nie? odpow iedział sta­

rzec: pojmuję bardzo dobrze dokąd trafić 

zamierzasz, nie potrzeba bowiem  żyć w  mia­

stach, ażeby znać wszystkie szatańskie w y­

nalazki , które cz łow iek  dla zniszczenia swo­

jego własnego szczęścia zdolny jest w ym y ­

ślić. Czegóż to d o w o d z i?  jeżeli nie tego, 

iż ogród, który Pan Najwyższy sprawił, nie 

b y ł  naszym nędznym obyczajem rozporzą­

d z o n y ?  N ie ,  n ie ,  ogrodem Pańskim był 

to la s , i dzisiaj jest nim jeszcze: tam to w i -  

dzisz ow oce dojrzewające i śpiewające ptaki, 

takim sposobem, jaki on w  mądrości swojej 

ustanowił. Teraz kapitanie zrozumieć mo­

żesz tajemnicę sępów : o w to ż  bawoły, które 

nadchodzą i zdaje się, że to jest p rzew y- 

borne stado: ręczę, ze Pawnijczyk musi

mieć kilku przyjaciół gdzieś ukrytych zląd
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niedaleko : a poniew aż oddalił się ich u -  

w ia d o m ić , obaczysz wkrótce zawołane p o ­

lowanie ; to posłuży  do zatrzymania sta­

rego »wilka i jego w ilcząt w  fortecy: co się 

zas' nas tycze ,  nie mamy się nic do lękania: 

P aw nijczykow ie b ow iem  nie są dzicy bar-

W szystkie  się oczy zw róciły  w tenczas na 

uderzający w idok, który się zaczął ukazyw'ac. 

N awet sama bojażliwa Inez pokwapiła się 

podbiedz do M id d letona , ażeby z tej przy­

jemności korzystać, a P a w e ł  pospieszył o -  

derwać H elenę od krzątania się około k u ­

ch n i,  którą była zajęta, ażeby ją świad­

kiem tej sceny tak ożywionej uczynić.

P o d  czas następowania kolejnego po so­

bie rozmaitych w yp adków , któreśmy już o -  

pisali, stepy w ystaw iały  zupełną i uro czy­

stą samotnosC : wpraw'dzie, przelotnych

ptaków gromady niezmierne często zacie- 

m iały  przed oczyma firmament 5 ale dwa 

psy tylko i osieł doktorski b y ły  jedynemi

barzyńcy
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z rodzaju czworonożnych ożywiających po­

wierzchnią ziemi. Teraz nagle się scena 

odmieniła, i zdawało się, że skinienie rószczki 

czarnoxięskiej w  mgnieniu oka u tw orzy ło  ten 

obraz pełen życia wystawujący tak uderza­

jącą sprzeczność z pustą samotnością pier­

wszego.

Postrzeżono naprzód ̂ zdaleka kilku ogro­

m nych bawołów7 samców, idących na czele ca­

łej trzody: za niemi postępowały długie tych 

zwierząt szeregi prowadzące za sobą massy 

tak ściśnione i zb ite , iż barwa posępna ziela 

z e s c h łe g o , pokrywającego stepy, znikała 

przed posępniejszym jeszcze kolorem  ich 

kosmatej skóry. W  miarę, jak się ta ko ­

lumna rozciągała i ściskała razem, możnaby 

ją b yło  porównać do tych stad niezmier­

nych  ptaków przelotnych, których rzędy 

p rzed łu żone, jakby z przepaści firmamentu 

w ych o d zące , zdają się tak nieprzeliczone, 

jak liście lasów, nad któremi chwieją sw7o -  

jemi skrzydłami. Z e  śrzodka tych mass
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•wznosiły się tumany kurzaw y w  niewiel­

kich  k łęb ach , kiedy które z tych z'wierząt, 

zapalczyw^sze od in n ych ,  zaczynało ryć zie­

mię ro ga m i; a od czasu do czasu wiatr roz­

nosił  huk przytłum iony i niesforny, spra­

w ion y od ryku przedłużonego w ielu  secin 

tych  z'wierząt.

D łu g ie  milczenie panowało wśrzód ma­

łej gromady naszych w ę d r o w n ik ó w , pod ten 

czas,  kiedy każdy ze składających ją przy­

patrywał się temu w id o k o w i,  dziką i razem 

cześć nakazującą wielkos’ć wystawującemu. 

Milczenie to nakoniec przerwane zostało 

przez w niczn ika , który naw ykły  od da­

w nego czasu do w id oku  tych licznych 

przechodów , mniej teraz przejęty b y ł  zdu­

m ieniem , aniżeli inni jego towarzysze: a 

przynajmniej nie lak b y ł  wzruszony i nie 

tak pochłonięty, jak ci wszyscy, dla których 

w idok ten b y ł  zupełnie nowrym.

—  O to  dziesięć tysięcy b aw o łó w , idą­

c ych  w  jednej trzodzie, p ow ied zia ł,  bez
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pana i bez strażnika innego, prócz tego, 

który wszystko uczynił i który im oddał te 

równiny otwarte na ich pastw isko! T a k !  

tu to właśnie cz łow iek  może widzieć do­

w ó d  oczywisty swojego szaleństwa i swo­

jego dziwactwa. Najpyszniejszy rządca 

państw wszystkich, czyż może ukazać w' swo­

ich  posiadłościach szlachetniejsze zwierzę 

nad te ,  które tu są dla każdego, choćby o -  

statniego z ludzi, pozwolone ? I kiedy mu 

podadzą na stół przyprawną polędwicę i 

p ieczen ię , może je pożywać z tak dobrym  

apetytem, jak ten, którego pokarm przypra­

w ion y  został, darzącą zdrowiem, pracą i 

który uań zarobił sobie stosownie do praw 

przyrodzon ych, czyniąc się własCicielein 

tego, cze'm Najwyższy Pan obdarzyć go ra­

czył.

—  Jeżeli potrawą jaką mię poczęstują na 

stepach, będzie garb baw oli,  odpowiadam, 

źe nie! zaw'ołał w esoły  pszczelnik.

— • Bez wątpienia, bez wątpienia, rzekł

—  10 —
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starzec: zakosztowałeś' g o ,  i czujesz całą 

słuszuosć mojego rozumowania. —  A le  

trzoda nieco w  tę stronę nawracać się p o ­

czyna ; należy zate'm przygotować się na 

przyjęcie tych odwiedzin. Jeżeli się scho­

w am y w'szyscy, to h yd ło  rogate •wejdziedo 

lasu , i nas rozdepcze swojemi nogam i, jak 

gdyhys'my byli robactwem ziemne'm; lak 

w ięc dajmy naprzód bezpieczne miejsce ko­

bietom , a s a m i  zajmiejmy straż przodową, 

jak to na mężczyzn i m yśliw ców  razem przy­

stało.

Ponieważ niewiele bardzo czasu do zrobie­

nia rozporządzeń potrzebnych zostawało, 

przystąpiono do nich szczerze i bez odwłoki. 

Inez i Helena umieszczone zostały na brzegu 

lasu ,  jak najdalej od tego miejsca, którędy 

trzoda przeciągała. Osła postawiono p o -  

srzodku, przez w zgląd na jego tęgie nerwy, 

a wtenczas starzec i jego trzej towarzysze 

wystąpili na miejsce , z którego najskute­

c zn ie j , jak im się zd a w ało ,  mogli odw ró­

—  11 —
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cić w  inną stronę czoło  posuwającej się 

kolumny.

Miarkując po niepewnych poruszeniach 

pięciudziesiąt albo stu b aw o łó w  idących po 

prze d z ie , kierunek, w  którym się udadż za­

m yślali,  pozostał przez czas niejaki wąt­

p liw y. L ecz ,  gdy się ryczenia przytłumione 

i straszliwe dały słyszeć w  tyle m gły  pow ­

stającej z kurzaw y na śrzo d ek , o którym 

odpow iedziały  wrzaski okropne sępów u -  

lalujących nad ich głow'ami i zdających się 

now ego  popędu ich postępowi udzielać, 

znosząc wszystkie niepewności i chwiania 

się znaki; wtenczas w łaśnie ,  jak gdyby 

oczarowane spotkaniem na drodze swojej 

podobieństwa jakiegoś puszczy, zwrócili się 

W linii prostej ku  małemu laskowi, o któ­

rym  tak często była mowa.

Pozor bliskiego niebezpieczeństwa przy­

bierał naówczas charakter zdolny wydadz 

na przykre doświadczenie najhartowniejsze 

nawret nerwy. B oki tej massy ściśnionej i

—  12 —
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ru ch o m e j, posuwały się nakształt rogów 

siężyca, wyslawując naprzód linije wklęsłe. 

O czy zaognione, które błyszczące widzieć 

b yło  wsrzód długiej  i gęstej pils'ci pokry­

wającej całą g ło w ę ba w o łó w  samców, zw ró ­

cone b yły  z dziką niecierpliwością na mały 

lasek. R zek łb yś,  ze każde z tych bydląt 

chciało uprzedzić swojego sąsiada, ażeby 

się co najprędzej dostać do tej pożądanej 

uchrony: a ponieważ tysiące idących z tyłu  

napierały na swoich poprzedników; W' tem 

się największe niebezpieczeństwo zawierać 

zdawało, ażeby naczeluicy trzody nie w pro­

w adzili  jej do lasu, w  którym to przypadku, 

śmierć wszystkich zbiegów naszych była 

niechybna. Pojm owali oni sami całe niebez­

pieczeństwo swojego p ołożen ia , a doświad­

czone przez nich w  tym razie uczucia, ró­

żniły się stosownie do charakteru pojedyn­

czego każdej z osó b , tudzież okoliczności 

i stosunków, w jakich się znajdowały.

M iddleton w ahał się. Niekiedy brała go 

T om  III. 2
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pokusa biedź ku  In e z ie , wziąć ją i upro­

wadzić w  wolną od niebezpieczeństwa u -  

chronę. A le  zastanawiając się nad niepo­

dobieństwem ucieczki dość chyżej,  przez 

którąby zdołał  uprzedzić zbliżenie się tych 

dzikich zw ie rzą t , przysposabiał swoje o -  

ręże, jak gdyby chciał stawić czoło  temu 

nieprzeliczonemu mnóstwu sierdzislych ba­

w o łó w .

Bojażń opanowała doktora Battiusa i po­

mieszała jego pojętnosć do tego stopnia, 

iż dośw iadczył najmocniejszych złudzeń u- 

m ysłow yeh. Zwierzęta, które się zbliżały, 

straciły w  oczach jego kształt je odznacza­

jący :  a naturalista zaczął wyobrażać sobie, 

iż w idział w  nich osobliwsze połączenie 

wszystkich jestestw żyjących na s'wiecie, 

które szły  przeciwko niemu gromadnie, jak 

gdyby chciały  go ukarać za sposób, jakim 

się obchod ził  z indywiduami należącemi 

do ich rodzajów i gatunków , W  swoich 

licznych doświadczeniach, przy nauce a­

—  14 —
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natomii i historyi naturalnej. Paraliż, któ­

rym to wyobrażenie uderzyło  cały jego sy- 

stemat n e r w o w y ,  sprawił na nim skutek 

sennej zmory. R ó w n ie  niezdatny do posu­

wania się na przód, jak do cofania się wT tył, 

zdawało się, ze w ró s ł  w  ziemię, na te'm sa- 

liiem miejscu, które zajmował, a duch za­

w rotu, który  go opętał,  do lego doszedł 

stopnia, iż przez wrysilenie się zrospaczone 

odwagi scientyficznej, zacny naturalista za­

czął b y ł  klassyfikować rozmaite gatunki 

z w ie rz ą t , przez które m niemał się bydz 

napastowanym.

Z  drugiej strony P a w e ł  podnosił ogro­

mne krzyki usiłując odstręczyó baw ołów , 

i w z y w a ł  H eleny, ażeby przybyw ała  wspól­

nie z nim w rzeszczeć; ale krzyki te g inęły  

w śrzód zgiełku sprawionego od stąpania i 

ryku tego nieprzerachowanego stada. P o ­

budzany w idokiem  nadzwyczajnym, który 

m iał przed oczym a, przywiedziony do 

wściekłości prawie przez to, co nazywał u -
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porem w  tych byd lętach , miotany niepe­

wną bojażnią, w  której się mieszała osohli-. 

Waszym sposobem niespokojnosc, jaką po­

w zią ł  względem  swojej ko ch an ki, z troskli­

wością o własne ocalenie, przez sarnę naturę 

w ym aganą, rozdarł prawie sobie g a rd ło , za­

klinając swojego starego przyjaciela, ażeby co­

kolw iek uczynił dla zapobieżenia temu gro­

żącemu niebezpieczeństwu.

—  N uże stary wuiczniku ! z a w o ła ł ,  da­

lej dawny mieszkańcce stepowy, doświadcz­

m y prędzej jakiegokolwiek z twoich w y ­

nalazków', albo nas wszystkich przygniecie 

góra garbów bawolich.-

Starzec, który przez cały ten czas stał o -  

party na swoim karabinie., patrząc okiem 

śmiałem i niezmrużonem na wszystkie tego 

stada poruszenia, osądził w'tedy, iż nastąpił 

czas do działania. Z ło żyw szy  się celnie do 

bawoła, który się najwięcej na przód wysu­

nął , z szybkością, jakaby przyniosła zaszczyt 

m ło d z ie ń c o w i, dał do niego ognia. K u la

— 16 - r
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trafiła w  gęstą pilść zwierzęcia rosnącą 

pomiędzy rogami. P rzyp ad ł on na kolana, 

ale chwiejąc głow'ą podniósł się natychmiast, 

a cios, który o d e b r a ł ,  zdaw ał mu się tylko 

W'ięcej czynności przysparzać. N i e b y ł a  to 

chwila niepewnego wahania się. Rzucając 

swoję fuzyą na ziemię wnicznik, w yciąguął 

ręce i porzucając brzeg lasu, pobiegł od­

ważnie na spotkanie posuwającej się ku 

nim trzody.

Posiać cz ło w ieka ,  wtenczas, kiedy ją n -  

trzymuje m ęzlwo i t ę g o ś ć ,  które um ysłow e 

tylko zdolności nadadz' m ogą, rzad lo  ch y­

bia wrażenia i uszanowania wszystkim zw ie­

rzętom wyższego rzędu. Baw oły, które szły 

na czele, cofnęły się, i pochód ich na chwilę 

wstrzymany został: t e ,  które za niemi po­

stępowały, rozchodziły  się ob łędn ie ,  juz 

to na stronę prawą, już to na lewą. A le  

now e ryczenia powstały  od straży tylnej, 

która zawsze postępowała co raz dalej i na­

cierała na poprzedników  sw'oii h, ażeby się
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znow u  udali do marszu. T y m  czasem czoło  

się trzody rozdzieliło, postawfa nieruchoma 

starego wnicznika zmuszała ten potok do 

rozdarcia się na dwra strumienie. M id d le -  

ton i P a w e ł  naśladowali w net przykład 

starca i stawili również tym  dzikim zw ie­

rzętom ze swoich ramion zaporę.

P rzez  czas niejaki now y podw ójny po­

pęd dany trzodzie przez b a w o ły  idące na 

c z e le ,  posłużył x*o zasłonienia m ałego la­

sku. A le  kied y massa cała zblizyła się do 

obrońców  tej uchrony, a kurzaw'3, którą pod­

n iosła ,  uczyniła  ich  postaci mniej w i -  

docznemi; lękać się w ypadało co chwila, a- 

zeby którekolwiek z tych z'wierząt nie prze­

szło  pomiędzy n im i : potrzeba zatem b yło  

wmicznikowl i towarzyszom jego ,  najżwa- 

wiej się krzątać; podwroili przeto swoję 

u si ln o sć : lecz cofaniem się nieznaczneln 

ustępowali pow oli placu mnóstwu naciera­

jących nieprzyjaciół. Wte'm jeden bawół, 

rozdąsany biegąc z całej siły, przemknął
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lak blisko Middletona, iż się otarł o jego su­

knie , i po chwili w p ad ł do lasuj z szybko­

ścią wiatru.

—  Natrzyj na n iego , i odw róć ztąd z n a -  

rażeniem swojego ż y c ia ! zaw ołał starzec, 

inaczej milion tych szatanów pójdzie za 

nim w też t r o p y !

Jednakże cała usilnosc do zatrzymania 

tego żyjącego potoku stałaby się bezsku­

teczna , gdyby przypadek nie zrządził, iż o -  

sieł, widząc swoje schronienie tak nagle na­

pastowane , wsrzód tego zgiełku  nie pod­

niósł  swojego głosu. Najzacieklejsze i naj- 

natarczywsze z tych b a w o łó w  zadrzały na 

ten ryk nieznany i trwogę wrażający, a wszy­

stkie spiesznie o d w ró ciły  się od tego lasu, 

do którego chwilę  przedte'm wejs'dz' pra­

gnęły  z tą skwapliwością, z jaką ścigany 

morderca i szukający bezpiecznego schro­

nienia, do świątyni pośpiesza.

Ponieważ wówczas massa cała rozdzie­

lona była  b e z w a ru n k o w ie ; bojazn przeto
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cala zn ik n ęła : dwie czarne kolum ny prze- 

cliodem swoim okrążyły  obie strony lasu, 

i połączyły  się w  drogim jego końcu b li-  

zko na milę odległości. O d chwili, w  któ­

rej starzec spostrzegł skutek nagły i nieza­

w o d n y  sprawiony od ryku osła, podjął 

swoję fuzyą i zatrudnił się spokojnie jej 

nabiciem z w łaściw ym  sobie milczącym 

śmiechem.

—  Otoż i uciekają, jak psy, kiedy im się 

do ogona przywiąże patelnia, powiedział, 

i teraz lękaćby się tylko potrzeba, ażeby p o ­

zostałe w  tyle b a w o ły  nie zmieniły kierunku 

swojego pochodu. A le ,  chociaż te bydlęta 

tylne nie m ogły  nic s łyszeć,  postąpią w sze-  

lakoż tak, jak gdyby słyszały. W reszcie, 

jeżeliby zm ieniły  swój zamiar, nietrudno 

może będzie otrzymać od osiołka powtórną 

piosnkę.

—  O sie ł  p rzem ów ił,  ale Balaanj zacho­

wuje m ilczen ie, zaw o ła ł  pszczelnik po 

tak głośnem  wybuchnieniu śm iechu, że się
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i tem może niepomału p r zy ło ży ł  do pani­

cznej trwogi b a w o łó w . D oktor jest ró­

wnie niemym, jak gdyby  się rój pszczół za­

trzymał m u na końcu jego języka, a on 

nie siniał przem ów ić z bojaz'ni, ażeby mu 

nie odpowiedziały.

—  N o ,  cóż tedy przyjacielu ! rzekł w n i-  

cznik obracając się do naluralisty jeszcze bez 

ruchu i oniemiałego : cze'rn się to dzieje, 

że ty, którego rzemiosłem jest zapisywać 

W  książkach imiona z kształtami zewnętrzne- 

mi zwierząt i powietrznego ptaslw'a: że ty, 

m ówię, lak przerażony jestes, od siada prze­

chodzącego bawmłów ? A le  może zaprze­

czać mi będziesz prawa dawania im na­

zwiska , które jest w  ustach wszystkich m y ­

śliwych i wszystkich ku p có w  krajowych.

Starzec inylił  się wszelakoż przypuszcza­

jąc, iż m ógł ożywić w ład ze  odrętwiałe do­

ktorskie, wyzywając go do dysputy wr przed­

miocie , do którego naturalista lak wielką 

wagę przywiązywał. O d  tej epoki raz tylko
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jeden w y m ó w ił  nazwisko wskazujące ro­

dzaj czy gatunek lego zwierzęcia: okazywał 

wstręt u porczyw y i nieprzełamany do mięsa 

lak posilnego całego rodu w o łó w ,  a nawet 

teraz, kiedy juz osi-adł spokojnie i z całą 

dostojnością uczonego filozofa w  pewne'm 

mieście oadm orskiem , odw'raca się ze drże­

niem na w id ok tej wybornej i niepo­

równanej potrawry, którą dają tak często na 

biesiadach uczouego zgrom adzenia, a która 

smaczniejszą i delikatniejszą jest nierównie 

od noszącej toż samo nazwisko w  tawer­

nach londyńskich, i u najzawołańszych 

paryzkich restauratorów. S ło w em , w'stręt za­

cnego doktora do w ołow iny, podobny b y ł  do 

tego, jaki pasterz wrraża częstokroć psu rzu­

cając go pod wrotami owczarni z kagań­

cem na pysku i z nogami zwóązanemi, aże­

by tak trzoda cała po ciele jego przejśdz' 

m o g ła ,  c o ,  jak powiadają, zraża go raźn a  

zawsze od baraniny.

K ie d y  Pawreł  ze starcem dosyć się na­
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b a w ili ,  jeden wesołością głośną śmiejąc się 

do rozpuku , drugi w łaściw ym  sobie spo­

sobem uśmiechając się z c ic h a , z roztar­

gnionej miny mądrego ich towarzysza; ten 

ostatni nakoniec zaczął oddychać, jak gdyby 

para m iechów  sztucznych do rozdymania o -  

gnia zawieszoną płuc jego czynność odno­

w iła :  i to właśnie b y ł  raz ostatni, kiedy on 

w y m ó w ił  wyklęte nazwisko z'wierząt, o k t ó -  

rycheśmy tylko co m ówili.

—  B o v e s  a m erica n i h o r r id i! zaw ołał 

doktor z naleganiem na wyraz ostatni; po 

cze'm znowu ch o w a ł  m ilczen ie,  jako c z ło ­

w iek  zajęty głębokiem i rozmyślaniami na- 

tchnionemi przez zdarzenia osobliwsze i 

nieprzewidziane.

—  Precz z tą d ! rzekł starzec: otoż juz 

się oddalają. Zgadzam  się chętnie, jest to 

z'wierzę mające minę straszliwą, dla tego 

zw łaszcza, kto nie jest przyzwyczajony do 

w id o ko w  lego wszystkiego, co się w  życiu 

przyrodzonem o d b y w a ; ale b a w ó ł nie tak
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jest okropny, jak się wydaje. Chciałbym  

w idzieć ciebie wśrzód grom ady niedźw ie­

dzi, jak się to mi zdarzyło z Hektorem, 

przy wielkiej katarakcie M iss . . . .  A h !  o toż 

i ostatek trzody b a w o łó w  nadciąga, a wraz 

za niemi w lecze  się zgraja w ilkó w  zg ło ­

d n ia łych ,  która pilnuje się ich śladów dla 

tego, żeby się rzucić na zwierzę ch o re ,  u -  

trudzone albo-skaleczonej które się w  tyle 

pozostanie. — E h e!  ścigają ich także i jeźdźcy, 

albo jeśli to nieprawda, prosty jest ze mnie tyl­

ko grzesznik. Patrzajcie! czy nie widzicie ich 

W tam tein m iejscu, gdzie wiatr tumany ku ­

rzawy r o z p ę d z i ł ? —  patrzcie! otaczają ba­

w o łu  którego r a n il i , chcąc go dokończyć, 

strzałami.

M iddleton i P a w e ł  obaczyli w'krótce gro­

madę tak prędko wprawnehn okiem starca 

dostrzeżoną. O d piętnastu do dwmdziestu 

jeźd źców  uwijało się naokoło przepyszne­

go b a w o ł u , bardzo już niebezpiecznie ra­

nionego, ażeby wym knąć się im b y ł  w  sta-
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n ie ,  ale który trzym ał się jeszcze, ełrcrćiaż 

ogromne ciało j e g o , secinie juz strzał za 

cel posłużyło . Pchnięcie włócznią zadane 

m u przez jednego silnego Indyanina doko­

nało porażki, i b aw ó ł upadł wydając ryk 

straszliwy, którego odgłos obijając się o 

uszy naszych w ęd ro w n ikó w , dał się s ły ­

szeć przerażonej trzodzie i ucieczkę jej przy­

spieszył.

—  T e n  m ło d y  Pawnijczyk , który tylko 

co nas p orzu cił,  znał bardzo dobrze filo­

zofią polowania na baw oły,  rzekł starzec, 

popatrzywszy [¡rzez czas niejaki na tę o -  

ży wioną scenę uradowane'm okiem. W id z ie ­

liście, iż się zerwał jak w ich er na spotka­

nie stada. A le  dla tego, żeby się samemu 

nie dadż zw ietrzyć,  potem zas' musiał się 

zw rócić  i poskoczył połączyć się ze swro i-  

m i . . . .  A le  cóż to znaczy? T e  Czerw'one- 

Sk-óry nie są to P aw uijczyki!  mają widzę 

na głowrach sow'ie pióra. B iedny w n iczn i-  

ku ! ledw'o połow;ę tylko masz swojego d a-
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w ncgo w zroku! Jest to chałaslra tych po­

tępieńców T e t o n o w ! —  Skryjm y się przy­

jacielu, skryjmy się! —  G d yb y  jeden zp o -  

m iędzy nich rzucił  okiem w  tę stronę, naj­

mniejszego łachmana nie zostawiliby nam 

na przykrycie nagości, a nawet staćby się 

m ogło, ze nasze życie w  niebezpieczeństwie- 

hy się znalazło.

M iddleton już się b y ł  odwrrócił  od tego 

w id o k u , szukając przyjemniejszego w  o -  

czach swojej najmilszej żony. P a w e ł  por­

w ał za ramie d oktora , a wnicznik najspie­

szniej udał się za n im i, i tak się znaleźli 

wkrótce zasłonieni przed w zro k ie m T e to n ó w  

W małym  lasku. Starzec opowiedziawszy 

w  niewielkiej liczbie w yrazów , co myślał o 

niebezpieczeństwie zagrażającem nanowo 

w ędrow nikom , których d o w o d z t w o , przez 

w zgląd na długie doświadczenie, jemu było 

poruczone, tak dalej rzecz swToję prowadził.

—  Jesteśmy, jak to dobrze sami po­

winniście w iedzieć o t e m ,  w  krainie, gdzie
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siła górę bierze nad p raw em , i gdzie 

ustawy B ia łych  równie mało są znane, 

jak ich tu mała zachodzi potrzeba. A  

lak wszystko teraz od rozsądku i siły 

zależeć powinno. Jeżeliby można było, 

dodał, wyciągając palce na jednym ze sw o ­

ich policzków', jak człow iek, który bacznie 

rozważa z każdej strony położenie k ło p o ­

tliwe, w  jakiem się znajduje. Jeżeliby m o­

żna b yło  znaleźć jakikolwiek pow ód, dla 

któregoby ci T e to n o w ie z lz m a e le m  i plemie­

niem jego w zięlhsię  za łby, moglibyśmy po 

bitwie nadlecieć jak morskie sokoły, znaj­

dując cos' do podebrania. —  Z  drugiej stro­

ny, Paw n ijczykow ie nie są d a leko , rzecz 

jest niezawodna: albowiem m łod y len w o -  

jownik nie bez pow odu jest tak oddalony 

od swmjego siedliska. O loż  mamy cztery 

stronnictwa, mogące słyszeć huk wystrza­

ł ó w ,  a żadne z nich , jedno drugiemu wza­

jemnie zaufać nie mogą. W szystko  to po­

ruszenia nasze czyni trudnemi i niebezpie-

3*
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cznemi, zwłaszcza w  kraju , gdzie schronie­

nia nie są liczne. L e cz  jest pomiędzy na­

mi trzech mężczyzn dobrze uzbrojonych, a 

k tó ry m , śmiem p ow ied zieć ,  na odwadze i 

walecznos'ci nie zbywca.

—  M ó w  czterech, zaw ołał  Paw eł.

—  Jak to powiadasz? zapytał starzec, pod­

nosząc raz p ierw szy oczy na swroich towa­

rzyszów.

—  P o w ia d a m , ze jest nas czterech , p o ­

w tó rzy ł  P a w e ł,  wskazując na doktora.

—  W e  wszystkich w ojskach, odpow ie­

dział w nicznik, są wdoki ciągnące się za 

obozem i niepożyteezni zjadacze. —  P rzy­

jacielu ,  potrzeba zabić lego osła.

—  Jak to ?  A s in u s , m iałby zostać za­

bity ? a to jest zbytnie i bezpoirzebne o -  

krucieństwo.

—  Ja nie pojmuję twoich nadętych w yra­

zów, których znaczenie dla mnie jest próżnym 

tylko d ź w ię k ie m , ale okrucieństwem rze­

telne m b yłoby  poświęcenie chrzescjau b y -
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dlęciu. —  T o ż  samo znaczyłoby uderzyć  

•w Irąbę, co pozwolić temu bydlęciu raz 

jeszcze ryknąć. B y ło b y  to hasło d l a T e t o -  

nów  napadnięcia na nas.

—  Ja odpowiadam  za jego powściągli­

wość. A sin u s  rźadko się odzyw a bez przy­

czyny.

—  Pow iadają, iż można sądzić o c z ło ­

w ieku  po towarzystwie do jakiego uczęsz­

cza , rzekł starzec do M id d leto n a , ¡a dla 

czegożby niem ożna było  tegoż samego w y ­

rzec o bydlęciu ? O dbyw ałem  razu pew ne­

go pochód nagły, wposrzód wielkich do­

syć niebezpieczeństw z towarzyszem takim, 

który nigdy inaczej ust nie o tw orzył jak 

tylko zawsze i statecznie zaczynając s^ie- 

Wrania ( i ) ,  przez co przyczyniał mi w iele 
l  rop o 11» : »..vapokojnos’ci um ysłu . B y ło  

to właśnie, kapitanie, pod czas wojny, 

W której dziad twój dokazyw ał. A le

( i )  Obacz w  Ostatnim. M ohikanie, osobę Daw ida  
Gammy•
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przynajmniej b yło  to gardło ludzkie, i u~ 

miał go •właściciel, jak potrzeba, u ży­

w ać ’W zdarzeniu , chociaż nie w ybierał za­

w sze najprzyzwoitszej chwili. A h ! ¿ebyni 

to ja teraz b y ł  tem, cze'm byw ałein w ten ­

czas , nietakich to zgraja z ło d z ie jó w , jak 

T e to n o w ie ,  w yparow aćby mię z podobnej 

warowni potrafiła! A le  po co się prze­

chwalać, kiedy na siłach i w zroku zbywać 

zaczyna? M yśliw y, któremu niegdyś’ D ela­

w arow ie  nadali naz'wisko S o k o l e - O k o , dla 

bystros'ci w zroku je g o ,  powinienby raczej 

nazywać się teraz kretem. —  T a k  więc zda­

nie® m ojeln, osieł powinien bydz na sinieć

—  Jest w  tem słuszna przyczyna i ro -  

stropua ostrożność, rzekł P a w e ł ; m uzyka 
jest zawsze m uzyką , i robi hałas,  mniejsza 

o t o ,  czy  go skrzypce czy osieł wydaje. 

A  przetoz ja się trzymam zdania starego 

wnicznika, i m ó w ię: zabić bydlę.

—  M oi przyjaciele, odezw ał się natura-
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lista, przenosząc oczy na przemiany ze starca 

na pszczeluika, którzy się z tak krw aw em i 

zamysłami oświadczyli,  nie zabijajcie goj 

A s in u s  ten jest prześlicznym •wzorem swo­

jego ro d u ,  o którym  w iele  dobrego a bar­

dzo mało z łeg o  można powiedzieć. P ra ­

cowity i pow olny, oto są epiteta charakte­

rystyczne jego ro d za ju ; umiarkowany i cier­

pliw y, epiteta skromne jego gatunku. D ł u -  

gośmy podróżowali razem, i śmierć jego 

wielkiem by się umartwieniemjdla mnie stała. 

C obyś  pomy —  i  sobie, szanowny wniczniku, 

gdyby  S1ę tak nagle z twoim  psem w ier­

ny,^ rozstać potrzeba b y ło ?

—  B yd lę  żyć będ zie ,  za w o ła ł  starzec, 

odkaszlnąwszy w  sposób dowodzący, iż całą 

m oc ostatniego zw rotu  riaturalisty u c z u ł ;  

ale głos jego potrzeba u lłum ić. Potrze­

ba tylko scisnąc mu paszczę rzemieniem, a 

z resztą spuscmy się na opatrzność.

1 a w c ł  natychmiast w yk o n a ł  ten rozkaz, 

a starzec zdając się zaspokojonym z tej o-
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strożności, zbliżył się do lasu, dla lepszego 

rzeczy rozpoznania.

Z g ie łk  towarzyszący przechodowi stada 

b a w o łó w  b y ł  już ustał,  albo, żeby w łaści­

wiej pow ied zieć , słychać b yło  słaby tylko 

jego odgłos o milę odległości. W iatr  u -  

niósł  już całkowicie  m gły  kurzawy, i uic 

więcej nie przeszkadzało wzrokow i W  tern 

m ie jscu , k t ó r e , przed dziesięcią minut 

p ie rw e j , tak straszliwego zamieszania sce­

nę wystawiało.

T etonow ie  już byli ofiarę swoję ze skóry 

odarli;  a uradowani z tego łupu, który za­

pewnie b y ł  przydatkiem do zdobytego j-ier- 

w e j ,  nie myśleli o dalszem ściganiu stacn 

Dwunastu z nich ćw iertow ało hydlę, nad 

którem kilku  sępów w ahało sw'oje ociążałe 

skrzydła z oczyma ła k o m e m i, a drudzy tam 

i ów dzie  się u w ija l i , jak gdyby szukając 

w  tym niezmiernym rozłogu innej jakiej zd o -  

hyczy, po przechodzie tej ogromnej trzody. 

Starzec przypatryw ał się postawie i u zb ro -
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jeniu ty c h T e to n ó w ,  którzy byli bliżej lasu, 

i jednego z nich ukazał M iddletonowi, na­

zywając go W  en cha.

—  T e r a z ,  rzekł starzec potrząsając g ło ­

w ą ,  nie tylko w iem y kto oni są ,  ale czego 

chcą nawet. Szukają oni straconych siadów 

Izmaela. B a w o ły  te znalazły się na ich 

d ro d ze ,  a polując na nie m yśliw y napro­

w ad ził  nieprzyjaciół przed sarnę skałę za­

mieszkaną przez ty ch ,  których  właśnie oni 

szukają. —  C zy  widzicie tych  sępów o -  

czekujących na wnętrzności zabitych baw o­

łó w  ? zawiera się w  tym sens moralny, który 

daje poznawać sposób życia stepowego. 

Gromada P aw n ijczyków  czatuje upatrując 

chwili uderzenia na Tetonów7, jak te dra­

pieżne ptaki czyhają na porę pożarcia tego 

krw aw ego łu p u : m y zaś jak chrześcianie, 

którzy wszystko mamy do narażenia i stra­

cenia, powinniśmy się mieć na baczności 

od jednych i od drugich. A h ! po cóż te 

w łóczące  się chłystki nagle się tu za trzy-
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, m ują? Jakem poczciwy, odkryli miejsce, 

na które'm nieszczęśliwy syn Izmaela utra­

c i ł  życie.

‘ Starzec nie om ylił  się bynajmniej. W e n -  

cha i drugi jeszcze dziki, który z nim b y ł  

razem, przybyli wdasnie na rzeczone teraz 

miejsce, które wszystkie znaki walki upor­

czywej i krwawiej na sobie ukazywało. N ie -  

złażąc z kon i,  przypatrzyli się pilnie zna­

kom  dobrze im w iadom ym  z bystrością 

zwTykłą, która cbarakteryznje Iudyan. Przy­

patrywanie się to ich było  długie i zdawało się 

z pewne'm niedowierzaniem bydż połączone. 

Nakouiec obadw'aj wydali razem krzyk ogro­

m ny i prawie tak żałobliw y, jak b y ło  dw óch  

psów  w ycie, kiedy to fatalue miejsce odkryli, 

a na krzyk ten cała zgraja T e to n ó w  ich o -  

lo c z y ła ; powiadają, że podobnym  sposobem 

szakal przyzywa sw oich towarzyszów dla 

ścigania wraz z niemi zwietrzonej zdobyczy.
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R O Z D Z I A Ł  II.

W itajźe stary P istolu !
S z e k s p i r .

N ie  u p ł y n ę ł o  -wiele czasu, kiedy starzec 

zw ró c ił  uwagę Middletona na okazałą po­

stawę, jaką się odznaczał Mahtoree, w  któ­

rym mu wskazał naczelnika T e t o n ó w ;  o- 

statni on b y ł  z nadbiegających na krzyki 

przeraźliwe, które podniósł W e n c h a ;  ale 

jak się tylko dostał na miejsce, gdzie się 

w szyscy towarzysze jego wtenczas znajdo­

wali sku p ien i, zeskoczył z konia i zaczął 

się przypatrywać bacznie tym nadzwyczaj­

nym zn akom , z tą dostojną godnos'cią, jaka
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przystawała stopniowi jego zajmowanemu 

pomiędzy swoimi. Jego wojownicy, albo­

wiem  aż nadto widoczną rzeczą b y ł o , ze 

ci wszyscy, którzy składali jego orszak, na­

leżeli do tej klassy ludzi nieustraszonych 

równie jak zapalczywych, czekali na w ypa­

dek tych badań z cierpliwą powściągliwo­

ścią, i led w o  niektórzy z g łów niejszych  

śmieli wzajemnie do siebie kilka s łó w  

p rzem ów ić,  wtenczas, kiedy ich  naczelnik 

tak ważnym  przedmiotem b y ł  zatrudniony.

P o  kilku  ledw o minutach Mahtoree zda­

w a ł  się uczynić pewne postanowienie. W t e n ­

czas idąc siadem k r w a w y m , zatrzym ywał 

się w  rozmaitych m iejscach, na których 

Izmael znajdow ał smutne dow ody, ze syn 

jego zamordowany bronił jeszcze własnego 

życia przed swoim zabójcą. T y m  sposobem 

przybliżyli się razem wszyscy ku  lask o w i,  i 

tam się zatrzymali o kilka staj od miejsca, 

gdzie Estera zachęcała opieszałych swroich 

synów  do wejs'cia w  gęstwinę.

—  36 —

http://rcin.org.pl



Czytelnik wyobrazi sobie z łatwością, ze 

starzec i jego towarzysze, tak zagrażające­

go poruszenia z obojętnością nie uważali. 

Slai -zec skinieniem dał poznać wszystkim, 

którzy byli uzbrojeni, ażeby się zbliżyli ku  

niem u , i zapytywał się ich wr wyrazach 

niezupełnie dw uznacznych, chociaż głosem  

c ich y m , ażeby nie m ó g ł  dolecieć do czuj­

nych  uszu ich niebezpiecznych sąsiadów: 

czy  byli skłonni w alczyć za sw'oję wolnos'ć, 

lrib też czyli raczej byli ‘gotowi uciec się do 

srzodków łagodnieyszych i pojednawczych. 

Ponieważ b y ł  to przedmiot, który wszyst­

k ich  zarówno o b ch o d ził ,  w nosił swoje za­

pytanie jak na radzie w ojennej, nie bez o -  

kazania reszty pychy  żołnierskiej,  która 

nie była jeszcze zupełnie w  nim wygasła.

P a w e ł  i doktor w zdaniach sw oich w brew  

byli sobie p rzec iw n i: pierwszy domagał się 

hasła do boju w  tejże chw ili, drugi gorąco 

przychylał się do śrzodka politycznego m ó­

w iącego za przymierzem. M iddleton postrze- 

T om III. 4
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gając, iż należało się lękać, ażeby spór nie 

zapalił się bardziej i nie stał się zbyt wrza­

sk liw ym , pomiędzy lu d źm i,  nad którymi 

sprzeczne z sobą uczucia górow ały, osądził 

za przyzwoitą wziąć na siebie rolę superar- 

bitra, czyli raczej rozwiązać spór: do czego 

m u  dawała prawm jego ranga, czyniąc głos 

jego przew ażnym ; oświadczył się przeto 

za p okojem : w id zia ł  albowiem  oczywiście, 

że miarkując po znakomitej wyższości l i­

czby ich nieprzyjació ł,  wszelki czyn gw ał­

towny stałby się nierostropnoscią mogącą 

zgubę ich przyspieszyć.

Starzec s łu chał wnioskowania m łodego 

wojow nika z wielką uwragą , albowiem  roz­

w ija ł  je sposobem dosadnym , jako czło­

w ie k ,  na którego zdanie bojaźn żadnego uie 

w yw ierała  w p ł y w u , i to bez przyzwoitego 

Wrrażenia nie pozostało.

—  T o  jest s łusznie, rzek ł  starzec kiedy 

M iddleton zakończył m ó w ić ,  i bardzo słu­

sznie : a lbow iem , gdzie c z ło w ie k  trafić nie
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może do końca przewagą swojej siły, po­

trzeba ażeby dokazał tego siłą rozumuj 

przetoż mocniejszym bydz musi od b aw o łu  

a rączszym od łosia. Pozostańcie tu w szy­

scy i trzymajcie się w  skisłem ukryciu. Moje 

życie i moje zapadnie m ało bardzo ważą, 

kiedy chodzi o bezpieczeństwo tylu chrze­

ścijan. Ja zaś chcę sam jeden udadz' się na 

stepy, i m oże pow iedzie  mi się odwrócić 

oczy T e to n o w  od tego lasu , a w am  czas i 

sposobnosć do ucieczki nastręczyć. »

Jak c z ło w ie k ,  który postanowił u  siebie 

nie s łuchać żadnego przełożenia, oparł na 

ramieniu karabin, a przebywając las bez 

żadnego szelestu, w yszed ł  zeń w  stronie 

p rzeciw nej,  tak, iż m ó g ł  się ukazać T e t o -  

n o m , nies'ciągając najmniejszego podejrze­

n ia ,  że opuścił  sw o ich  towarzyszów".

Sko ro  tylko postać człow ieka noszącego 

ubiór m yśliw ski,  i mającego w  ręku kara­

bin dobrze znajomy i straszny, ukazała się 

oczom  Tetonó\y, poruszenie jawnej n ie-

4*
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spokojnosci, chociaż troskliwie hamowanej, 

dało się poslrzedz pomiędzy nimi.

Przebiegły  wnicznik potrafił ich  wypra­

w ić  w  wielką w ątp liw o ść , w zględem  tego, 

czyli przybyw ał z jakiego miejsca step o -  

tw artych, czyli też w y c h o d z ił  z pobliz- 

kiego l a s u , ku  którem u dla wszystkiego 

podejrzliwe oczy I n d y a n , bezprzestanuie 

się od czasu do czasu , zwracały. Zatrzy­

mali się prawdę na rzut strzały od lasu; 

lecz ldedy starzec znalazł się dosyć blizko, 

tak, iż m ogli postrzegać, iż cera brunatno* 

czerwona twarzy jego , od nieslatecznosei 

powdetrza , barwrę przyrodzoną białej skóry 

okrywała j cofnęli się pow olnym  krokiem, 

aż póki nie stanęli w  o d le g ło sć i , do któ­

rej broń ognista mogła dosięgnąć.

W sz e la k o !  starzec ciągle się ku nim przy­

b l i ż a ł , nim się znalazł wr p u n k cie ,  z któ­

rego m ógł bydż słyszanym , W 'tenczas się 

zatrzym ał, a opierając na ziemi kolbę swo­

jej fu z j i , podniósł r ę k ę , dłoń jej na znak
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pokoju wrystawując. P rzem ów iw szy kilka 

wyrazów  gromiących do psa swojego, k t ó ­

ry poglądał na te gromady dzikich o -  

czy ma zdającemi się poznawać w  nich d a- 

wniejszych napastników swojego pana, obró­

cił  do nich m ow ę w  ichźe w łasnym  języku.

—  W itam  braci m o ic h , r z e k ł ,  przybie­

rając zręcznie rolę mieszkańca okręgu, w  któ­

rym się spotkali, i udając, że w zględem  

nich dopełnić chciał obow iązków  g o si in -  

nosńi; — . bracia m oi otjdąl i li się od sw o­

ich  siedzib; chcą jesdz' zapew ne, aza nie 

raczą wstąpić do mojego mieszkania, żeby 

się posilić i wrypocząć.

Jak tylko , g łos jego u słyszano, krzyk ra­

dosny, który dwanaście ust podniosło, prze­

kon ał pojętnego starca, że b y ł  poznany. C zu­

jąc, iż zapoźno b yłoby  już myśleć o od­

w ro c ie ,  korzystał z zamieszania pomiędzy 

nimi po w stałego ; podówczas zatem, kiedy 

W encha objaśniał ich, kim b y ł  starzec, on 

ciągle się przybliżał i nakoniec znalazł się

4 **
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c zo ło  w  czo ło  ze straszliwym ich wodzem. 

T o  powtórne spotkanie się tych d w ó ch  

z sobą ludzi, z których każdy niepospolitym 

b y ł ,  swoim sposobem , ze wszystkieini na 

pograniczu. zachowrywanemi ostroznos'ciami 

b y ło  połączone. Pozostali b lizko minuty 

przypatrując się jeden d ru giem u ,  n iem ó- 

w iąc  i słowra do siebie.

—  Gdzie są twoi m łod zi  w o jo w n ic y ?  

zapytał nakoniec M ahtoree, w id zą c ,  iz go 

naprózno chcia ł  w zrokiem  swoim zastra­

s z y ć ,  i ze niezmienne rysy twarzy w n ic z-  

n ik a , nie o biecyw ały  zdradzenia żadnego 

sekretu z jego strony.

—  D łu g ie - N o z e  nie przybywają groma­

dnie zastawiać wniki na bobry. Jestem 

sam jeden.

—  G ło w a  twoja jest b ia ła ,  lecz masz 

ję z y k  obosieczny. Mahtoree b ył  w  Wraszym  

taborze. O n w i e , zes" nie jest sam jeden, 

gdzie jest twoja m łoda zona i wojownicy, 

których  znalazłem na stepie ?
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—  Ja nie mam zony. Pow iadam  m o­

jemu bratu, iz kobieta i jej przyjaciel byli dla 

mnie obcemi. W yra zy  siwej g ło w y  p o ­

winny bydz' słuchane i nie is'dz' w  zapomnie-

* nie. D ahkondahow ie natrafili w ędrow ni­

k ó w  us'pionych i pomyśleli, ze koni im nie 

b y ło  potrzeba. K o b ie ty  i dzieci B ia ły c h -  

T w a r zy  nieprzyzwyczajone są do odbyw a­

nia d ługich  w ęd ró w ek  pieszo. Szukaj ich 

tam, gdzieś’ zostawił.

—  O ni się oddalili,  odpow iedział T e -  

to n ,  z pałającemi gniewem  o czym a; ale 

Mahtoree jest mądrym w odzem  i oczy jego 

w idzieć mogą bardzo daleko.

—  Naczelnik T e to n ó w  azali widzi kogo 

na tych otwartych płasczyznach ? zapytał 

wnicznik z odwagą : ja jestem bardzo stary, 

w zro k  mam osłabiony. Gdziez są o ni?

Indyanin ch o w a ł przez chw ilę  milczenie, 

jak gdyby pogardzał sporem dłuższym  w zglę­

dem prawdy, o której u siebie b y ł  przeświad­

czony. Pokazując mu wtenczas s’wieze je ­
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szcze siady na ziem i, rzek ł  do niego przy­

bierając ton i minę łagodniejszą :

— Mój ojciec nauczył się mądrości przez 

d ługi lat przeciąg, czy może mi tedy po­

w ied z ieć ,  jakiego obuwia to są s iad y?

—  Zn ajdow ały  się na stepie w ilk i i ba­

w o ły ,  m oże kuguary tędy przechodziły 

także.

Mahtoree rzucił  oczyma na lasek, jak 

gdyby m niemając, że ta mys'1 ostatnia nie 

b y ła  do praw dy niepodobną. W skazując 

nań swmim w ojow nikom  zalecił im ,  ażeby 

się udali bliżej go rozpoznać, ostrzegając ich, 

i razem surowym wzrokiem mierząc w n ic z-  

nika , ażeby się przed zasadzkami D łu gich - 

N o ż ó w  mieli na baczeniu. T rze ch  czy czte­

rech m łod zień ców  w p ó ł  n ag ich ,  w  wiel­

kim galopie skwapliwie udało się ku  laskowi 

słuchając tego ro zk a zu : co starca przez 

ch w ilę  zatrw ożyło , lękającego się, ażeby 

krew  zimna P aw ła  nie uległa temu zama­

chow i. T eto n o w ie  dw akroć czy trzykroć
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las w koło  oblecie li , coraz się doń przy­

bliżając ; uakoniec pow rócili  z doniesie­

niem swojem u dowodz'cy, ze ta uchrona 

nie zdawała się żadnego żyw ego  stworzenia 

ukrywać.

Starzec przez ten czas śledził w zrok w o ­

dza, w  celu odkrycia poruszeń tajemnych 

jego u m y słu ,  i zapobieżenia jego podejrze­

n io m , jeśliby m ożna, a przynajmniej do 

nadania im fałszyw ego k ie r u n k u ; ale cała 

bystiW ć c z ło w ie k a , p rzyw ykłego  od tak 

dawnego czasu , badać charakter poważny 

i zimny ln d y a n , nie m ogła w  nim odkryć 

żadnego znaku, żadnego wyrażenia, któreby 

o k a z y w a ło , azali w ie rzy ł  w  prawdę tego 

doniesienia, albo czyli za ch o w yw a ł jeszcze 

jakowes wątpliwos'ei. Zamiast odpowiedzi 

na to, co m u donieśli jego w ojow nicy, za­

czął m ówić do swojego rumaka i jego gła* 

skać, a skinąwszy na jednego z m łodych  

dzikich, kazał mu w ziąć za cugle albo ra­

czej za uzdzienicę służącą do prowadzenia
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konia, z którego zsiadłszy, w zią ł  starca 

pod rękę i oddalił  się z nim na kilka kro­

ków  od reszty gromady.

—  M ój ojciec azali był wojownikiem  ? 

zapytał chytry T e to n ,  głosem, który starał 

się uczynię pojednawczym.

—  L iście  azali okrywa drzewa w  porze 

o w o c ó w ?  D ajm y pokój! Dahkontahowie 

nie w idzieli  tylu w o jo w n ik ó w  żyw ych, iłem  

ja nurzających się wre krw i własnej oglą­

dał. —  A le  cóż znaczą marne przypomnie­

nia, rzekł zcicha po angielsku, kiedy człon­

ki drętwieją a w zrok się osłabia.

Mahtoree spojrzał nań przez chwilę  su- 

ro w ie ,  jak gdyby  chciał  odkryć kłamstwo; 

ale znajdując w  oku spokojnem i w' posta­

wne śmiałej wnicznika potwierdzenie tego 

co p o w ied zia ł ,  w zią ł  za rękę starca i ją na 

swojej g łow ie  p o ło ży ł,  na znak uszanowania 

win nego jego w ie k o w i i jego doświad­

czeniu.

—  D la  czegóż tedy D łu gie-N o że  obo-
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•wiązują swoich braci czerw on ych  do za­

kopania toporu, r z e k ł ,  jeżeli m łodzi w o ­

jownicy ich kraju nie zapominają nigdy, że 

są odw ażnym i, i często jedni drugich na­

potykają ze skrwawionem i rękami.

—  Mój naród jest liczniejszy aniżeli ba­

w o ły  stepowre i gołębie powietrzne. Sta­

cza 011 często bity^y, ale w o jo w n ik ó w  jego 

jest mało. N ikt  tam nie postępuje drogą 

wojny, niepołączywrszy w  sobie wszystkich 

p rzym iotów  dzielnego, ci przeto wiele b i­

tew oglądają.

■—  T o  nie jest p raw d a, mój ojciec się 

m yli,  o dpow iedziałM ahtoree  z ushiiechem 

t r y u m fu , hamując natarczywość swojego 

w y z w a n ia , przez szacunek dla w ieku  i za­

sług tego, do którego mówił- D ługie-N oże  

mają m ądrość, są mężczyznami i w szyscy  

chcą* b yd ż  walecznymi. C hcieliby, ażeby 

S kóry-C zerw one ż y ły  korzonkami i upra­

w iały  ziemię; ale Dahkontah nie jest do 

Życia niewiesćiego stworzony, potrzeba, a­
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żeby b i ł  Pawnijczyki i Om ahawów, albo 

postradał imię swoich ojców.

—  P an -Z y w o ta  ma oko otwarte na swoje 

dzieci,  które w  bitwie wydauej za spra­

w ied liw ość  umierają; ale jest bez oczu i 

bez uszu dla Indyanina zabitego na rabo­

waniu sąsiadów i usiłującego im szkodzić.

—  M ój ojciec jest stary, rzekł Mahtoree, 

poglądając na wnicznika z wyrazem ironji o -  

kazującej, iż należał do tych ludzi, którzy 

potargali w ięzy  w'ychow'ania, i którzy są 

skłonni do nadużycia wolnos'ci rozumu, 

tym sposobem nabytego, mój ojciec bardzo 

jest stary. Czy nie o d b ył  czasami w ędrów ki 

do kraju d u c h ó w , i zadał sobie pracę po­

w rotu ztamtąd dla objawienia m łodzieży 

t e g o ,  co w id z ia ł?

—  T etonie, odpow iedział  starzec z g w a ł­

townością uderzając ziemię kolbą swrojej 

fu z y i , i poglądając na swmjego towarzysza 

•z twarzą poważną oraz •wypogodzoną, s ły ­

szałem m ó w ią cy c h , że w  moim narodzie
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znajdują się ludzie, którzy uczą się w ie l­

kich xiąg swoich aż do tego punktu, iż się 

za bogów  p oczytu ją , tacy żartują ze w szy ­

stkich wyznań relig ijnych, nietykając ni­

gdy swojej próżności; to bydz może pra­

w d ą ,  pow iem  nawet, że to rzecz n iezawo­

d n a,  ponieważ sam to widziałem. K ie d y  

człow iek z własnein szaleństwem zamknie się 

W miastach i s z k o ła c h , m oże dla niego bydz 

łatw o  poczytać się za większego nad Pana- 

Z y w o la ;  ale w ojow n ik  przebywający w  d o ­

mu, którego stropem jest firmament, który 

W' każdej chw ili  może podnieść w zrok do 

nieba i spuscić go ku  ziem i, i który w idzi 

całą W ie lk ieg o -D u clia  potęgę, więcej po­

winien mieć pokory. D o w o d żca  D ahkonta- 

hó w powinien mieć nadto mądrości, ażeby się 

miał natrząsać z tego, co jest sprawiedliwae'm.

Chytry M alitoree, widząc, że jego p o ­

wołanie mocnego ducha, nie zdawało się czy­

nić przychylnego wrażenia na starcu, na­

tychmiast przekonanie odm ienił i powuócił

T om III . 5
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do t e g o , co b y ło  przedmiotem bliższym 

ich rozmowy. Opierając zlekka dłoń na ra­

mieniu starca, pomknął się z nim aż na 

pięćdziesiąt blizko kroków  ku laskowi. Tam  

się zatrzym ał, a wlepiając swrnje przeni­

kliw e oczy  w  oblicze swojego towarzysza, 

zaczął m ów ić  w  te słowa.

—  Jeżeli mój ojciec u k ry ł  swoich m ło ­

dych w o jo w n ik ó w  w  te'm m iejscu, niech 

im każe ztamtąd wynisĆz'. W idzisz, iż się 

D ahkonlah  nic boi. Mahtoree jest wielkim 

wodzem . Wojowmik, którego g łow a jest 

białą i który jest blizkim udania się do krai­

ny D u c h ó w , uiepowinien mieć języka p o ­

dw ójnego jak w ężow y.

—  D ahkontahu, nie w yrzekłem  kłam ­

stwa. O d czasu, jak D u c h - W ie lk iu c z y n i ł  

nrię c z ło w iek iem , żyłem  w  lasach i na ró­

w ninach otw artych, niemając ani mieszka­

nia ui też rodziny. Jestem myśliwcem i 

sam jeden drogą moją postępuję.

—  M ój ojciec ma dobry karabin, nie­
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chaj weźm ie na cel punkt jaki w le s ie  i nie­

chaj wypali.
Starzec w ahał się przez ch w ilę ,  a polem 

pow olnie  się przyspasabiał do dama tego 

delikatnego d o w o d u  prawdy sw o ich  p o -  

wiadań, a bez którego, w idział oczywiście, 

iż nie potrafi rozproszyć podejrzeń swojego 

chytrego towarzysza. P o d  ó w  czas, gdy się 

zmierzał fuzyą, oko jego ,  chociaż osła­

bione w ie k ie m , przebiegało gęstą massę 

przedm iotów  w p ó ł  ukrytych  liśćmi noszą- 

cemi na sobie rozmaite barwy jesienne, na- 

koniec w y c e lo w a ł  do pnia ciemnego nie­

w ielkiego drzewa na wstępie do lasu: a

niespuszczając tego przedmiotu z oka w y ­

palił. Zaledw ie kula wyleciała  ze strzelby, 

ręce jego zdjęło niezwyczajne drżenie, któie, 

gdyby go ch w ilę  w p rzó d  napadło, nie 

b y łb y  W stanie dadz d o w o d u  takiej zręcz­

ności. Milczenie okropne nastąpiło po 

wystrzale i trw ało czas niejaki, przez który 

spodziewał się krzyki niewiast przerazo-
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nych usłyszeć. Jak tylko wiatr uniósł 

dym p roch ow y, ujrzał, iż kora drzewa za 

cel wziętego była  nadwerężona, i uczuł 

przyjemność ztąd, iż całej zręczności swojej 

jeszcze nie utracił. Opierając fuzyą swoję 

na ziemi, obróciłs ig  doIndyaniua z twarzą 
spokojną i pogodną.

Lrat mój azali dosyć ma na tem? zapytał.

—  M ahtoree jest naczelnikiem D a h k o n - 

tahów, odpow iedział z łośliw y Teton, przy­

kładając rękę do p iersi,  na znak, i 2 w ierzy ł  

W  szczerość starca ; w ie on , że wojownik, 

który k u rzył  fajkę przy ognisku tylu obrad, 

aż póki g łow a jego nie zbielała, nie znajdo­

w ałb y  się w  złem  towarzystwie. L ecz  o j­

ciec mój azali nie miałby konia, jako wielki 

w ódz T w a r zy -B ia ły c h , zamiast w ęd ro w a­

nia pieszo jak K onza umierający z głodu.

—  N igd ym  go nie miał. W ahkondah ob­

darzył mię nogami, i dał odwagę icb u ży­

wać. Przez sześćdziesiąt wiosen i zim ty­

le ż ,  odbyw ałem  podróże w  lasach amery­
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kańskich , a od lat dziesięciu mieszkam na 

tych równinach otw artych , a nigdym nie 

m iał potrzeby u ży w ać ,  dla przeniesienia się 

z miejsca na miejsce, sił żadnego stworze­

nia bozkiego.

—  Jeżeli mój ojciec ż y ł  tak d ługo w  cie­

niu , po cóż p rzyb ył  na stepy ? S ło ń ce  go 

spali.

Starzec rzucił  przez chwilę  naokoło sie­

bie w zrok melanclioliczny, a podnosząc po­

tem oczy na Indyanina, odpow iedział m u 

z pew nym  rodzajem tonu poufałego.

—  Przepędziłem  pod drzewami wiosnę, 

lato i jesień mojego życia ; zima nakoniee 

nadeszła i mnie znalazła tam, gdziern lubił  

przebywać, w  zaciszu; tak je s t , '  i wr nie­

winności lasów'. T a k  w ięc T eto n ie ,  zasy­

piałem spokojnie, a zpomiędzy gałęzi i 

liści di^ew, oczy się m oje, ku przybytkom  

W ie lk ie g o -D u c h a  mojego lu d u ,  podno­

siły. Jeżelim czu ł  potrzebę odkryć przed 

kim moje serce, pod czas, gdy jego światła,

5 **
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po nad moją g ło w ą ,  jaśniały, jego pod­

w o je ,  otwarte b yły  przed mojemi oczyma; 

ale siekiery niszczące lasy mię rozbudziły. 

P rzez  czas d ł u g i , uszy moje ranienie tyl­

ko  w alących się drzew  słyszały. Znosiłem  

tę klęskę jak w ojow n ik  i jak c z ło w ie k : 

m iałem  bow iem  do tego pobudkę: lecz

kiedy ta pobudka zniknęła, pomyśliłem o 

usunieniu się przed tym łoskotem przeklę­

tym; b yło  to ciężkie doświadczenie dla moje­

go męztwa i dla moich przywyknień; alem za­

słyszał o tych przestronnych ró w n in a ch , i 

przybyłem  tu dla uniknienia spustoszeń, któ­

rych się lud mój w lasach dopuszczał. P ow ied z 

mi D ahkontahu, azalim niedobrze uczynił?

K o ń cząc  m ó w ić ,  starzec oparł swoje 

długie w ych u d łe  palce na obnażonem In -  

dyanina ram ieniu, zdając się wymagać od 

niego powinszowań męztwa i powodzenia, 

z uśmiechem przym uszonym, w  którym się 

żałość, w  osobliwszy sposób z tryumfem 

jeduoczyła. Tow arzysz  jego słuchał go
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ba czn ie , i odpow iedział  m u  tonem senten­

cjon alnym  swojego pokolenia.

—  G ło w a  mojego ojca jest osiwiała. Z y ł  

on zawsze z ludz'm i, i wszystkie w idział  

r z e c z y ; to co u c z y n i ł , jest dobrze, a co w y ­

rzekł jest mądrosńią. T e ra z  niech mi powie, 

azali to rzecz p ew n a, że jest obcy D łu g im -  

N ożom  szukającym wszędzie trzód swoich 

rozproszonych po step ie , a których  p o -  

znachodzić nie m o gą?

—  D ah k o n tah u , odpow iedział  starzec, to 

com w yrze k ł  jest prawdą. Ż y ję  samotny, 

i nigdy nie mam społeczeństwa z łudz'mi 

skórę białą mającymi, j e ż e l i . . . .

CJsta mu zawrarła p rzerw a, rówmie za­

smucająca jak niespodziewana. W tenczas, 

gdy m ó w ił  jeszcze, szelest nagły dał się 

słyszeć w  krzakach zasłaniających pobrzeże 

lask u ,  i ujrzano z niego w ych o d zących  tych 

w sz y s tk ic h , których lam b y ł  zostawił, 

a na których ocalenie dokładał całej 

usilnos'ci, ażeby pogodzić m iłość swoję
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dla prawdy, z potrzebą maskowania jej 

w  częs'ci. Milczenie w yn ik łe  z tego nie­

spodziewanego w ypadku , trwało przez czas 

niejaki. Mahtoree, który nie d o p u ści ł ,  aże­

b y  choć jeden m uskuł jego twarzy w y d a ł  

jego zdumienie, przybrał minę uprzejmą, 

i skinienie swoje obrócił  ku  gromadzie, 

która się przybliżała: twarz jego dumna

bronzowej barwy, ożywiona była ushniechem 

podobnym  do świetnych promieni zacho­

dzącego słońca oświecającego obłoki obcią­

żone płynem  elektrycznym gotowym  do 

wybucliuienia. JNie raczył ani m ó w ić ,  ni 

też okazać w  inny jaki sposób, swoicb zamy­

s łó w  w e z w a ł  tylko sw ych  towarzyszy po­

zostałych w  pewnej odległości,  a cała zgraja 

pomknęła się ku  niem u, z pos’piechem d o ­

brze w yćw iczo n ych  żołnierzy.

Przez ten czas, przyjaciele starca przy­

bliżali się ciągle. Middleton b y ł  na ich 

cze le ,  utrzymując kibić lekką i powietrzną 

Inezy, na której niespokojne i pełne w yrazu
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oblicze, rzucał od czasu do czasu wejrze­

nia wyrażające interes tak tk liw y, jakimby 

się tylko m ógł przejąć, w  podobnćm zda­

rzeniu ojciec dla swojej córki. P aw e ł  po­

stępował luz za nim , podając rękę Heleuie : 

ale chociaż oczy psczelnika zwracały  się 

często na swoję tow arzyszkę, wejrzenie 

jego ponure, czyniło  go raczej podobnym 

do niedźwiedzia zmuszonego do odwrotu, 

aniżeli do kochanka cieszącego się wzaje­

mną miłością i szczęściem. O hed z osłem 

tylną straż składali: bo i doktor prowadził 

swojego tow arzysza, z miną czułości', ró­

wniej prawie uniesieniu kochanka ku sw o ­

jej lubej.

C h ó d  naturalisly mniej b y ł  spieszny a- 

niźeli czterech osób które go poprzedzały. 

Rzekłbyś^ ze nogi jego wybraniały się ró­

w nie  postąpić n a p r z ó d ,  jak zostać na miej­

scu. Jego położenie w ielkie  miało p o d o ­

bieństwo z truną M a h o m e ta , tylko z tą 

różnicą, ze tu siła odpychania a n ieprzy-

—  57  —

http://rcin.org.pl



ciągania, utrzymywała go w  pewnym  ro­

dzaju równowagi. W szelakoż siła odpy­

chająca, która działała z tyłu, zdawała się 

przew ażać, i przez osobliwszy wyjątek, 

jakby on sam pow ied ział,  od wszystkich 

praw id eł fizyki, zdawała się, zamiast osła­

bienia,  natężać się przez odległość. P o ­

nieważ oczy  natui'alisty zwracały się state­

cznie ku stronie przeciwnej l e j , ku jakiej 

zm ierza li , poruszenia tych now ych  p rzy -  

b y lcó w  zwracały się w  tęż stronę, i to jest 

właśnie, co nam daje nić w  ręce, po której 

dojsdz możemy do w yw ikłania  p o w o d ó w  

tajemnych, które ich do lak niespodziewa­

nego wyjścia z uchrony zmusiły.

Inna gromada ludzi krzepkich i dobrze 

uzbrojonych dała się widzieć w pewnej od­

ległości , okrążając rog lasu i przybli­

żając się w' linii prostej, chociaż z ostro­

żnością, ku m iejscu , na którehn się T e t o -  

now ie zatrzymali, jak widzieć można eska­

drę krążącą, pod pełnym  żaglem , przybli-

—  58 —

http://rcin.org.pl



zającą się ku  bogatemu i dobrze bronio­

nemu ładunkowi. S ł o w e m , cała rodzina 

Izmaela, tojest cała jej częs^ zdolna do 

noszenia b ro n i,  ukazała się na stepie, w'i- 

docznie ządzą zemsty prowadzona.

Mahtoree ze swoją gromadą oddalił  się 

od la s k u , krokiem powolnym , jak tylko spo­

strzegł tych przybyszów, i zatrzymali się na 

Wzgórku panującym nad rozległą płasczy- 

zną, na której się znajdowali. Dow'odz'ca 

T e to n ó w  zd aw ał się b yd z skłonnym do 

bronienia tego stanowiska i sił swoich do­

świadczyć. Pom im o ten o d w ro t,  pod­

czas którego zm usił starca do towarzysze­

nia sobie ,  M iddleton ciągle się przybliżał 

i nie zatrzymał s i ę , az się dostał na toź 

samo w zg ó rze ,  które waleczni TetonoAvie 

zajm owali,  w  odległos'cidostatecznej, ażeby 

m ó g ł  bydz słyszanym. Izmael ze swmjej 

strony zatrzymał się w  p ołożen iu , jakie za 

najkorzystniejsze u z n a ł ,  ale w  odległos'ci 

nierównie większej 5 te trzy gromady m o gły
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Lytlz wtenczas porównane do tylu! flot znaj­

dujących się na pełnehn m orzu , gotow ych 

do rozwinienia wszystkich swoich zaglów, 

ale zachowujących pierwe'j chwalebną o -  

stroznosc rozpoznania, kogo za przyjaciół 

a kogo za nieprzyjaciół uważać należy.

W  tej chw ili  n iepew ności, oko czarne i 

groźne wrndza Tetonów , przenosiło się szybko 

z jednej gromady przybyszów  na drugą, 

przypatrując się im d o ryw czo ,  ale bacznie. 

Przucając wtenczas spojrzenie surowe na 

starca, rzekł doń z tonem najgrawania się 

gorzkiego i dumnego :

—  D łu g ie - N o  ze mało mają baczenia. Ł a ­

twiej jest zachw ycić  kuguara uśpionego, 

aniżeli ślepym znalezć Dahkontaha. Czy 

głowra osiwiała mniema, iź dosiadła konia 

Tetona ?

S ta r z e c , który miał czas zebrać w  je­

dno wszystkie swoje m yśli,  dorozumiał się 

natychmiast, żeM iddletonpostrzegł Izmaela, 

i ze w ola ł  pow ierzyć się gościnności d zi­
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k i c h , aniżeli narazić Inezę na dostanie się 

powtórne w' ręce jej p o ry w c ó w ; starał się 

w ięc  wynaleźć sposób do zjednania swoim 

przyjaciołom łaskawego przyjęcia, ponieważ 

widział,  że to przymierze przeciwnie przy­

rodzeniu , stało się potrzebne'm dla zabez­

pieczenia ich  wolności a może i życia.

—  B rat m ój azali p o s tę p o w a ł  k ie d y  drogą 

w o jn y ,  w a lcząc  z m oim  n arod em  ? zapylał,  

ton em  s p o k o jn y m , d o w o d ż c y  ro z g n ie w a ­

n e g o ,  k tó ry  na jego  odpow ied z' o czek i­

w a ł .

Groźbie spojrzenie w ojow nika T eto n ó w  

straciło nieco ze swojej surowos'ci, a je­

go wyraz dziki ustąpił miejsca usbuiecho- 

w i  i tryumfu.

—  Jakież p o k o le n ie , jaki naród , zawTo -  

ł a ł ,  opisując k o ło  rę k ą ,  nie d o z n a ł  c io s ó w  

D a h k o n ta h ó w  ? M ah to re e  jest ic h  w ł ó ­

cznią.

—  Jakże d o s 'w ia d c zy ł;  cz y  D łu g ie - N o ż e  

b y ły  m ężam i cz y  n iew ias ta m i?

T om  III. 6
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T łu m  namiętności gwałtownych , w  je­

dnej i tejże samej chwili zdaw ał się malo­

w ać na czerwonej twarzy Indyanina, jak 

tylko to zapytanie usłyszał. JN ienawisć nie­

wygasła zdawrała się na niej panować przez 

chw i l ę ; ale w yraz  szlachetniejszy i który 

lepiej przystał na dzielnego wojownika, 

W  tąz po nim,nastąpił i utrzymał się state­

cznie. Odsłaniając wtenczas skórę danie- 

Jową okrytą m alowidłami, a' która jedynem 

jego  b y ła  odzieniem , ukazał bliznę rany, 

bagnetem zadanej sobie w  piersi.

—  Patrz na tę bliznę; pierś’ w  pierś’ za­

dałem i odebrałem ranę.

—  D osyć  na tern. M ój brat jest wale­

cznym naczelnikiem. N iech  u w a ż y : czy 

to jest w o jo w n ik  T w a rzy -B ia ły ch  ? i czy 

podobny jemu w ojow n ik  zadał ranę naczel­

n iko w i D ahkontahów ?

O c z y  naczelnika poszły  w  kierunku wry -  

ciągnionej ręki starca, i zatrzymały się na 

delikatnej kibici Inezy. Jego w zrok długo
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się w  nię z podziwieniem  w p atryw a ł;  ale 

ró w n ie ,  jak w  m łodym  w ojow niku pawnij- 

sk im , b yło  to raczej podziwienie, które na 

śmiertelnym wzbudza jakiś obraz niebieski, 

a nie to u c z u c ie , z jakiem zw ykle  mężczy­

zna zapatruje się na pow aby niewieście. 

W zd ryg n ą w szy  n a g le ,  jak gdyby sam sie­

bie o zapomnienie się o b w in ia ł ,  dow odżca 

przeniósł polem  oczy  na H elen ę, gdzie się 

one zatrzymały chwilę, z wyrazem  p o d zi-  

wienia wyraźniejszego. R z u c i ł  nakoniec 

przebiegiem w zrok  na każdą .z osób skła­

dających tę małą gromadę.

—  M ój brat w id z i , że nie mam języka 

podwójnego, rzekł starzec przenikając wszy­

stkie wzruszenia w o d z a , z bystrością n ie-  

ustępującą w  niczem przebiegłości Tetona. 

D łu g ie -N o ż e  nie w io d ły  żon sw oich na pro­

wadzenie wojny. N iech  D ahkontahowie 

kurzą tyluń z cu d zoziem cam i!

—  Mahtoree jest wielkim  naczelnikiem. 

Radzi jesteśmy D łu g im - N o ź o m , rzekł In -

6 *
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dyanin, opierając rękę na piersiach swoich, 

z miną godnos'ci uprzejmej, któraby mu zje­

dnała poszanowanie w  każdej klassie towa­

rzystwa W' jakiejby się tylko znalazł. Strzały  

moich m łod ych  w ojow ników  pozostaną w  ich 

kołczanach.

Starzec skinieniem dał znak Middletonowi, 

ażeby się przybliżył i za chwil k i lk a , d w ie  

gromady składały jedn ę, witając się na­

wzajem z oświadczeniatni serdecznemi, ja­

kie się pomiędzy wojownikami step uży­

wają. A le  nawet uiszczając się z tych o -  

b o w ią zk ó w  gos’cinnosci, naczelnik D a h -  

kontahów  nie zaniedbał czuwać hacznie nad 

gromadą b ia łych ,  którzy byli w  pewne'm 

odd aleniu , jak gd yby  się jeszcze jakiego 

podstępu ob a w ia ł,  albo jak gdyby żądał 

objasViienia.

Starzec u czu ł również potrzebę w ytłu ­

maczenia się jaśniej, jeżeliby chciał zacho­

w ać słabą i dwuznaczną korzyść,  którą juz 

otrzymał. Udając, iż się przypatrywał gro­
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madzie zajmującej stanowisko, na ktorem 

się zatrzymał, jak gdyby chciał rozpoznać, 

co za jedni byli, którzy ją sk ład ali , dostrzegł 

oczywiście, ze Izmael m iał zamiar przystą­

pić do kroków  nieprzyjacielskich. W y p a ­

dek bitwy na płasczyzhiie, pomiędzy tymi 

ludźm i od-waznymi i dwudziestu zle uzbro­

jonymi Indyanam i, chociaż wspieranymi 

przez białych, którzy się z nimi połączyli, 

zdał się bydz dosyć niepewnym rachubie 

jego dosWiadczenia, i chociaż dalekim b y ł  

od lękania się w ypadku względem  siebie 

sam ego, m ysli ł ,  iż lepiej na wiek jego przy­

stało i na jego charakter, starać się raczej o 

uniknienie was’n i , aniżeli o narażanie się 

na nię. Jego uczucia pod tym w'zględem 

gruntowały się na pow odach słusznych, 

zgodnych z uczuciami Middletona i Pa­

w ła ,  którzy powinni byli zasłaniać i bro­

nić dni droższych dla n i c h , nad własne.
*

W  tym k ło p o c ie , złożyli radę we trzech 

nad sposobami uniknienia następstw okro-

6 * *
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pnych, jakieby za sobą jeden czyn gw ałto­

w n y  Izmaela m ó gł pociąguąć. Starzec usi­

łując, ażeby ich rozm owa nie stała się p o ­

dejrzaną w  oczach ty c h ,  którzy nad niemi 

z nieufnością czuwra l i , starał się udadz, iż 

ta nie była niczem w ię c e j , tylko rozw7agą 

pobudek, które tak daleko tę gromadę w ę ­

dro w n ikó w  zaprowadziły.

—  W ie m , że Dahkontahowie są wielkim  

lu d e m , ludem  m ąd rym , rzekł nakoniec 

starzec, obracając się nanowo do naczel­

nika, ale brat mój czyliż nie zna choć je­

dnego Tetona, któryby na wTzgardę nie za­

s łu g iw a ł?

O k o  w7odza zwwóciło się przelotem du­

mnie na wszystkich jego w spółtow arzyszów  

i zatrzymało się w  te'm miejscu, na którebn 

się znajdował W en cha.

—  P a n -Z y w o ta  utw orzył w od zów , w o jo -  

wmików i niewiasty, odpowiedział, w yobra­

żając sobie, iż zawarł w  tych  n iew ielu  w y ­

razach wszystkie stopniowania rodzaju lu ­
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d z k ie g o , od najwyższego aż do najniż­

szego.

—  S tw o rz y ł  on także T w a rze -B ia łe  pełne 

niegodziw osńi, a takierui są, których brat 

mój oto tam ogląda.

— Zaliż na wyrządzanie złos'ci wystą­

pili p ieszo?  zapytał się T e t o n ;  a radosń z ło­

śliwa, która błyszczała w  jego wrzro k u ,  da­

w ała  poznać ja w n ie , iż w iedział  dla czego 

do tej upakarzającej ostatecznosńi byli p rzy-  

wiedzeni.

—  Potracili oni swoje konie j ale mają 

jeszcze proch , kule i przykrycia.

—  C z y  oni noszą swoje bogactwa w  rę­

ku, jak nędzni K onzasow ie ? albo czy są wa­

leczni , i zostawują je przy swoich kobie­

tach, jako ludzie w iedzący gdzie swojej straty 

szukać?

—  M ój brat czy postrzega ten punkt b łę ­

kitny W  końcu stepu ? Patrzaj, słońce pada 

nań ostatni raz dzisiaj.

—  Mahtoree nie jest ślepy.

— 67 —

http://rcin.org.pl



—  Jest to skała, na niej się znajdują 

bogactwa D łu g ic h -N o żó w .

W yraz  pociechy dzikiej zajas’uiał na twarzy 

Tetona, kiedy te słow a usłyszał. O bró cił  się 

do starca, jak gdyby chciał czytać w  g łębi 

jego duszy i przes’wiadczyć się, ze go nie 

oszukiwał. Zw racając w tedy  oczy na gro­

madę Izm aela, porachow ał liczbę wszyst­

kich, którzy ją składali.

—  Braknie tam jednego w ojow nika, rzecze.

—  Brat mój czy widzi s ę p ó w ?  one p o ­

nad grobem jego ulatują. M ój brat czy  

znalazł krew  na stepie? krew  ta była jego.

—  D osyć  na l e m ! Mahtoree jest mądrym 

dowodz'cą. Powsadzajcie wasze niewia­

sty na konie D ahkon tah ów , a potehn o -  

baczymy, jestesWy albowiem mężczyznami.

Starzec nie stracił ani jednego wyrazu na 

wytłumaczenia się bezpotrzebne. Znając 

rączosć, jakiej dokładali Indyanie w  swoich 

działaniach, objawił pokrótce sws. m tow a­

rzyszom tres’ć odbytej z dzikim rozmowy.
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W  chwili P a w e ł  b y ł  na koniu, mając p rzy  

sobie Helenę. M iddleton potrzebował nieco 

więcej czasu, ażeby umieścić Inezę w y g o ­

dnie na koniu, którego w y b r a ł ,  b y ł  to w ła ­

śnie rumak naczelnika, i saledw o Inez u -  

mieszczoną na nim została, kiedy M a h to -  

ree zbliżył  się, ażeby go dosiąśdz'. M iddle­

ton porw ał go za cugle , a każdy z nich rzu­

c ił  na drugiego w zrok dumny i g n ie w -  

liwy.

—  N ikt prócz mnie nie dosiądzie tego 

rumaka! zaw ołał Middletpn po angielsku.

—  M ahtoree jest w ielkim  w odzem , o d -  

pow ied zia ł  Indyanin; a żaden z nich nie 

pojm ow ał co drugi m ów ił.

—  Dahkontahowie przybędą zapoz'no, 

rzekł starzec do Tetona. Patrzaj D łu g ie -  

N oże trwrożą się i sposobią się do ucieczki.

Mahtoree nie myślał więcej o swoim ru­

maku, i wskakując na pierwszego, który mu 

się nadarzył,  rozkazał jednemu ze swoich 

Wrojowników  oddadz' swego starcowó. W o ­
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jownicy pozostali bez k o n i,  powsiadali ra-> 

zem z niektórymi ze sw oich towarzyszów. 

D oktor JBattius dosiadł swojego osiełka, i 

pomimo tę krótką sprzeczkę, w  połow ie  

uzasu, którego nam potrzeba b y ło  na opo­

wiadanie, cały zastęp już do ruszenia b y ł  

gotowy.

Jak tylko spostrzegł,  że wszyscy w o ­

jow nicy  jego byli w  pogotowiu, Mahtoree 

dał hasło do pochodu. C i , których konie 

b y ły  lepsze, wystąpili na przód, mając wodza 

na cze le ,  i grozili jak gdyby mieli zamysł 

natarcia na przybyszów. Izmael, który roz­

począł już b y ł  odwrot, zatrzymał się na­

tychmiast i okazał się skłonnym do stawie­

nia czoła  natarczywości. L e cz  zamiast przy­

bliżenia się na strzał broni niebezpiecznej 

m ieszkańców zachodnich, chytrzy dzicy o -  

krążyli i c h , zostawując w  te'm rozumieniu, 

że od czasu do czasu będą nacierali. N a -  

koniec opisawszy około  nich półkole, T o ­

to u o wie pewni, iż przybędą do swojego celu,
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wydali wrzask wielki i przebyli step, zmie­

rzając ku  skale, w  linii tak prostej i pra­

w ie z taką szybkos’cią, jak strzała wypuszczo­

na z cięciwy.

—  71 —

http://rcin.org.pl



R O Z D Z I A Ł  III.

Kle mieszkaj, jedź najprędzej. Jedź — a w  każdej dobie, 
G dy chcesz, za przewodnika służyć będę tobie.

S z e k s p i r .

Z a łed w o  Mahtoree dał poznać swojemu 

zastępowi praw dziw y swój zamysł, kiedy 

w ystrzał  powszechny, Izmaela i jego dzieci, 

d o w ió d ł,  iz oni dobrze go pojęli; ale rą- 

czos'ć biegu i odległość, jaka ich oddzielała 

od T e t o n ó w ,  bezskutecznym ten ogień u -  

czyuiła. Dla udowodnienia wzgardy, jaką 

m iał ku  temu okazowi nieprzyjazni, d o ­

wodziła D ahkonlahów  odpow iedział nań 

tylko krzykiem  przeraźliwym, a potrząsając

http://rcin.org.pl



swoją fuzyą ponad g ło w ą ,  obleciał okrąg 

na równinie z w yborem  'swoich w o jo w n i­

k ó w ,  jak gdyby urągając się z niedołę­

żnych usiłowań sw oich nieprzyjaciół. P o ­

nieważ g łó w n y  zastęp ciągle wr linii p ro­

stej postępow ał,  M ahloree i jego szczupły  

orszak, po tym czynie odwagi, złożyli straż 

ty ln ą, z szykowną zupełnością, która do­

wodziła, że obrot ten z góry b y ł  ułożony.

W ie le  wystrzałów7 nastąpiło jeden po 

d ru gim , lecz wkrótce Iżm ael, ze w ście­

kłością w s e rcu ,  postrzegł,  iż powinien 

b y ł  w yrzec  się nadziei zatrzymania w  biegu 

sw o ich  nieprzyjaciół sYzodkami tak niedo- 

łę żn e m i; porzucając zatem kuszenia się b e z-  

pożytecznc, zaczął biedź z całej s iły  ze 

swoją rodziną, ograniczając, się wystrzałem 

od czasu do czasu, dla dania hasła trw ogi 

swojem u garnizonow i, który roslropuie, 

pod rozkazami straszliwej Estery zostawił. 

Dwóe, strony o d b yw ały  tym sposobem swój 

pochód przez czas niejaki, ale nieznacznie 

T om  III. 7
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jezdni daleko na przodzie stanęli, cliociaz 

ci, klórzy^ścigali za nimi, biegli ciągle z c h y -  

\ ¿ością niepodobną prawie do wiary.

W  chwili, kiedy postrzeżono skalę, która 

w ydaw ała  się tylko punktem błękitnym 

wsrzód o b ło k ó w ;  krzyk tryumfalny -wszy­

scy dzicy podnieśli; ale m gły  wieczorne 

rozciągnęły się już b yły  nad całą w sc h o ­

dnią częścią stepu , i p ierw ej,  niż T e lo n o -  

yvie przebyli połow ę odległości przedzie­

lającej ich  od fortecy Izmaela, obwmdy szara­

w e skały zmięszały się z mgłami ich otaczają- 

oemi. Mahtoree obojętny na tę okoliczność, 

która zamiast sprzeciwiania się jego za­

m ysłom  sprzyjała im jeszcze, stanął na 

czele swojej kolumny, i postępował na 

przód z zapałem i wytrwałością psa d o -  

brego gniazda, zwalniając tylko bieg swój 

niekiedy, ażeby dał odetchnąć koniom sw’0- 

jej gromady. W  tej chwili starzec zbliżył 

pię do Middjetona i rzekł do niego po au- 

gjelsku; —  Rozum iałbym , że tu przyjdzif
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do rab u n k u , a to jest rzecz, o którą się ja 

bynajmniej nie troszczę.

—  C ó ż  chcesz czyn ić?  odpow iedział 

M id d le io n ; b y ło b y  z niebezpieczeństwem 

dla nas wpasdz znow u w  ręce niedowiar­

ków , k ( rzy nas ścigają. —  N iech nas B ó g  

uchow a od niedowiarków, czy ich skóra 

byłaby  czerwoną czy białą! ale mój synu 

ostrożności tu są potrzebne; patrzaj przed 

siebie , jak gdybyslny rozmawiali o naszych 

w ielk ich  lekarzach; albo raczej udajmy, iż 

się dziw ujem y koniom T eto ń skim , albo­

w iem  ci nędznicy lak są czuli na pochw ały  

sw o ich  r u m a k ó w , jak matka ogłupiała w o -  

sadach, na uwielbienie swojego rozwydrzo-< 

nego synala ; przeto gładź', tego na którym  

siedzisz i dotykaj się ręką cacek b ły s k o -  

tn y ch ,  któremi S k ó ry -C z e rw o n e  grzywę 

jego przyozdobiły, dzieląc, kiedy tak m o­

żna powiedzieć, w zrok  i rozwagę pomiędzy 

dwa różne przedmioty. S łu c h a j ,  jeżeli 

rzeczy zostaną prowadzone z baczeniem i
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rostropnością, na początku nocy m ożem y 

opuścić tych T etonów .

—  Pochlebna nadzieja! zaw ołał M id d le -  

ton , który z przykrością przypomniał w zrok 

p o d z iw ie n ia , jaki Mahtoree zwracał na I -  

n ezę ,  i tę zarozumiałość, która uniosła dzi­

kiego w o d za ,  zaprzeczania m u prawa do 

jej obrony.

—  W ie lk i  B o że !  jakże człow iek  jest 

słabe'm stworzeniem , jeśli dary przyrodzo­

ne są w  nim zepsute przez umiejętność x ią-  

żek i przez pow'aby niewiast. Drugie w y -  

krzyknienie w  tym samym rodzaju ostrze­

g ło b y  wyrazbne tych niegodziwców, ze m y 

knujem y przeciwko nim spiski, równie jak 

gdyby takową wiadomość mowa tetońska 

do uszu im przyniosła. T ak  jest, tak, znam 

ja tych szatanów, mają oni minę lak nie­

winną, jak trzoda ochocza danieli, ale nie 

masz z nich żadnego, któryby nie otwierał 

oka na najmniejsze nasze poruszenie. T a k  

wóęc to, co mamy uczynić, potrzeba uczynić
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mądrze, ażebyśmy chytrość icli om ylić po­

trafili. Oto tak w yśm ien ic ie , g ładź po 

karku twojego konia, uśmiechaj się, jak 

gdybyś’ jego c h w a li ł ,  a trzymaj ucho z m o­

jej strony otwarte, ażebyś' s łó w  m oich nie 

tracił. Staraj się nie utrudzać swojego ru­

maka , albowiem chociaż się ja nie znam d o ­

brze na tej rzeczy, rozum mię naucza, i i  

potrzeba siły do długiego b ie g u ,  i że nogi 

utrudzone nie dz'w'igają daleko. Uważaj 

pilnie na hasło; kiedy posłyszysz w ycie  

mojego starego H e k to ra ; pierwsze ostrzeże 

ciebie, ażebyś się miał w p ogotow iu , drugie 

ażebyś odłączy ł  się od t ł u m u , a trzecie 

ażebyś ruszał. Zrozum iałżeś mię d o b rze?

—  Bardzo d o b r z e , bardzo dobrze, rzekł 

M iddleton drżąc z niecierpliwości przypro­

wadzenia co najprędzej lego planu do sku­

tk u ,  i przyciskając do swojego serca ma­

lutką rączkę która go o b ejm ow ała , —  bar­

dzo dobrze, spiesz się, spiesz się.

.—  T ak  jest tak , z'wierzę to niem a nóg
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od rętw iałych , rzekł starzec w  języku T e -  

t o n ó w , jak gdyby ciągnąc dalej rozmowę, 

potem wmiskał się z ostrożnością pomiędzy 

t łuszczę ,  aż póki się znalazł obok P aw ła, 

którem u plan swój pow ierzy ł  z podobne- 

miż ostrożnościami. Pszczelnik zawsze w e ­

so ły  i nieustraszony, słuchał go z uniesie­

niem  zapewniając, iż gotów  b y ł  w alczyć 

przeciw ko całej bandzie , jeżeliby tego w y ­

magała potrzeba, dla przywiedzenia do sku­

tku ich przedsięwzięcia. Zostawując tę d r u ­

gą parę, starzec rzucił  naokoło siebie o -  

cz y m a ,  ażeby 'dostrzedz, w  jakiem miejscu 

m oże znalez'ć naturalistę.

Z  niezmierną trudnością dla siebie, 3 

nadewszystko dla osła ,  doktor potrafił u -  

'  trzymać się w  śrzodku T eto n ó w , przez tak 

czas d łu g i ,  przez jaki miał najmniejszy po­

w ó d  do lękania s ię ,  ażeby kule wystrze­

lone przez Izmaela i jego dzieci nie zetknęły 

się z jego osobą: a le , skoro tylko to się 

niebezpieczeństwo zm n iejszyło , albo raczej
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skoro zniknęło z u p e łn ie , w  doktorze za­

częła odzywać się odwaga , wtenczas, kiedy 

męztwo jego rumaka zmniejszało się w  tym 

samym postępie. W y p a d ło  z tej odmiany 

zobopolnej i niezależącej od w o l i , ze jeź­

dziec i osie ł,  składali w  tej chwili częs'ć 

le g o ,  co m y tylną strażą naz'wiemy, tam 

to właśnie starzec potrafił z nim się połą­

c z y ć ,  nieściągając na siebie najmniejszego 

podejrzenia sw o ich  towarzyszów przebie- 

głych.

—  P rzy jac ie lu , rzek ł  starzec skoro się 

tylko przybliżył do doktora, czy życzyłbyś' 

sobie przepędzić lat ze dwanaście w śrzód 

d zik ich , z g łow ą ogoloną, z ciałem w  roz­

maite barw y pomalowane'm, mając parę 

żonek i pięciu lub sześciu dziatwy, m ie­

szańców, którzyby ciebie ojcem swoim m ia­

nowali ?

—  N iepodobieństw o! zaw o ła ł  naturali­

sta ze drżeniem ; nie jestem miłośnikiem 

małżeństwa w  o góln ości,  a nade wszystko
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żadnego pomieszania i rozmaitości gatun­

ków', które dąży tylko do zepsucia piękno­

ści i przerwania harmonii przyrodzenia. 

W reszc ie ,  jest to n o w o ść ,  która miesza 

W' sposób najnieprzyjemniejszy, porządek 

wszelkiej nomenklatury.

—  T a k  jest, tak, masz słuszny p o w ó d  

do w'strętu ku takiemu ż y c iu ; ale, jeżeli ci 

T eton ow ie  uprowadzą ciebie do swojej o -  

sady, podobna szczęśliyyość oczekuje ciebie 

ta k ,  jakem tu opisa ł,  co jest tak prawdzi­

wa,, jak to, że słońce wschodzi i zachodzi 

na skinienie Przedwiecznego.

—  M iałżebym  się ożenić z kobietą bez 

w d zię k ó w  jej gatunkowi w łaściw ych ? za­

w o ła ł  doktor; jakąż popełniłem  zbrodnią, 

dla którejbym  na lak straszliwą karę zasłu­

g iw ał?  żenić człow ieka przeciwko jego 

w oli,  jest to wyrządzać gwałt przyrodzeniu.

—  Ponieważ mówisz o przyrodzeniu, spo­

dziewam się, źe dar rozumu,nie odbiegł je­

szcze zupełnie twojej m ózgow nicy, o d p o -
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•wiedział starzec , w'tenczas, kiedy wyraz z ło ­

śliwości , dow odzący, iż nie utracił zu p e ł­

nie swego rozweselenia, m alo w ał się w srzód 

zmarszczków g łę b o k ic h ,  którem i w ie k '0 -  

czy jego o p ro w a d z ił .—  T a k  jest, lak, po­

wiadam ci to rzetelnie, a nawet powziąć 

mogą ku tobie tyle przychylności,  iż ci żo ­

nek pięć lub p ó ł  tuzina dadzą: znałem

W mojej m łodości naczelników ulubionych, 

którzy liczbę uieprzerachowaną żon mieli.

—  L e cz  za cóż knowaliby taką zemstę ? 

zapytał się doktor,  któremu w ło s y  jeży ły  

się na g ło w ie ,  jak gdyby uczuciem  obda­

rzone; cóżem wreszcie złego w y rz ą d z i ł?

—  Jest to ich sposób okazania swej 

czu łośc i:  skoro się tylko dowóedzą, że jesteś 

w ielkim  lekarzem, pokolenie wcieli ciebie do 

swojego łona i któryś z potężnych dow odz'- 

có w  w yd a za ciebie swoję c ó rk ę ,  a nawet 

jednę lub dwie z żon sw o ic h ,  które d łu go  

ż y ły  w  jego budzie i których on przez do­

świadczenie zna całą wartość.
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N iech rządca i założyciel harmonii przy­

rodzonej raczy mię zachować! w ym rukuął 

doktor. Nie mam żadnego w małżeństwie 

upodobania; jednej żony jużby zanadto 

b y ło  dla mnie ; a mniejbym się jeszcze k ło ­

potał, ażeby dwie ich lub trzy za mną się 

w lo k ło .  G atu n ek ,  T e to n o w ie ,  rysy, w y ­

bitne, im w ła śc iw e ,  skóra, czerwona! P o ­

kusiłbym  się zapewne uciec raczej z ich 

siedlisk, w 'przód, niżbym został ofiarą 

związku tak przeciwnego naturze.

—  Jest słuszność w  twmich wyrazach, 

ale czemuż nie pokusić się natychmiast o u -  

cieczkę, o której zamyślasz?

Naturalista rzucił  naokoło siebie wrzrok 

bojaz'liwy, jak gdyby żądał natychmiast p rzy -  

wieśdz' do skutku swoje przedsięwzięcie zro -  

spaczone; ale twarze posępne, które go otacza­

ł y ,  zdaw ały  się polrajać w  oczach je g o , a cie­

mności, które zaczynały okrywać stepy, zda­

w a ły  się mu tak jasnemi, jak śwdatłość s ło­

neczna w  pełnehn południu.
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•—  B y łb y  to krok za wczesny, rozsądek 

nawet odważyć rai się nań zabrania, odpo­

w ied zia ł;  pozw ól rai zacny w en atorze , a -  

zebym się chwilkę zastanowił, a jak tylko 

uklassyiikuję moje plany p rzyzw oic ie ,  ob­

jawię tobie moje postanowienia.

—  Jego postanowienia! p ow tórzy ł  sta­

rzec potrząsając g ło w ą  z m in ąpogard liw ą, 

a popuszczając w o d z ó w  swojem u koniowi, 

p o zw o li ł  mu się wmieszać pomiędzy ru­

maki d z ik ich ; —  postanowienie, jest to 

"Wyraz o którym w iele m ówią w  osadach i 

który w  użyciu jest na pograniczu. —  M ój 

brat czy zna bydlę  na którćm siedzi la 

T w a rz- B ia ła  ? rzek ł  w  języku T e lo u ó w  

do jednego wojow nika o ponurej twarzy, 

wskazując na naturalistę i na jego dobro­

dusznego osiełka.

T e lo n  spojrzał chw ilę na z'wierzę, ale 

w strzym yw ał się od okazania najmniejszej 

zdum iatosci, której doznał, równie jak i 

jego towarzysze postrzegając raz pierwszy
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zwierzę tak rzadkie. Starzec w iedział,  iż 

W tenczas, kiedy osły  i m u ły  zaczęły bydz' 

znane u pokoleń mieszkających blizko M e -  

x y k u ,  niewiedziano o nich bynajmniej 

wr stronie p ó łn o c n e j , w  lak znakomitej odle­

g ło ś c i , jak w o d y  Platty. R o zu m ia ł  więc, 

iz o d k rył  nieme zadum ienie, które dzicy 

umieli tak dobrze swojemi ogorzałenii ry­

sami twarzy m askow ać, plan zatem sw'ój 

do tego zastosował.

—  C zy  mój brat rozumie, że ten jez'dziec 

jest w ojow nikiem  T w a r zy -B ia ły ch  ? zapy­

t a ł ,  kiedy mu się zd aw ało , iż dosyć czasu 

zostawił dla przypatrzenia się spokojnej na- 

luralisty postawie.

Blade s'wialło gwiazd d ozw oliło  starcowi 

doslrzedz w yrazu pogardy, jaka się m alo­

wała na twarzy T e to n a ,  w tenczas, kiedy 

m ó w i ł :

—  A lb o ż  Dahkonlah jest g łu p c e m ?

—  Jest to naród mądry, którego w zrok 

nigdy się nie zamyka; dla lego mi dziwno
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iż nie poznajecie wielkiego lekarza D łu g ic h -  

Nożów.
—  W a g h !  za w o ła ł  jego tow arzysz,  i 

wnetże wyraz podziwienia przebiegł rysy jego 

twarzy ponure i śniade, jak błyskawica, 

która się z łona chmur, w śrzód nocnej p o -  

mroki Wydobywa.

—  D a h k o n ta h  z n a , iż język  m ój nie jest 

dwoisty; niechaj o tw o r z y  w ięk sze  o czy ,  a- 

zaliż nie w id z i  w ie lk ie g o  le k a rz a ?

Św iatło  nie b yło  potrzebne, ażeby po cu­

dackim ubiorze rozpoznać doktora Baltiusa. 

Teton  rówmie jako i jego tow arzysze, sto- 

sowmiedo Indyanów obyczaju, w tenczas, k ie­

dy się starał nie okazać próżnej ciekawości, 

niegodnej swmjego m ę z t w a , nie w y d a ł  

najmniejszego rysu wyraźnego, któryby w szy ­

stkiego po szczegółach śledzenie okazywał. 

Z  tych w szystkich, których napotykał spo­

sobem tak osobliw szym , ani jednego nie 

b y ło  , któregoby nie znal tw’arzy, postawy, 

u b io r u ,  a nawet barw y oczu i w ło só w , i 

T om  III. 8
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dojrzale się zastanawiał nad przyczynami, 

któreby m ogły  sprowadzić grom adę, w  tak 

osobliwszy sposób z ło żo n ą , aż w posrzód 

k ry jów ek mieszkańców pustyni. Już ka­

żdego z nich siłę fizyczną o c e n i ł , i starał się 

o d k r y ć ,  stosownie do tego zgłębienia, jakie 

m ogły  bydz' ich zamysły. N ie b y l i  to w o­

jownicy: albow iem D łu g ie -N o że ,  rów nie jak 

T e to n o w ie ,  zostaw owrali sw'oje żony w mie­

szkaniach, kiedy na drogę boju występo­

wali. N ie  mogli to byclz' myśliwcy, ani na­

w et kupcy, jedyny p o w ó d , pod którym 

Tw 'arze-Biafe ukazywały się zwykle w  ich 

w io s k a c h : też same zarzuty przeszkadzały 

to przypuszczać.

S ły s z a ł  on o wielkiej radzie , na której 

M enahachahsow ie, albo D łu g ie - N o ż e ,  i 

Was.chkomanlykw'owie, albo Hiszpani, ra­

zem kuYzyli tytuń, kiedy ci ostatni prze- 

dali pierwszym swoje prawo urojone do 

tych krajów' ro z leg łych , po których się na­

ród jego b łąkał sw obod nie,  od niepamię­
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tnych czasów. R ozu m  jego ograniczony, 

nie b y ł  zdolny pojąć powodów', jakieby sk ło­

nić m ogły  lud jeden do przywłaszczania 

sobie prawa do dzierżawy d rugiego, i nie­

w iele  wyrazów', które mu starzec p ow ie­

dział, dostatecznemi dla niego b y ły  do w m ó ­

w ienia, że ten, który uiewiedząc o le'm , b y ł  

przedmiotem icli rozmowy', przychodził  tu 

bez wątpienia w yw ierać w p ły w  jakiś’ cza­

rodziejski, który w e d łu g  jego niew zruszo­

nej wiary, miał utwierdzić te praw'a u ie-  

d o c ie czo n e ; zrzekając się przeto całego 

udawania, i tylko mając gorzkie swojej n ie-  

wiadomości u cz u c ie ,  obrócił  się do starca, 

i rzekł wyciągając ku  niemu rę ce , jak gdyby 

błagał jego miłosierdzia:

—  N iech mój ojciec spojrzy na mnie : 

jestem człow iek dziki ze stepu, mam ciało 

nagie, ręce próżne a skórę czerw'oną. W a l­

czyłem  z Pawnijczykami, z Konzasami, z O -  

mahawsami, z Owagesami a nawet z D ł u -  

giemi-Nożami. Jestem wśrzód w ojow ników

8 *
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m ę ż e m ; ale w śrzód czarodziejów jestem 

niewiastą. N iech mój ojciec m ó w i:  T e — 

tona uszy są o tw a rte ; słucha on jak daniel 

mniemający słyszeć kroki kuguara.

—  Takie  są drogi mądre i uiedocieczone 

tego, który sam tyiko różnicę pomiędzy złem  

a dobrem położyć u m ie , zaw ołał starzec 

W języku angielskim. Jednym udziela 011 

siły, drugim przebiegłości. Upokarzającą 

i smutną jest rzeczą, widzieć tak szlache­

tny, jak le n ,  u rw o r ,  który się odznaczył 

W' tylu bitwach krwra w y c l i , czołgający się 

p o d  jarzmem zabob on u , jak żebrak który 

błaga o kość psóm się w yrzucić  mającą 

N ajw yższy  mi przebaczy, że igram z nieu­

miejętnością dzikiego, wóe a lb o w ie m , że 

to czynię, nie dla urągowiska z jego po­

łożen ia, ni też dla szukania próżnej chluby 

z m o je g o , ale w  nadziei ratowania życia 

śm iertelnych, i bronienia nieszczęśliwego,

przez omylenie knowań złośliw ych  T e t o -

n ie ,  m ó w ił  dalej w  jego języku , pytam się
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ciebie, azaliż nie jest to w ielki lekarz? Je­

żeli Dałikontahowie są obdarzeni mądrością, 

nie będą współnem  z nim powietrzem o d d y­

chali,  ani się dotkną jego szaty. W id z ę  

bowiem , że W ahkonshecheh (zły duch) lubi 

swoje własne d z ie c i , i że się nie odw róci 

od tycli, którzy im jakąkolwiek szkodę w y ­

rządzą.

Starzec w y m ó w ił  te s łow a totiem posę­

pnym i sentencjonalnym i oddalił  się nieco 

W stronę, jak gdyby myślał, że dosyć już 

powiedział. Skutek usprawiedliwił jego na­

dzieję. W  ojownik, do którego się obrócił,

nie omieszkał udzielić innym ważnej w ia­

domości, którą odebrał,  a w' niewielu c h w i­

lach uatural,.;ta stal się przedmiotem cieka­

w ości a nawet uszanowania powszechnego. 

Starzec, który wiedział, że dzicy czcili często 

z łego ducha, wr celu zjednania sobie jego przy­

chyl n o ś c i , oczekiw ał na skutek swojego 

podstępu, ze spokojnością człow ieka którego 

to bynajmniej nie obchodzi. Nie upłyn ęło

S **
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■wiele czasu, luedy się te wszystkie czarne 

postaci pooddalały jedna za drugą zacina­

jąc swoje konie i lecąc w  zawody, aż póki 

się nie połączyły  z resztą zgrai. W kró tee  przy 

doktorze pozostał sam tylko srogi W encha. 

Obecność tego dzikiego, który ciągle p o -  

glądał na mniemanego czarow nika, z pe­

w n ym  rodzajem osowiałego podziwienia, 

b y ła  teraz jedyną przeszkodą, która zawa­

dzała całkowitem u i zupełnem u pow odze­

niu podstępu.

Znając przecudnie charakter tego Indya- 

n in a , starzec nie tracił bynajmniej czasu, ą -  

żeby  się go p ozbyd z; przymykając się w ięc 

ze swoim konikiem do n ie g o , rzekł mu 

do ucha, z m ocnem  na każdej s^’ labie przy­

ciskiem:

—  C zy  pił  W e n c h a  dzisiaj m leko D ł u -  

g ich-N ozów .

—  W a g h !  zawołał dziki zdumiony, któ­

rego myśli tępe, to zapylanie, z nieba na 

ziemię strąciło.
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■—  Ponieważ'wielki naczelnik, który pro­

wadzi ko lum n ę, ma kro w ę co nigdy nie 

jałowieje ; a wiem , iż d ług i  czas nie upłynie 

kiedy on p o w ie : —  C zy  k lo ry  z braci m o­

ich  czerw onych n iem a  pragnienia?

 Z a le d w o  tych  słów  d o k o ń c z y ł ,  kiedy

W e n c h a  również pobudzając swojego koma 

do galopu, w m ieszał się w krótce  pomię­

dzy gromadę tych, którzy jechali w pewnej 
odległości krokiem  umiarkowanym. Sta­

rzec, znającydobrze, jak jest niestateczny i lek­

ki u m ysł  dzikiego, nie utracił chw ili  bez k o ­

rzystania z lej sposobności. P opuścił  w o ­

dzów  swojem u niecierpliwem u rumakowi i 

W jednej chw ili  znalazł się obok Obeda.

  C z y  w idzisz  gwiazdę jasną która jest

prawie na czte'ry strzały karabinowe ponad 

stepem —  oto t a m  ku  stronie p ó łn o ­

cnej ?

—  T a k ,  tak , konstellacya.

—  K to  ci cz ło w ieku  m ó w i o konstel- 

lacyach ?  Czy widzisz gwiazdę, którą ci u -
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bazuję? P ow ied z mi po angielsku, tak, 

czy nie.

_  Tak.

—  Jak się tylko ja odw rócę, puszczaj się 

W  galop na swoim o s ie , aż póki uie stra­

cisz z oka dzikich. W tenczas połóż twoję 

nadzieję w  B o gu  i w  gwiaździe, którą ci daję 

za przewodnika. N ie  zbaczaj ani na lewą 

ani na p r a w ą , ale kw ap się z chwil ko­

rzystać : albowiem bydlę twoje nie ma d o ­

syć rączego biegu , a każda piędź' gruntu 

którą zyszczesz, stanie się dniem dodanym 

do twojej w o ln o śc i ,  a może i do twojego 

życia.

Niesłuchając zapytań które naturalista g o ­

tow ał m u się zadawać, starzec oddalił się 

W  największym galopie i  znalazł się wkrótce 

na czele gromady.

O b ed  sam jeden pozostał, s í  sinus  posłu­

szny b y ł  hasłu ruszenia wydanemu przez 

swojego pana z rospaczy bard zie j , aniżeli 

przez pewną pamięć rad które odebrał. P o ­
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nieważ T eto n o w ie  ciągle lecieli w  zawody, 

osieł zaledwo ubiegł sto kroków , w  kierunku 

przeciwnym, i już z panem swoim  zniknął z o- 

ka jeźdźców. Ź e  zaś, nie miał ani planu, ani 

zamiaru, ani żadnej nadziei,  oprócz chęci 

w ym knienia się swoim  niebezpiecznym nie­

przyjaciołom, pierwszebn uczuciem  jego b yło  

zapewnienie się, azali w orek  z c iekaw o- 

ściami i ostatkiem nolat,  b y ł  zawrsze na 

swojem m iejscu ; wtenczas zwoócił głow'g 

swojego osła w  kierunku, który mu b y ł  'wska­

zany, a zacinając go z pew nym  rodzajem 

wściekłości, przecież dokazał, że kroki tego 

z'wierzęcia ruszyły się do pow olnego kłusu. 

Z a le d w o  m iał czas spuścić się do w ąw ozu, 

i wdrapać się na p agórek, kiedy usłyszał, 

albo raczej zdaw ał się s ły sze ć ,  imie swoje, 

W  dobrej augielszczyz'nie , w sch o d zące  z pa- 

szczęk dwudziestu Tetonów7. T o  omamia­

nie now;ej pobudki zapałowi jego dodało, 

i żaden tancmistrz nie okazałby więcej zrę­

czności, jak doktor,  używ ając pięt swoich
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na wybijanie taktu o boki biednego siwosza. 

T o  gw ałtow n e i ponawiane m łócenie trwało 

przez w iele  minut bez przerwy, a w e d łu g  

wszelkiego podobieństwa przeciągnęłoby się 

jeszcze dalej, gdyby charakter spokojny osła, 

nie został tą niesłusznością przywiedziony do 

ostateczności. Unosząc się zemstą ty le , ile 

pan jego okazyw ał niecierpliw ości, p o d ­

skoczył razem wszystkiemi czterema nogami, 

co natychmiast zw ycięztw o na jego stronę 

p r ze w a ż y ło , i w  tejże chwili napełnił po­

wietrze przeraźliwym odgłosem  , który jego 

zagniewanie wraz z tryumfem obwieścił. O - 

bed przymuszony został pożegnać się nagle 

ze sw ojem siodłem, atoli nie przestał w  tymże, 

samym kierunku zm y k a ć ,  wtenczas, kiedy 

a sin u s , jak zwyciężca,'który zajmuje w  po­

siadanie pole bitwy, zaczął ścinać zeschłą 

lraw'ę , plon swmjego tryumfu.

Jak tylko doktor dobrze się na swoich 

nogach u m o c o w a ł , i przyszedł do przy­

tomności rozproszonej nieco przez nagły
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sposób rozstania się z s io d łe m , pierwszą 

jego mysią b y ło ,  swojego worka i swojego 

siwosza poszukać. A sin u s  okazał dosyć 

wspaniałomyślności, widzenie się to po przy­

jacielsku odbywając, naturalista zas' odpra­

wo wał dalej swą podróż , z gorliwos'cią arcy 

chwalebną, ale krokiem nieco um iarkowań- 

szym.

Przez ten czas,  starzec nie utracił z oka 

poruszeń ważnych, którym przewodniczyć 

przedsięwziął.' O b ed  nic om ylił  się przypu­

szczając, że sięua jego nieobecnos'ci postrze­

żono i że go szukan o, chociaż jego imagi- 

nacya wzięła wrzaski dzikie za odgłos do­

brze znajomy imienia zlalynizowanego. O -  

w oż po prostu co zaszło. W  ojownicy tylnej 

straży nie zaniedbali tych, którzy byli na czele 

uwiadomić o charakterze tajemniczym , ja­

kim się podobało starcowi niewinnego na- 

turalistę oznaczyć. T o ż  samo uczucie po­

dziw lenia dzikiego, pomieszane z trwogą, 

które ich nakłoniło  do połączenia się ze
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swoimi w spółtow arzyszam i, b y ło  pobudką 

tamtym do ządzy sądzenia przez siebie o 

cz ło w ieku  tak nadzwyczajnym ; udali się 

zatem ua miejsce, naklórem  W encha  zosta­

w ił  doktora: lecz go juz tam nie b y ł o , a ten 

z a w ó d , którego doznali dzicy, w'yrazili oni 

przez ryczenia o k ro p n e , które az do uszu 

doktorskich doleciały.

A le  powaga •wodza, pomogła wkrótce 

starcowi uspokoić to zaburzenie. Skoro 

tylko porządek został przywrócony, a na­

czelnik dowiedział się o przyczynie rozru­

chu wszczętego pomiędzy wojownikam i, 

starzec, który go uważał pilnie, postrzegł 

z niespokojuos’cią w idoczny wy-raz niedo­

wierzania odm alowany na jego śniadej 

twarzy.

—  G dzie  jest lwfój czarow nik? zapytał 

Mahtoree obracając się nagle do starca, jak 

gdyby  nań chciał odpowiedzialność za zni- 

knieuie Obeda w łożyć.

—  M ogęz powiedzieć mojemu bratu, jaka
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jest liczba gwiazd na n iebie? drogi 

wielkiego lekarza , nie są drogami innych 

ludzi.

—  S łuchaj mię g ło w o  osiwiała , i zwa­

żaj moje s ło w a ,  rzekł M aliloree , pochy­

lając się na siodło , z tą prawie snadnos’cią 

co najbicglejszy jez'dziec narodu cyw ilizo­

wanego, i m ówiąc tonem nakazującym c z ło ­

wieka, naw ykłego do w ła d zy ;  nie kobietę 

tu D akkontahow ie wybrali za w odza: kiedy 

Maktoree uczuje w p ły w  w ielkiego lekarza, 

Wtenczas zadrżyj; aż do tej doby patrzeć 

on będzie własnemi swrojemi oczyma n ie-  

pożyczając ich od T w a r z y - B ia łe j ; jeżeli 

twojego czarownika nie będzie jutro na św i­

taniu przy jego towarzyszach , moi w o jo ­

w nicy pójdą go szukać. U szy  twoje są o -  

twarte, dosyć na te'm.

Starzec słyszał z uniesieniem, iż tak długa 

zw łoka była  dozwolona. M iał  już on sp o - 

sobuosc przeświadczenia się ,  źe naczelnik 

T e to u ó w  b y ł  jednym z tych m ocnych d u -  

T om  I1T. g
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chów , k tó r z y  p rzek ro czy l i  w szystk ie  zakresy 

jakiem i zw ycza j  i w y c h o w a n ie  ogranicza o -  

p inje  c z ło w ie k a ,  w  k a żd ym  sp ołeczn ości  s ta­

nie , a teraz się ostatecznie p r z e k o n a ł , że 

dla p odejśc ia  g o ,  pow inien  b y ł  użyć p o d -  

£lępu w i n n y m  w c a le  r o d z a j u ,  aniżeli b y ł  

ten, k tó r y  m u się z d ru g im i tak doskonale 

p o w ió d ł .  T y m c z a s e m  n ag łe  ukazanie się 

skały, która  z d a w a ła  się podn osić  sw ój 

w ie r z c h o łe k  nagi i najeżony z posrzod c ie­

n ió w  ją o ta cz a ją cyc h ,  k o n ie c  na ch w ilę  roz­

m o w ie  tej p o ło ż y ło :  M ah to ree  b o w ie m  w s z y ­

stkie sw e myśli k u  w y k o n a n iu  zam iaró w  

s w o ic h  ob rócił .  R a d o ś n y  szm er p rzen osił  

się z szeregu  w  sz e re g ,  w  miarę, jak każdy  

i, w o jo w n ik ó w  cel s w o je g o  z a w o d u  postrze­

g a ł :  po czem  w szystko  do  m ilczenia p o ­

w r ó c i ł o ,  i u c h o  najw praw niejsze nie m o ­

g ło b y  d osłyszeć  inn ego szm eru, op rócz  sze­

lestu  n ó g  w  w y so k ie j  tra w ie  stepowej.

A le  nie łatwo b yło  trafić n a  nieprzygo­

t o w a n ą  czujność Estery. S łu ch ała  ona o d -

— 98 —

http://rcin.org.pl



dawna z niecierpliwością tych odgłosów  

nieoznaczonych, które się coraz przybli­

żały, a szmer nagły chociaż przytłumiony, 

którego Tetonow ie  na w id ok skały poha­

m ow ać nie m ogli,  nie w yn iknął się uszom 

nieustraszonej amazonki. D zicy ,  którzy p o -  

zsiadali z koni w  pewnej odległości,  nie 

mieli jeszcze czasu uszykow ać się około 

podnoza skały ze swojem baczeniem i o -  

stroźnoscią z w y k łą ,  kiedy się głos Estery 

rozległ w srzód powszechnego milczenia.

—  K t o  tam jest na d o le ?  zawołała nie­

ustraszenie. —  O dpowiadajcie  na wasze 

życie. —  T e t o n o w ie ,  czy  djabli, ja się 

was nie lękam!

N ikt nie odpow iedział,  i każdy w ojow nik  

zatrzymał się na m iejscu, na którem się 

znajdował, prześw iadczony, że jego ciało 

ogorzałe mieszało się z cieniami stepu. 

W  tej się to chwili starzec postanowił w y m ­

knąć. Zostawiony on był z resztą swoich p rzy-
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t o m k o w o

k o n i : a ponieważ wszyscy byli na siodłach, 

czas zdaw ał się bardzo przyjazny do u -  

skuiecznienia jego zam iaró w : strażnicy ich 

mieli oczy wlepione w  opokę; a gęsty o b ło k  

przechodząc w  tej chwili ponad ich g ło ­

wami , zaćmił resztę światłości jaką rzucały 

gwiazdy. T y m  czasem pochylony na kark 

swojego konia starzec pom rukiw ał przez 

zęby:

—  G dzie jest mój pies? gdzie on jest; 

H ektorze?  —  G dzie mój p iesek?

Pies usłyszał g łos bardzo znajomy sw o ­

jego pana, i odpow iedział przez wycie przy­

jazne, które od ch w ili  do chwili groziło  

przemianą w  szczekanie głośne. Starzec 

się p od n iósł przyklaskując juz tajemnie p o ­

w odzeniu swojego w y b ie g u ,  kiedy poczuł, 

iz W e u c h a  ręką ujął go za gard ło , jak 

gdyby m iał zamiar u lłum ić  głos jego przez 

proces prosty i stanowczy strangulacji. K o -  

rzystaiąc z tej okoliczności,  starzec w y d a ł  

nanowo głos bardzo cichy, jakby natural­
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nie przez trudność odetchnięcia, wnet po­

wtórne wiernego Hektora odezwanie się 

dało się słyszeć. W tenczas  W e n c h a  po­

rzucił  pana chcąc zemstę sw7oję na psa o -  

brócić. A le  właśnie w  tej ch w ili  dał się s ły­

szeć głos E stery ,  a wszelki inny zamiar za­

wieszono dla słuchania.

—  T a k ,  tak, w yjcie  jak się wam  pod o­

ba zbrodniarze, potw ory ciemnoty, zaw o ­

łała  ze straszliwym u śm iechem ; dajcie po­

kój, znam ja was bardzo dobrze: czekajcie 

czekajcie, będziecie mieli światło do w a ­

szych łupieztw. Zapal ogień F e b e ,  zapal 

ogień ; ojciec twój i jego chłopaki spostrze­

gą się, że potrzeba pow rócić  do domu dla 

przyjęcia gości.

W  chwili, gdy to m ó w i ła , światło jasne, 

podobne do gwiazdy, zabłysnęło na w ie rz­

ch ołku  skały; płomienie podnosiły się w ę ­

żyk ie m , wśrzód niezmiernego stosu gałęzi, 

potem wzbijając się w  tysiącznych kagań­

cach ku  niebu, i migając z pow iew em
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w ia tr u , jasność nagłą na wszystkie przed­

mioty otaczające rozlały. Śm iechy głośne 

i szydercze, rozlegając się z wierzchołka 

skały, a w  których głosy rozmaitych w ie ­

k ó w  zdaw ały się z sobą mieszać, w  tymże 

czasie nastąpiły, jak gdyby garnizon tryum ­

fo w a ł ,  że z takiem powodzeniem  wysta­

w i ł  na światło zdradzieckie zam ysły T e -  

tonów.

Sta rzec rzucił  okiem naokoło siebie, aże­

b y  rozpoznać, w  jakie'm położeniu m ó gł­

b y  znaleźć swoich przyjaciół. W ierni ha­

słu  P a w e ł  i M iddleton, ustronili się nieco, i 

zdat/vali się bydź gotowym i do ucieczki, skoro 

tylko g łos  u m ów ion y da się słyszeć po raz 

trzeci. Hektor uniknął przed ściganiem dzi­

kiego i znow u się u stop swojego p an apo - 

ło ży ł.  A le  okrąg światła coraz się bar­

dziej rozszerzał,  a starzec, którego rostro- 

pność rzadko się zaw iodła, czekał cierpli­

w ie  na chwilę  przyjazniejszą dla swojego 

przedsięwzięcia.

http://rcin.org.pl



—  Teraz to Izm aelu, jeżeli twoja ręka 

i w zrok twój tak są p ew ne, jak b y ły  za­

w sz e ,  teraz to mój m ężu ,  najsposobniejsza 

chwila garbować te S kó ry-C zerw o n e,  które 

przybywają zabrać lobie ostatni tw'ój d o b y -

 ̂ l e k , aż do tw oich  dzieci i żony. Dalejże

mój wraleczny m a łż o n k u , pokaż charakter 

i dowiedz' z jakiej krwi p o cho d zisz!

K rzyk i rozległy się w oddaleniu; a są­

dząc po k ierun ku , m usiały one wynisdłz 

z gromady Izmaela, skąd się garnizon d o -  

wdedział, iż mu posiłek nadciąga. Estera

odpowiedziała na to wrzaskiem przeraz'li- 
, . . .  #•

w ym  i w  pierwrszem uniesieniu swojego

uradowania, ukazała się na brzegu skały, 

tak, iż wszystko, co się działo na dole m o­

gła oglądać. Nieprzestając na ukazaniu wr laki 

sposób swojej osoby, jeszcze W'zięła ją ch ę ­

tka machać rękam i, z miną tryumfalną, 

kiedy się Mahloree znagłaob ok niej ukazał 

i ująwszy poduiesione jej ręce z tyłu je zwią­

zał. T rz e c h  innych wojowmików ukazało
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się na w ie rz c h o łk u ,  a oświeceni przez stos 

gorejący zdawali się bydz' tylą szatanów 

nagich wstrząsających na powietrzu swoje 

pochodnie. Niebo napełnione było  cząst­

kami czarnaw em i, które ze wszystkich stron 

spadały; a skoro się tylko materje palne 

•Wyczerpały, nastała ciemność taka, jaka się 

zdaje ciążyć ponad ziemią, kiedy ostatnie 

promienie słoneczne pogasną. D zicy  wten­

czas ze swojej strony krzyk tryumfalny 

podnieśli,  którem u towarzyszyło raczej, 

nie zaś postępowało za nim wycie H e­

ktora.

W  ch w ili  starzec znalazł się pomiędzy 

końm i Paw ła  i M iddletona, z w yciągnio- 

nemi rękami na każdego z nich cugle ,  dla 

miarkowania porywczości obu.

—  P o w o l i , p o w o l i ! rzekł do nich zc i-  

c h a ; ich  oczy tak są ukształcone, że w tej 

chwili zdają się bydz' dotknięci ślepotą, z do­

pustu b o ż e g o ,  ale ich uszy są otwrarte. P o ­

w o l i ,  p o w o li!  Przez pięćdziesiątstai przy­
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najm niej, prędzej jak krok za krokiem nie 

możemy postępować.

Pięć minut niespokojnosrci, które nastały, 

zdawały się dla wszystkich wiekiem  oprócz 

starca. W  miarę jak w zro k  ich  zaczął się 

oswajać z n ocą, zdawało im  s ię ,  ze c ie­

mność g łęboką, która po zgasińeniu ognia 

nastała, zastąpiło światło równie jasne, jak 

słoneczne. T y m  czasem starzec dopuszczał 

koniom przyspieszać nieco k ro k u ,  aź póki 

się nie znalazły w’srzód parowu stepowego *, 

Wtenczas się zacząwszy śmiać ze swoją zw y ­

kłą  spokojnoscią, poupuszczał w odze m ó ­

wiąc:

—  Teraz  pozwólcie im skakać, ale trzy­

majcie się zawsze na tej l in i i , na której 

zielsko jest najgęstsze, ażeby stłumić ten - 

ten.

Nie masz potrzeby m ówić, z jaką sk w a - 

pliwosiną rozkazy jego w yp ełn ion e zostały. 

W  kilku minutach wstąpili na w yniosłość 

nieforemną płasczyzny i ją p rze b y li ; po
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czem ciągle zmykali w  pełnym  galopie, 

W kierunku wskazanej g w ia z d y , jak łódka 

kołatana w iatrem , zw raca się ku  latarni 

m orskiej, która jej drogę ocalenia wskazuje.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

T e  posępne o b ło k i, te sVietoe prom ienie,
Już ćm ią c , już rozjaśniając niebieskie sklepienie, 

Czy znikną, czy się objaw ią, 
Śladów sw oich nie zostawią.

M o n t g o m e r y .

] \ ' i i L C Z E N i E  ponure, podobne temu, które 

panowało w  pustyniach, przed naszemi 

zbiegami rozciągających się, zdawało się cią­

ż y ć ,  w  niejaki sposób, nad miejscami które 

oni opuścili. Naprózno sam starzec skupił 

w’ jedno wszystkie swoje zdolności, zeby 

schw ycić  najmniejszy ł o s k o t , któryby zw ia­

stować m ó gł rozprawę tak w ażną dla nich,

http://rcin.org.pl



przy rozpoczęciu kroków' nieprzyjacielskich 

pom iędzy ■wojownikami T e lo n ó w  a rodziną 

Jzniaela. K on ie  uniosły  ich  daleko od te­

atru tych krw aw ych  zak łó ceń ,  wprzód nim 

można się było  dom yślić, azali cokolwiek 

zaszło. Starzec zdawał się bydz markotny i 

p o m ru kiw ał zcicha, ale z resztą niczem W'ię- 

cej nie w yjaw iał swojej niespokojności, tylkó 

nagleniem kroków  swoich towarzyszy. P rze­

jeżdżając, wskazał palcem na miejsce prf- 

s te ,  na którem familja Izmaela popasywała 

tego samego w ie c z o r a , kiedyśmy ją przed­

stawili czyte ln ikow i; ale potem ch o w a ł 

milczenie, którego współtowarzysze nie m o­

gli za z łow rogie nie uw'ażać, albowiem 

znali w'tenczas dostatecznie jego charakter, 

ażeby się domyślić z pewnością, że stan 

rzeczy musiał bydż krytyczny, kiedy mie­

szał spokojuość duszy starca, zw ykle nieza­

chwianą.

—  C zy  nie dosycieśmy już zrobili ? rzekł 

M iddleton po kilku godzinach, lękając się,
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ażeby Inez i Helena nie znajdowały się 

w stanie niemożności opierania się utrudze­

niu ; juz od dawnego czasu galopujemy 

W zawody, i wielkąsmy rozległość stepu 

p rzeb y li: czas jest poszukać miejsca na spo­

czynek.

— - Szukaj więc go w  niebie,  jeżeli nie 

jestes zdolny dalej postąpić, m ruknął sta­

rzec. G d yb y  Tetonow ie  z Izmaelem przy­

szli do rozprawy, co z porządku rzeczy 

wyniknąćby powinno b y ło ,  wtenczas m o­

glibyśmy używać chwil do oglądania się na­

około siebie, i rachować, nie tylko niebezpie­

czeństwa, ale nawet niestosownos'ć podróżo­

wania; ale w  położeniu, w  jakie'm jeslesmy, 

ośw iadczam , iz b y ło b y  to jedno czy się 

wystawić na śmierć niechybną lub na w ie -  

czne w ięzienie,  czy  na chw ilę  zamrużyć 

oczy, i oddadz' się sp oczynkow i,  w'przód 

nim głow'y nasze, w  pewnej jakiej u ch ro ­

n ię ,  bezpieczne nie zostaną.

—  N ic  ja tego nie wdem, odpow iedział
T om 117. IO
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m łodzieniec niecierpliwy, na którym uwagi 

mądre starca mniej czyn iły  wrażenia, jak 

w id ok cierpień m dłej istoty którą utrzymy­

w a ł : —  nic nie w ie m ,  zupełnie nic. P rze­

byliśm y, pow iedzieć trudno, mil w ie le ,  i 

nie w id zę  żadnego pozoru niebezpieczeństwa 

błizkiego. Jeżeli się boisz o siebie mój 

d obry  przyjacielu , wierzaj m i,  bardzo się 

m y l is z , albowiem  . . . .

—  T w ó j  dziad, żeby ż y ł  jeszcze, i że­

b y  się tu '-znajdował, rzekł starzec, prze­

rywając m u ,  i przyciskając rękę swoję m o­

cno do ramienia M iddletona, twój dziad, 

nie b y łb y  lego powiedział. M iał on nie­

które p o w o d y  do rozumienia, iż w  w !6 -  

śnie dni m o ic h ,  kiedy wzrok mój bystrzej­

szy b y ł  niż sokoli, a nogi rączsze od danie­

lich , nie nadtom się przyw iązyw ał do ży­

cia ; dla czegożbym dziś miał pow'ziąc u -  

podobanie dziecinne w  rzeczy, której znam 

całą znikom ość, i o której w ie m , jak w ie l-  

kiem i cierpieniami jest otóczoua? N iech 

*
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Teton ow ie  czynią co się im p odobaj ja- 

kieżkolw iek m iałbym  w ytrw ać srogości, stary 

wnicznik nie podniesie w yżej g łosu  ani dla 

narzekań, ani dla błagania.

—  Przebacz mi mój godny, mój w yborny  

przyjacielu! zaw o ła ł  m łodzieniec skruszony, 

ściskając z żywością rękę starca, którą ten 

cofuąó się sposobił;  nie w iedziałem  com 

m ó w i ł ,  albo raczej, m yśliłem tylko o tych, 

które nam z tylu  pobudek są drogie.

—  T o  dobrze. O w o ż  język przyrodze­

nia i twój dziad b y łb y  toż samo powiedział 

A b ! ileż to pór zimnych i skwarnych, su­

c h ych  i słotnych przeszło ponad moją b ie ­

dną g ło w ą  od tego czasu , jakeśmy razem 

polowali wpośrzód H uro n ó w  nad wodam i 

jezior, po za terni górami najeżonemi sta­

rego Y o r k u !  ileż to sarn p o ło ży ła  od tego 

czasu ta ręka w y c h u d ła ,  tak jest, i nieje­

dnego także niegodziwego Mingo. P ow ied z  

mi mój ch ło p c ze ,  jenerał, dowiedziałem  

się bow iem , iż on pote'm został b y ł  jenera­
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ł e m , czy m ó w ił  kiedy o danielu, którego­

śmy zabili w  nocy, kiedy ci potępieńcy 

M ingow ie  wparli nas az do jaskini, na w y ­

spie, i o roskosznej uczcie klórąsmy spra­

wili razem ?

—  Słyszałem  go często rozprawiając o 

najmniejszych w ypadkach nocy o której 

p o w ia d a sz , ale . . .

—  A  m uzykze, i jego otwarta gęba, i 

jego wrzaski w  zamieszaniu ? dodał sta­

rzec ,  śmiejąc się gîos’no w  miarę jak 

« ¡u  jego przypomnienia nawijały się do 

g ło w y.

—  W szy stko ,  w szy stk o — Nic nie opu­

szczał najdrobniejszej nawet okoliczności. 

N i e . . .

—  Jakto ! czyliź ci opowiadał o niego­

dziw cach ukrytych poza pniem drzewa , —  

i o nieboraku zawieszonym nad kataraktą?

—  T a k  jest o w szystkiem , i o w7szy- 

stkiem co  się do niego sńiągało. R o z u ­

miałbym. . . .
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  A h !  tak jest,  m ó w ił  dalej starzec

głosem d o w o d zącym , jak głębokie wraże­

nie w id oki te zostawiły na jego umys'le, 

żyłem  w  lasach i w srzód pustyń przez lat 

dziewięćdziesiąt, i jeżeli ktokolwiek rnoze 

się pochlubić znajomos'cią świata i ogląda­

niem scen rozdzierających s e rce , to ja nie­

wątpliwie ! Zw azze tylko ! ani od tego czasu, 

ani przed te'm, n ie ,  nigdy nie w idziałem  

jestestwa ludzkiego , w  stanie rospaczy ta­

k im , w  jakim się znajdował ten d zik i;  a 

wszakze pogardzał p rzem ó w ien iem , w e ­

zwaniem na pom oc, albo wystawieniem 

swojego niebezpiecznego stanu 1 O w o !  ja­

kimi są dzicy, jest to jeden z ich p rzy w i­

l e j ó w , który oni godnie utrzymują!

—  P o w ie d z  mi w niczniku o dezw ał się 

P a w e ł ,  który uradowany z uczucia, i !  ra­

mie Heleny trzymało się jego ramienia, 

milczał az dotąd, co nie b y ło  dlań rzeczą z w y ­

czajną: w e dnie mam ja oczy  ostro widza, 

ale przyznam się, ze w  nocy i przy świetle
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gwiazd, niewóele moje oko warte. C obysięto  

przecie tam czołgało w  parowie? czy to jest 

bawół, czyI! raczej bydlę jakie obłąkane, ze 

trzody d z ik ich ?

Zatrzymali się wszyscy, dla przypatrze­

nia się przedmiotowó, na który P aw e ł zw rócił  

ich  uwagę'. Postępowali o n i,  ile można 

b y ło  małemi do lin am i, ażeby się łatwiej 

przed cudzemi oczyma uchronić; ale w  tej 

okoliczności, wstąpili na jeden ze w z g ó r ­

ków, zkąd wzrok nad miejscem wskaza- 

ne'm zd o ła ł  panować.

—  Zstąpmy, rzek ł  Middletou ; czy to 

jest człek czy byd lę,  dosyć jestes'my silni, 

ażebyshny się mieli obawóać.

—  D o  licha ! jeśliby rzecz moralnie była 

niepodobną, rzekł starzec, który, jak w ia­

domo czyte ln iko w i, co już nie jednokro­

tnie u w a ż a ł,  mało się troszczył o używ a­

nie w yrazó w  w e whts’c iwćm ich znaczeniu, 

jeżeliby rzecz moralnie była  niepodobną, 

rzekłbym , że to jest cz łow iek który lata szu­
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kając p łazów  i o w a d ó w , nasz towarzysz 

podróży, nasz doktor.

—  Dla czegożby miała b yd ż niepodo­

bn ą?  albożeś nie pow iedział mu, ażeby się 

trzym ał lego kierunku dla połączenia się 

z nami ?

—  T a k ,  ale nie powiedziałem  jem u, a-  

żeby osła pędził prędszym galopem, niż mogą 

wystarczyć k o n ie . ' —  D opraw dy, macie 

słusznos'ć, rzekł wnicznik przerywając sa­

m em u so b ie ,  im bardziej oczy go prze- 

s'wriadczały za zmniejszeniem się odległości, 

że to b y ł  O bed i a sin u s  których wddział 

przed sobą, macie słusznosC, babo rzecz 

na cud zakrawa. Mój B oże!  jak to b o -  

jaz'ú jest rzeczą osobliwszą! T a m  do kata, 

mój przy jacie lu , kwapiłesże się nielada, 

kiedyś' nas w  krótkim czasie o tyle u prze­

dził. W ieszże, iżtw7ój osieł cudówr d o k a za ł!

—  A s in u s , już się p o d b ił ,  i ani rusz 

dalej, rzekł naturalista, z miną zasmuconą: 

zapewne biedne bydlątko nie próżnow ało od
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czasu, jakeśmy się rozstali; ale niestety! po­

mimo wszelkie moje napominania, dare­

mnie się wysilam, nie chce iśdz dalej. S p o ­

dziewam się, ze nie masz hojaz'ni bezpośrze- 

dnich w'zględem zbliżenia się dzikich.

—  N ie  mogę za to zaręczać, prawdziwie, 

nie m ogę za to zaręczać. Rzeczy  pomiędzy 

Izmaelem i Tetonami nie tak się ,  jak po­

trzeba, odbyty, i nie odpowiadam za to jesz­

c z e ,  ażeby zpomiędzy naszych której g ło ­

w y  nieodarto ze skóry. O sie ł  się podbił, 

boś go zazył więcej niz mu dary przyro­

dzone dozwTalały. Trzeba mieć miłosier­

dzie i baczenie w  każdej rzeczy, nawet 

Wtedy, kiedy idzie o zyciel

—  U kazałeś mi gw iazdę, odpow iedział 

doktor, i jam się najbardziej k w a p ił ,  jak 

to jest przyzw oita , ażeby zmierzać we wska­

zanym kierunku.

—  Z ł y  to jest sposób dojścia do c e l u ! 

P o r zu ć ,  porzuć! rozprawiasz zuchwale o 

stworzeniach bozkich j ale ja widzę dosta-
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tecznie, że jestes dziecięciem w  le'111 wszyst­

kiemu, co się tylko ściąga do instynktu. 

O w o ż daleko j>ostąpiłcs! cóżbys począł te­

raz ,  gdyby wypadła potrzeba podwoić c h y -  

żosci dla uuiknienia ecigań?

—  W in a jest w  konformacyi czworonoga, 

rzekł O b e d , którego charakter spokojny 

zaczął się oburzać na tyle zarzutów potwar- 

czych. G d yb y  jedna para nóg składała się 

z drągów cyrkularny cli,  utrudzenie byłoby 

m niejsze, e r g o . . . .

—  M im o wszystkie twoje ergo  c z ło ­

w ie k u ,  osieł podbity jest osłem podbitym, 

a len któryby temu zaprzeczał,  byłby c h y ­

ba bratem siwosza. O w o ż  kapitanie jeste­

śmy zmuszeni do w yboru pomiędzy złem  

a gorszeni,’ potrzeba, albo zostawić cz ło w ie­

ka który przez czas długi nasze dobre i z łe  

losy podzielał,  albo poszukać miejsca, g d zie-  

bv porzucić osła.

—  Zacny wenatorze, zaw o ła ł  O bed za­

trwożony, zaklinam ciebie na wszystkie
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związki w spółuczucia  które jednoczą ludzi,

ua te sprężyny tajemne i n ied o ścig łe__

— ■ A h  ! bojażń uakoniec w yd obyła  z nie­

go kilka wyrazów w  których jest przecież 

cokolwiek sensu. Powiadasz prawdę, nie 

jest to w  przyrodzeniu człowóeka opuszczać 

brata w  niedoli,  a B ogu  w ia d o m o , żem się 

nigdy tej niegodziwcsci nie dopuścił. S ł u ­

sznie m ó w isz ,  p rzy jac ie lu ;,  tak jest, s łu ­

sznie m ów isz; potrzeba ażebyshiy się u -  

kryli wszyscy a to  co najprędzej, ale co po­

cząć z osłem ? Przyjacielu doktorze, jest— 

żes' ty do niego prawdziwie przyw iązanym ?

' —  Jest to dawny i wierny s łu g a ,  o d ­

pow ied zia ł  niepocieszony O b e d , i byłbym  

w  rospaczy, żeby się jemu nieszczęsCie przy­

trafiło: w łó żc ie  nań pęta i zostawcie niech 

w yp o czyw a  na t r a w ie ; a r ę c z ę , że jutro 

rano znajdzie się na tern samem miejscu.

—  A  T e to n o w ie ?  zaw o ła ł  pszczelnik, 

W  co się obróci asin us  jeżeli ci czerwoni 

n iegod ziw cy  postrzegą uszy jego wystające
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zpomiędzy zielska? przeszyją go tylą strzał 

ile jest szpilek w  kłąbku kobiecym , i 

będą ro zu m ie li , że zabili pradziada wszyst­

kich królików'. A le  ręczę za to, iż za pier­

wszym kąskiem poznają swoję omyłkę.

Middleton, którego spór len przedłużony 

zaczął b y ł  w'prawTiać wr niecierpliwość, wrdał 

się nakoniec, i dzięki uszanowaniu jakie 

każdy dla wryższos'ci stopnia jego okazywał, 

udało m u się doprowadzić rzeczy do przy­

jęcia pewmego rodzaju układu. Biedne b y ­

dlątko zbyt łagodne i bojażliwe , ażeby mo­

gło jakiś', choćby najmniejszy opór okazać, 

pozw oliło  na siebie w ło ż y ć  pęta, i usiadło 

spokojnie na miękkiej trawie, ku w ie lk ie -  

3ńu pocieszeniu doktora, któfy  b y ł  pew ny 

znalezć je tam po kilku godzinach. Starzec 

czynił silne przełożenia przeciwko temu roz­

porządzeniu , i niejednokrotnie dał zrozu­

m ie ć ,  że nóż nierównie b y ł  pewniejszy a -  

niżeli p ęta; ale pros'by Obeda wsparte m oże 

wstrętem tajemnym, jaki wnicznik m iał do
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krw i rozlew u, w z ię ły  uakoniec górę , i po­

stanowiono nie targać się na życie siwosza. 

Po  ułatw ieniu tego rozporządzenia, zaczęto 

szukać miejsca, dla znalezienih kilkugo­

dzinnego odpoczynku.

W e d łu g  rachuby starca, przebyli oni 

mil dwadzieścia od chwili swojej ucieczki. 

Delikatna Inez zaczęła się uginać pod brze­

mieniem trud u, i H elena, chociaż m o­

cniejsza, niemniej jednak była kom eta. u -  

czuła w ięc  także zbytek naglonej p o d r ó ż y , 

sam Middleton nie gniew ał się za p o p as: 

s łow em  nie było  nikogo, aż do Pawła, któ­

ryby nie przyznał, iż cokolwiek spoczynku 

za w ielkieby  dla siebie dobrodziejstwo li­

znął. Jeden tylko starzec zdawał się nie 

czuć potrzeby pokrzepienia sił s w o ic h ; 

rzekłbyś, iż nie b y ł  podległy  słabościom p o ­

spolitym naturze ludzkiej; i podobny do 

starego dębu, którego pień ogołocony, ty­

siąckroć bity nawałnicą, ze wszystkich stron 

potrzaskany, pozostał atoli na swojem miej­
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scu; to ciało w y c h u d łe ,  tak hlizkie ro z­

przężenia się ,  stało wszakże na nogach i 

samo się tylko nie ugięło. M ało przywy­

kły  do tego rodzaju trudów  jaki podjął, 

pierwszy atoli udał się szukać uchrony, o -  

kazując tęgosć m łodzieńczą umiarkowaną 

doświadczeniem i mądrością starca.

Parów, W którym napotkano doktora, i  

W klórvm zostawił on swojego os ła ,  roz­

pozna"” został na pewną odległość,  aż do 

miejsca stepu w  k torem wzgórki faliste zni­

żały się stopniami, póki się nie rozciągnęła 

rozległa płasczyzna niczem nieprzedzielona, 

i jak okiem zasięgnąć można, okryta jedno­

stajnym trawry  gatunkiem.

—  O w o ż  czego nam potrzeba, rzekł 

starzec, jak tylko stanął nad brzegiem tego 

morza trawy zeschłej^  znam to miejsce i 

uierazem się w  nieni u k ryw a ł po dniach 

c ałych , wtenczas, kiedy dzicy, wr otwar­

tym stepie na baw'oły polowali. Potrzeba 

postępować naprzód z wielką ostrożnością: 

Toin III. 11
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siad albowiem zbytnie szeroki łatw7o da się 

spostrzedz, a ciekawość indyjska jest bar­

dzo niebezpiecznym sąsiadem.

P uścił  się sam naprzód i w'ybrał miej­

sce, wr którem zielsko najbardziej zbujało, 

i podobne b yło  do łożyska trzcin y, tak 

yosło w ysoko i gęsto: w szed ł do niego naj- 

p ierwszy, zalecając swoim towarzyszom, a-  

żeby ile m ożna, postępowali jego torem. 

P o  przebyciu kilkuset kroków  W  tym nie­

zmiernym oceanie, dał swrnje polecenia 

P a w ło w i  i kapitanowi, którzy postępowali 

W7 tymże samym kierun ku , zsiadł z konia 

i w ró c i ł  się pierwszym śladem , aż do 

wstępu na płasczyznę dla podniesienia ziel­

ska stratowanego, ażeby, jeżeli można, nie 

zostawić żadnego śladu ich przejścia.

Przez ten cały  czas mała gromadka po­

stępowała ciągle n a p rz ó d ,  nie bez zawady, 

3 zatem krokiem po w o ln ym , o milę odle­

głości znalazła wreszcie miejsce stosowne; 

każdy zsiadł z konia, i na resztę nocy
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po* zebne przygotowania czynić zaczęło. 

Starzec niezadługo p o w ró cił  i znowu, o b ­

jął kierunek postępowania.

W  kilku m inutach, przestrzeń dostate­

czna ogołocona została z okrywającej ją trawy, 

a nieco na ustroniu przysposobiono dla I -  

nezy i Heleny posłania, które-co do mięk­

kości,  pos'cieli puchow ej nie dawały się u -  

przedzić. D w ie  przyjaciółk i,  posiliwszy 

się zapasami, w  jakie się P a w e ł  i starzec 

mieli przezorność opatrzyć, udały  się do 

spoczynku, którego tak w ielką czu ły  p o ­

trzebę ; w net P a w e ł  i M iddleton poszli za 

ich  przykładem  zoslawując starca i uatu- 

ralistę siedzących jeszcze naokoło w yb o r­

nej sztuki garbu b a w o le g o ,  który b y ł  na 

dawniejszym jeszcze popasie upieczony, a 

w e d łu g  zwyczaju jedziono go na zimno.

Św ieże przypom nienia, które nie b y ły  

bez goryczy, spędzały sen z powiek Obeda: 

co się zas tycze starca, potrzeby jego zu ­

pełnie zdawały się zależeć od woli, i on,

— 123 —-

http://rcin.org.pl



równie jak jego towarzysz, nie m yślał o 

śnie bynajmniej.

—  Z e  by dzieci tego świata, którzy żyją 

spokojnie, opływając w e wszystkie W 'ygo- 

dy w  swoich dom ach, wiedziały, na jakie 

niebezpieczeństwa, i na jakie uiewczasy, 

badacz przyrodzenia, naraża się dla nich, 

rzek ł  Obed , po chwili milczenia , kiedy się 

M iddleton odd alił,  kolum ny srebrne i p o ­

sągi miedziane wzniesionoby, dla uw iecz­

nienia nazaw'sze ich  s ła w y !

—  N ic  ja tego nie w ie m , nic ja tego nie 

wiem  , odpow iedział jego to w arzysz; w ie le  

do tego braknie, ażeby srebro b yło  pospo­

lite mianow'icie w  pustyniach; twroje zaś 

bałw any srebrne są zabronione w  przykaza­

niach Pańskich.

—  Takie  rzeczywiście b y ło  zdanie w iel­

kiego prawodaw'cy Hebrajczyków ; ale Egi­

pcjanie i Chaldejczycy, G recy  i R zym ia­

n ie ,  mieli zwyczaj okazywać tym sposo­

bem sw o je ,  dla wielkich ludzi podziw’ie-
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nie. A  iluz to -wielkich ludzi w  staroży­

tn o śc i, za pomocą talentu i nauki, prze­

w yższyło  nawet dzieła przyrodzenia, i 

nadało formom ludzkim piękność i dosko­

nałość, która się nigdy nie napotyka, w naj­

hardziej uprzywilejow anych indyw iduach 

rodzaju lud zkiego, g en u s h o m o !

—  Cliodząz wasze bałwany ? mogąź m ó ­

w ić  , mająź dar uwielbiony ro z u m u ?  za­

pylał  starzec podnosząc g łos  z niejakimsiś 

zapałem. Chociaż się ja niekochani w 'ro z­

ruchu i w zgiełku  osad, b y ł  atoli czas, 

W' którymem  do miast u częszcza ł,  dla za­

miany skór na proch  i o łó w ,  tam w idzia­

łem  często wasze lalki w o s k o w e ,  w  ich u -  

hiorach szych ow ych  i ze szklanemi oczyma.

—  Lalki wmskowe! rzekł m u Obed, 

przerywając, w  rzeczy sztuk p iękn y ch ,  to 

się nazywa zniewagą, porównyw ać nędzne 

próbki i modele z w o s k u ,  do górnych i nie­

śmiertelnych w zorów  sztuki, uczonej staro­

żytności.
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—  A lboż to nie jest bluz'nierstwem w  oczach 

Stworzyciela  , odpow iedział starzec, poró­

w n y w a ć  roboty stworzenia z dziełami jego 

prawicy.

—  Zacny w enatorze ,  odpow iedział na­

turalista odkaszlnąwszy, dla oczyszczenia 

swojego g ło s u ,  jak ten co się do w alnej 

dysputy zabiera, postępujmy porządkiem 

i zrozumiejmy się dobrze. M ów isz  o brudzie 

nieumiejętności wtenczas, k iedy się moja pa­

m ięć odnosi do tych klejnotów nieocenio­

n y c h ,  które miałem  szczęsne rozważać, 

ws'rzód w sław ionych skarbów D aw n ego - 

Swiata.

—  D a w n e g o -Ś w ia ta ! pow tórzył starzec, 

jest to wrzask wszystkich niedowiarków zgło­

dniałych, którzy przybywają do tej b ło go ­

sławionej krainy od chw ili mojego dzieciń­

stwa : tego tylko mają pełną g ę b ę : D a -  

w n e g o -S w ia ta ! Jak gdyby Pan -N ajw yższy  

nie m iał w ład zy  i woli stworzyć świat cały 

jednem skinieniem, i jak gdyby nie rozdzie-
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l i i  równie darów' s w o ic h , chociaż te nie 

b y ły  przyjęte wszędzie jednakim umysłem, 

ani użyte z jednostajną m ąd rością: gdyby 

ci ludzie zamiast d a w n e g o , nazwali go świa- 

tem zu ż y ty m , skażonym i świętokradzkim, 

nie rozminęliby się tak dalece z praw dą!

D oktor Battius, którem u Ciężko bardzo 

b y ło  wciąguąć swojego przeciwnika do dy­

sputy regularnej, ten bow iem  za każdą nową 

okolicznością odm ieniałprzedm iot rozprawy, 

odkaszlnął powtórnie i zamiast zaprzestania, 

zaczął ścigać starca na te'm now em  polu, 

i znow u do w alki wystąpił.

—  Przez daw n y i N o w y - S w d a t ,  mój 

zacny przyjacielu, r z e k ł ,  nie trzeba rozu­

m ieć gór i dolin; skały i rzeki tej p o ło w y  

g lo b u ,  nie n oszą , fizycznie m ó w ią c ,  daty 

tak starożytnej, jak miejsca na których się 

znajdowały ruiny Babilonu. M ó w im y tylko 

po prostu, że jego exystencja moralna, nie 

jest współczesna jego u tw orow i fizycznemu 

albo geologicznemu.
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—  C o! rzekł starzec patrząc w  oczy fi­

lozofowi , jak gdyby  żądał od niego w y ­

tłumaczenia się jaśniej.

—  T o  jest, ze pod względem cywilizacji 

i uobyczajenia, kraj ten nie jest od tak 

dawna znany, jak inne kraje clirześciań- 

skie.

—  Te'm lepiej, zaprawdę, te'm lepiej. Ja 

nie jestem wielkim  stronnikiem waszych da- 

Wnych obyczajów, jak je tam nazywacie: 

albowiem  zawszeni się przekonał,  a żyłem  

d ługo  w  samem sercu przyrodzenia, tak 

jest, zawszeni się przek o n ał,  że w'asze da­

w ne obyczaje nie są jedne z najlepszych.

i, L u d zie  gmatwają i przekręcają prawa h o -  

zkie .w ed łu g  swojego upodobania , i takim 

sposobem złość czartowska igra z przykaza­

niami Najwyższego.

—  Z a is te ,  zacny wenatorze i tak się nie 

m ogę dadz' zrozum ieć, jeśli rzekę u o b y -  

czajenie nie biorę tego w  znaczeniu literał— 

ne'm c ir cu m scr ip te ; rozumiem zwyczaje
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ludu takie , jakie są wypadkiem  jego co­

dziennych stosunków jego instytucjj i jego 

praw.

—  I toż jest właśnie co ja nazywam w o -  

łającem o pomstę nadużyciem i obrzydłą 

przewrotnością, z a w o ła ł ,  przerywając mu, 

uporczyw y przeciwnik.

—  Dobrze w ięc! niech i tak będzie, od­

powiedział doktor,  odstępując explikacji, 

zrospaczony o sprawie., M ożem  zbyt ob­

szerną uczynił koncessją, dod ał po chwóli, 

W nadziei przyłączenia niektórych argumen­

tów  scien lyficznych, do innego łańcucha 

r o z m o w y ; możem zbyt obszerną uczynił 

koncessją, pozwalając, że to półsferze, 

jest literalnie , tak dawnem , bacząc na jego 

utwór materyalny, jak i tamte drugie które 

obejmuje w  sobie czcigodn e części Europy, 

A zyi  i Afryki.

—  Ł atw o  jest powiedzieć, że wóąz mniej 

jest w yn iosły  od sosny; ale b y ło b y  tru­

dno tego dowies’dż. M ógłżebys, naznaczyć
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jakową przyczynę tak przewrotnem u w ie ­

rzeniu ?

—  Przyczyny są liczne i niezaprzeczone, 

odpow iedział d o k to r ,  puszczając się z ro~ 

skoszą gościńcem, który przed nim został 

otwarty. Patrz na płasczyzny Egiptu i A -  

r a b j i ; ich pustynie piasczyste napełnione 

są pomnikami dowodzącemi ich  starożytno­

ści, podania zaś autentyczne pozostały dla nas 

jako pamiątki ich sław7}', z czego się prze- 

śwdadczamy, ze chociaż dzisiaj dotknięte 

są jałow ą niepłodnością, mamy wszakże 

d o w o d y  niewątpliwe tego , cze'm kiedyś' 

b y ł y :  ale na tym ląd zie ,  daremnie szuka­

m y siadów, klóreby świadczyły, ażeby w  ja­

kim kolw iek bądź czasie, cz łow iek  tu do­

ścignął szczytu cywilizacji, i nie jesles'my bar­

dziej szczęśliwo, jeżeli usiłujem y odkryć 

drogę, którą zstąpił w  swoim postępie wste­

cznym , do stanu obecnego, powtórnego 

dzieciństwa.

—  I  cóż w  tem wszyslkie'm w id zisz?
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zapytał starzec, który chociaż nieco zbi­

ty z toru przez ■wyrażenia dziwaczne na- 

turalisty, sch w ycił  atoli nić jego wy obra-
9  fzen.

—  C o  ja wT tem widzę ? demonstracją 

mojego problematu , to je s t: że przyrodze­

nie nie u tw orzyło  krainy tak rozległej, 

na to ,  ażeby ona przez tyle w ie k ó w  była  

tylko pustynią niezamieszkaną. Uważam tu 

przedmiot z punktu w id z e n ia , p u r e  tylko 

m o ra ln e g o ; co się zas’ stosuje do częs’ci 

geo lo g iczn ej. . . .

—  P o r z u ć ,  porzuć! dosyć mi będzie 

twojej m ora ln ości, odpow iedział  poważnie 

starzec, albowiem  w niej nawet znajduję 

p y c h ę  głupstwa. N iew iele ja znam się na 

tych bajkach, które ty nazywasz D a w n y m - 

S w ia tem , ponieważem największej części 

mojego czasu zażył na patrzenie w' oblicze 

natury, tudzież rozprawianie o tern, czegom 

się ze słyszenia nauczył. A le  nigdy nie 

zamknąłem uszu m oich  na słow o D obrej-
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Xięgi, i przepędziłem niemało długich w ie­

czorów  w w igw am ach D elaw arów , na słu­

chaniu poczciw ych M oraw ów , kiedy w y ­

kładali historją i nauki pierwszych czasów 

ludow i Lenapu. S ło d ko  b yło  słyszeć tyle 

mądrości po mordujących ło w a ch !  Tak 

jest, było to dla mnie bardzo s ło d k o ,  i czę- 

stom powtarzał to, co oni opow iadali, z W ie l ­

k im -W ę ż e m  D elaw arów , w  spokojniejszych 

zasadzek naszych godzinach, czy to szli— 

śmy siadem za jaką hordą Mingów, czy 

też polowaliśmy na daniele w' Y o rk u .  P rzy- 

pominani sobie, jakem słyszał, że Ziem ia— 

Sw óęta, była niegdyś żyżna równie jak 

brzegi Missisipi, że zboże i owroce rodziły  

tam w- obfitosći; lecz gdy Najwyższy u -  

sunął swą praw icę,  z niczego ona wóęcej 

nie s ły n ie ,  tylko ze swojej niepłodności.

—  Jest to prawda, ale Egipt i większa 

część A fryk i  dostarczają dow odó w , bar­

dziej jeszcze uderzających tego wycieńczenia 

natury.
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-— P o w ied z  m i,  rzekł starzec, czy to jest 

p raw d a, ze w  tej Faraona ziemi znajdują 

się jeszcze gmachy, których ogróm b u d o w y 

porównany bydż może do gór ziemskich ?

—  Tak, to jest n iezaw od na, jak ,  ze na­

tura nigdy nie odmawia zębów przednich 

z'wierzętom, m a m m a lia  g en u s.

—  T o  jest c u d o !  a cudo udowadnia­

jące jak O n jest w ie lk im , kiedy jego nę­

dzne stworzenia dzieł podobnych mogą do­

konywać. W ie leż  to ludzi musiało koszto­

wać, ażeby wznieść podobne budowfy; a ludzi 

obdarzonych siłą i biegłością razem. Azali 

ziemia żywi podobne pokolenie teraz?

—  B yn ajm n iej: większa częsC kraju jest 

pustynią; i bez wielkiej rzek i,  reszta jego 

nie byłaby zamieszkaną.

—  T ak  jest, rzeki mają dar rzadki dla 

tych, którzy uprawmją z iem ię, jak to m oże 

w id z ie ć ,  k tokolw iek odbyw a długą podróż 

między G óram i-O poczystem i i Mississipi. 

A le  jakże tłumaczą te odmiany, które się

T om  III , 12
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zdarzają na powierzchni z ie m i,  i ten upa­

dek narodów wasi ludzie szkolni?

—  Potrzeba go przypisać moralnie__

—  D obrze m ó w is z :  ich  to moralność, 

tojest przewrotność i pycha, a najbardziej 

ich  szalone marnotrawstwo które to w szy ­

stko sprawiło. Teraz posłuchaj czego się 

starzec ze swojego dos'wiadczenia nauczył. 

Oto już od dawnego czasu jestem na 

z ie m i, jak to zas\viadczają te w ło sy  siwe i 

te ręce w y w ię d łe ,  lubo mój język często 

krzyw d zi mądrość lat moich. M o g ę  po­

w iedzieć, żem w idział szaleństwo człowieka 

w e  wszystkich jego postaciach: albowiem 

przyrodzenie jego zawsze jest toż samo, czy 

się on rodził w  osadach, czyli w' pustyniach. 

Cóż ztąd ? oto, ile sądzić może moja słaba 

pojętnosĆ, zdawrało mi się zawsze, że jego 

dary nigdy żądzom jego nie w yró w n yw a ły .  

Zapatrując się na wysilenia ustawiczne, ja­

kie podejmuje na ziem i, rzekłbyś, że zamie­

rza dosięgnąć nieba z całym orszakiem sw o­
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ich niedołężnosci, byleby tylko znalazł tam 

drogę. A le, jeżeli jego potęga nie w yró w n yw a  

jego w o l i ,  snać, iż mądrość Najwyższa o -  

sądziła, że potrzeba położyć granice jego k u -  

szeniom się przewrotnym.

—  Jest rzeczą aż nazbyt p raw d ziw ą, że 

niektóre fakla zdawałyby się zmierzać do 

udowodnienia deprawacji naturalnej ro­

dzaju ; lecz gdyby umiejętność mogła dzia­

łać  kiedyś’ na cały  gatunek ra z e m , ed u ­

kacja w ykorzeniłaby łatw o p r in c ip iu m  

v icii.

—  Pięknaż to rzecz ta wrasza ed u kacja ! 

B y ł  czas, kiedym  ro zu m ia ł ,  że jest podo­

bieństwem ugłaskać dzikie zwierzę. W ie lk a  

liczba jest niedźw iadków  i m ło d y ch  danieli, 

których te dłonie pielęgnow ały z taką tro­

skliwością, iż nawet p rzych odziło  mi nie­

raz pochlebiać s o b ie , żem z nich u czyn ił  

istoty rozumne. L e c z  cóż ztąd w ynikało . 

Podros'lejszy niedz'wiedz' kąsał i d rapał,  a 

daniel u cieka ł w  lasy, pomimo moję g łu -

12 *
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pią zarozumiałość w  mniemaniu, iż mogę 

przeistoczyć charakter, którego Stwórca sam 

udzielić im za przyzwoitą osądził. Jeżeli więc 

człow iek  dosyć jest zaślępiony, iż ciągle od 

W'ieku do w ieku  żie c z y n i , prawie zawsze 

z własną szkodą; niem aprzeto pow odu mnie- 

m ać, ażeby jego złość nie wywarła się tu 

również jak w krajach, które ty nazywasz 

Slarym -Sw iatem . Patrzaj cz łow ieku  nao­

k o ło  s ieb ie ; gdzież są tłum y, które zalu­

dniały niegdyś te stepy; królowie i pałace ; 

przepych i bogactwa tych pustyń.

—  P o z w ó l  mi naprzód zrobić sobie za­

p ytan ie , g d z i e ż  są pomniki, klóreby d ow o­

dziły  prawdy tak niepewnej teorji?

—  Ja nie w iem  co ty rozumiesz przez 

pomniki.

—  Dzieła  lud zkie ,  cuda T e b  i Balbeku, 

kolumny, katakomby i piramidy, które stoją 

w śrzód piasków w schodn ich , jak szczątki 

okrętów u niebezpiecznego b r z e g u , ażeby 

dały  świadectwo o nawałnicy w ieków .
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Nie masz ich; dla nich czas trw ał za długo: 

a dla cze go ?  A lb o w iem  czas utw orzony z o ­

stał przez Najwyższego, one zaś b y ły  dzie­

łami człowieka. T o  miejsce nawet okryte 

całe  zielem i trzciną, na luórem  siedzimy 

w  tej c h w ili ,  m oże b y ło  niegdyś ogrodem 

jakiego wielkiego króla. wszysikiem

się tak dzieje na tym padole; wszystko doj­

rzew a, pote'm zaś niszczeje. D rzew o k w i ­

tnie, wydaje o w o c ,  ow oc ten opada, guije, 

w ysych a, i nasienie samo nawet się tiaci. 

Id z, policz słoje dębow e, albo figowego drze­

w a ;  pomnażają się one jedne naokoło dru­

g ic h ,  aż do takiej i lości,  że się oko mie­

sza siląc się je p o ra c h o w a ć ; a przeciez ca­

łego potrzeba roku, ażeby jeden z tych cien­

k ich  kręgów  u tw o rzy ł  się naokoło dawne­

go. Cóż tedy z tego wszystkiego w yp ad a?  

T o  drzew o, które jest piękniejsze, większe, 

okazalsze, trudniejsze do naśladowania a~ 

niżeli którakolwiek z waszych nędznych 

k o lu m n , w znoszących  się tak dumnie w’ p u -
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szczy, od lat tysiąca ; czas przybywa atoli, 

i drzewo to zginąć pow inno, a czas ten, sam 

Stw orzyciel w ytkn ął:  wtedy, powiew' W 'ia - 

t r u , kiedy się nawet nie postrzega tego, dziu- 

rawi jego korę; spadają deszcze i rozmięk­

czają jego miąższość; następuje zgnilizna, 

która nań naciera z każdej strony, która u -  

pakarza jego pychę iwrali o ziemię. O d  tej 

chwili piękność się jego zmienia ode dnia do 

dnia, wkrótce jest to tylko pień niekształ­

tn y; w iek jeszcze, a wszystko będzie pro­

ch em : smutny obraz grobu lu d zk ie g o ! Jest 

lo pomnik okazały, nie z w aszych kamieni 

ciosanych, ale taki,  jakim go ręka wszech­

mocna go utworzyła. O baczm y d a le j ; cza- 

tow nik najbieglejszy z całego narodu D a h -  

koniahów, m ógłby  przepędzić całe swoje 

życie na szukaniu miejsca, z którego w zrok 

sw ó j w znosił na pow ietrze,  i nie znajdzie 

go kiedy w zrok ten osłabieje, i stanie się 

równie niepew nym , jak -wtedy, kiedy oczy 

na światło poraź pierwszy o tw o r z y ł ,  jak
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gdyby to wszystko nie wystarczało do prze­

świadczenia człowieka o jego n iew iad om o- 

ś c i ; dodając więcej do jego stłum ienia: so­

sna z korzenia dębowego w yrasta,  jak nie­

płodność następuje po obfitości, albo jak 

te pustynie, miejsce może ogrod u  jakiego 

zastąpiły. Nie m ó w  mi o tw o ich  światach 

które są daw n e: jest to b lu żnierstw o, za­

kreślać tak granice i pory dziełom  N ajw yż­

szego, jak niewiasta, która lata sw oich  

dzieci przelicza.

_  Przyjacielu m yśliwcze łub w n iczn i-  

ku, odpow iedział  naturalista odkaszlnąwszy, 

żeby przyjśdż do siebie z om roku u m y ­

słowego , jakim go dzielne wnicznika na­

tarcie o g a rn ę ło ; jeśliby tw oje dedukcje 

b y ły  przyjęte, określiłyby nieskończenie u -  

siłowauia rozumu, i zmniejszyłyby mocarstwr 

umiejętności.

—  Te'm le p ie j , te'm le p ie j ! albowiem, 

zawszeni u w a ż a ł , że ten, który chce w szy­

stko umieć, nigdy nie jest kontent. Dla
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czegóż nie mamy skrzydeł go łęb ia ,  oczu 

o r lich ,  a nóg jelenia, jeżeli mądrość naj­

wyższa c h c ia ła , ażeby cz łow iek  wszystkie 

swoje żądze uiszczał.

—  Są pewne uchybienia fizyczne mój 

zacny przyjacielu, które jak m ów iłem  za­

w sze , mogą bydz naprawione w  sposób 

najszczęśliwszy. N aprzykład w  moim no­

w ym  porządku P h a la n g o cru . . . .

—  T y  stanowisz porządki na odmianę 

przyrodzenia! a palec twój możeż dotknąć 

jakiejkolwiek rzeczy, ażeby jej nie skalał ? 

F o  rzuć, porzuć! B ó g  nie potrzebuje szaleń­

stwa ludzkiego do uzupełnienia swoich za­

miarów. Nie masz proporcji, nie masz pię­

k n o ści,  nie masz postawy ani barwy, k tó -  

rejby można udzielić c z ło w ie k o w i,  a którą 

go już Stw órca nie obdarzył.

.—  Jest to przystępować do drugiej wa­

ln e j  kw estyi,  zawołał doktor, który się ła­

kom ie rzucał na każde wyobrażenie oddziel­

ne, jakie starzec, ledw ie co niedogm atycz-

— 140 —

http://rcin.org.pl



ny, gorącej jego imaginacyi podsuwał, 

w  próżnej nadzieirozpoczęcia dysputy logicz­

nej, w  którejby on m ógł urządzić balterją 

syllogizm ów , zdolną grube argumenta jego 

przeciwnika w  proch obrócić.

Nie pójdziemy za nimi dalej w  ich roz­

m o w ie ,  która od czasu do czasu stawała 

się rozwloklejszą. Starzec um ykał się stra­

szliwym  swojego przeciwnika c io so m , jak 

żołnierz, uzbrojony le k k o ,  uchodzi napaści 

wojownika bijącego się z re g u ł ,  a który sam 

zawsze prawie ciasno byw a przypierany. 

Godzina u płyn ęła ,  a w  żadnym z licznych 

przedmiotów, których dotknęli, nic przyszło 

do w ypadków  zaspakajających. Z te m w sz y -  

slkiem , argumenta spraw iły  na systemacie 

n erw o w ym  doktora skutek lekarstw usy­

piających, i w  chwili, kiedy się starzec spo­

sobił do oparcia g ło w y  na swoim tłomoku, 

O b e d ,  z łaski zapasów u m ysłow ych , które 

w ytrzym ał,  a które bieg jego w yobrażeń 

zmieniły, b y ł  w  stanie oddadż się spo­
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c zyn k o w i,  nie lękając s i ę ,  ażeby mu o n i-  

czem się więcej w e  snach nie marzyło jak 

tylko o groźnych Tetonach  i o tomahaw­

kach zakrwawionych.
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R O Z D Z I A Ł  V.

Ratujze s ię , Mos’ci Panie !
S z e k s p i r .

S e n  z utrudzenia trw ał  przez kilka g o ­

dzin. Starzec b y ł  pierwszym, który  się otrząsł 

z jego w p ły w u  rów n ie jak b y ł  ostatnim 

z szukających jego słodyczy. R o zb u d zi­

wszy się wtenczas, k ied y rodzącego się dnia 

brzask bladawy zaczął os'wiecać tę częs'ć fir­

mamentu gwiaździstego, która krańce , tej 

niezmiernej płasczyzny, od strony w sch o ­

dniej zasłaniała, przerw ał natychmiast spo­

czynek, którym  się pokrzepiali jeszcze jego 

towarzysze, dając im u czu ć potrzebę żabie-
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rania się do podróży bez odwłoki. Podczas,' 

kiedy M iddleton czyn ił  przygotowania po­

trzebne , ażeby Inez i H e le n a , ile tylko m o­

żna, najwygodniej m ogły  odbyw ać długą 

i przykrą w ędró w kę, którą mieli rozpocząć. 

Starzec z Paw łem  zajęli się przygotowaniem 

sbiiadania, k torem pierwszy radził pokrze­

pić się swoim  tow arzyszom , nim wsiądą na 

koń. W szystkie te przygotowania nie za­

brały  wóele czasu, i gromadka nasza wkrótce 

zasiadła naokoło posiłku : który, chociaż nie 

tak b ył  kosztowny, jak te, do jakich m ał­

żonka Middletona p rzy w yk ła ;  zalecał się 

Wszakże posiluosćią i smakiem, co w łasćie  

b y ło  rzeczą najważniejszą.

—  K ie d y  przybędziemy tam niżej na p ła -  

sczyzn y , gdzie polują Pawnijczycy, rzek ł  

starzec, stawiąc przed Iuezą zraz delikatny 

zwierzyny na małym talerzyku rogowym , 

który on zrobił dla siebie , znajdziemy b a -  

•woły nierównie tłustsze i soczystsze, da­

niele, w  większej obfitosći, tudzież wszystkie
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dary Stworzyciela przygotowane na zaspo­

kojenie naszych potrzeb. M oże nawet uda 

się nam zabić bobra, a jego ogon da nam 

kaw ałek przysmaku wyśmienity.

—  Jaką się drogą zamierzasz u d a d z,  za­

pytał M id d le to n , kiedy wytropisz tych o -  

garów krw i niesytych?

—  Jeśliby mi w olno było rad zić ,  rzekł 

P a w e ł ,  b y łbym  za podróżą w o d n ą , i jak 

najprędzej życzyłbym  udadz' się z biegiem 

rzeki. Znajdz'cie mi drzewo bawełniane, 

a we dwudziestu czterech godzinach zro­

bię wam c z ó łn o ,  zdolne unieść nas wszy­

stkich, oprócz siwosza. H e len ie ,  którą 

widzicie, nie zbywa na c h y ż o ś c i ; ale w 'w y ­

ścigach nie otrzyma nagrody: a b y ło b y  

nierównie wygodniej przebydz' sześć do sie­

dmiuset mil na ł ó d c e ,  aniżeli hasać po 

stepach jak trzoda jeleni. W re szc ie  wmda 

nie ukazuje żadnego na sobie śladu.

~- Nie przysiągłbym za to bynajmniej, 

odpow iedział  starzec; ja częstokroć m y -
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s l i łe m , ¿e oczy S k ó ry -C ze rw o n e j  odkryją 

siady na powietrza nawet.

—  O baczM iddletonie, zawołała Inez z ży­

wością m łodem u w iekow i w ła śc iw ą ,  idąc 

za uniesieniem roskoszy, które jej dało za­

pomnieć na czas o położeniu oLecuem , jak 

to niebo jest p ię k n e ! ono nam zapewne 

szczęśliwsze czasy obiecuje.

—  R zeczyw iście  rozjaśnione, odpowiedział 

jej m a łż o n e k : ta wstęga żywej różowej 

barwy ma cos w  sobie niebieskiego : owoz 

karmazyn świetniejszy jeszcze. Rzadko mi 

się zdarzyło w schód słońca w  bogatsze 

barw y przybrany oglądać.

—  W s c h ó d  słońca ! zaw oła ł starzec pod­

nosząc g ło w ę  z niespokojnością, wtenczas, 

kiedy oczy jego zwracały się na rozmaitość 

barw rzeczywiście p ięknych, które się na 

stropie niebieskim malowały. W sch ó d  słoń­

ca ! nie lubię ja takiego w schodu słońca oglą­

dać. N iegodziw cy nas otoczyli sposobem 

straszliwym. Stepy są w  p ło m ie n ia c h !
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—  N iech  w ładca niebios nas zach o w a! 

zawołał M iddleton przytulając do serca I -  

nezę, uderzony nagłe wyobrażeniem  zagraża­

jącego niebezpieczeństwa. N ie  mamy czasu 

do tracenia starcze, każda chwila jest dniem. 

Uciekajmy!

—  D okąd ? zapytał się go starzec z do­

stojną spokojnosćią, dając m u znak, ażeby 

się zatrzymał, W  tej zarosłej zielskiem i 

trzciną pustyni jestes’, jak okręt bez ig ły  ma­

gnesow ej, na rozległem  jeziorze. Jeden 

krok tylko dany w  stronę niebezpieczną, 

może nas doprow adzić  do zguby. < »¿Rzadko 

się zdarza, m ło d zień cze ,  niebezpieczeń­

stwo lak natarczyw e, ażeby rozum ow i nie 

dozw oliło  podnieść swojego głosu. P o ­

słuchajmy zatem jego porady.

—  C o do m n ie , rzekł P a w e ł  H ow er, 

poglądając naokoło siebie z wyrazem n ie-  

spokojnosći, która nic w  sobie dwuznacz­

nego nie zaw ierała , w yzn aję ,  że gdyby to 

łoże zielska suchego b y ło  w  płomieniach,

i 3  *
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pszczoła czułaby potrzebę wyżej nadzwy­

czaj u lec ieć ,  ażeby nie spalić skrzydeł^ 

dla tego w ięc starcze ja trzymam z kapi­

tanem, na koń, i  ruszajmy.

—  M ylicie się rzekł starzec, mylicie się. 

C z ło w ie k  nie jest byd lęciem ; niepowinien 

spuszczać się na instynkt, ale czerpać swoje 

pojęcia w  zapachu, który m u powietrze 

p rzynosi,  albo w  odgłosie jaki słyszy. P o ­

trzeba, żeby w id z ia ł ,  rozważał, a następnie 

czynił postanowienie. Udajcie się za mną 

na tę wyniosłość po lewej r ę c e , a ztamtąd 

będziem y m ogli rzeczy rozpoznać.

D a ł  znak skinieniem ręki, z twarzą o -  

zuaczającą powagę, i nie m ówiąc nic w ię­

cej, udał się na miejsce wskazane przez sie­

b ie ,  wraz ze wszyylkiemi swojemi tow a­

rzyszami pełnem i przerażenia. O ko  mniej 

w praw ne aniżeli starca, z trudnościąby 

odkryło  tę małą w yn iosłość,  która led w o 

co zdawała się wystawać nad powierzchnią 

stepu. Jednakże, kiedy tam p rzyb yli ,  po
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zielsku w ysch łem  znać b y ło ,  iż mu brakło 

tej w ilg o c i ,  która zasilała jeszcze trawy inne 

części równiny okryw ające, i to im wy tłu­

m aczyło , jakim sposobem starzec m ó gł zga­

dnąć, że gruut,  którego nie w id zia ł ,  b y ł  

■wynioslejszy w  tern miejscu. K ilka  ch w il 

u p łyn ęło  na łamaniu ' ło d y g  trawy fia jw y- 

nios'lejszych, które ich  otaczały, a które p rze- 

W'yższały nawet g ło w y  P aw ła  i Middletona, 

pomimo korzystne ich  stanowisko. W t e n ­

czas mieli sposobnos'c przypatrzyć się oce­

anowi płomienia który ich  otaczał.

W id o k  ten przerażający, d od aw ał jeszcze 

więcej trwogi t y m ,  którzy tak zgubnego 

niebezpieczeństwa blizkim i byli. Chociaż 

dobrze już s'witac zaczęło, firmament atoli 

ciągle jaśniał ognistemi b a rw a m i, jak g d y ­

b y  ż y w io ł  nieubłagany chciał  się bezbo­

żnie ubiegać o pierwszeństwo z bogiem s'wia- 

lłos'ci. W id zian o  , w  oddaleniu tam 'i ówr-  

d z ie ,  wznoszące się słupy płomieniste p o ­

dobne do zorzy p ó łn o cn ej,  ale straszliwsze

i 3  * *
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i groźniejsze w  swoich barwach i w  ich 

odmianach. Niespokojnosć odmalowana na 

surowej twrarzy starca, zdała się bydz' pow ię­

kszoną znacznie , kiedy się przypatrywał tym 

skutkom pożogi rozciągającej się jak prze­

paska , i która nakoniec naokoło nich roz­

le g ły  obw ód utworzyła.

Potrząsając pote'm g ło w ą ,  i poglądając 

znowu z oczyma w lepionem i na punkt, z któ­

rego niebezpieczeństwo zdawało się bydź 

najbliższehn, i najprędsze czyniło postępy, 

starzec p o w ie d z ia ł : •—  Mylilisiny się rozu­

miejąc, żeśmy utaili siady nasze przed T e -  

lo n a m i; owroż dow ód  dostateczny, nielylko, 

że im wiadom o gdzie jestesiny, ale że mają 

zamiar nas p o d w ę d zić ,  jak gdybyśmy byli 

drapieżnemi zwierzętami. Patrzcie! w  je— 

dnymże czasie ze wszystkich stron ognie 

p o d ło ż y l i , i my jestesiny otoczeni płom ie­

n iem , tak dostatecznie jak wyspa wsćzód 

morza wodą.

—  Siadajmy na koń i uciekajmy, za w o -
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ła ł  Middleton. A lb o ż  to życie niewarte 

jest przedsięwzięcia jakiejś usilnosci do

zachowania jego ?

—  I kędy z chcesz uciekać?  A lboż to

konie T e to n ó w  są salamandry, ażeby p iz e -  

bydz m o gły  płomienie bez spalenia się. 

Rozumieszże, iż B ó g  dla ciebie okaże potęgę 

sw o ję ,  jak to czynił  niegdyś, i w yprow adzi 

cię bez niebezpieczeństwa z rozżarzonego 

pieca, którego się płomienie odbijają na fir­

m am encie? W re s z c ie ,  Teto n o w ie  czekają 

na nas ze swojemi strzałami i ze swojemi 

•włóczniami', oni wszyscy nas oblegają, albo 

ja się nie znam na ich  zamiarach morder­

czych.
—  Przebijem y się przez całe ich p o k o ­

lenie, odpow iedział m łody oficer z odwragą, 

i  wystawim ich m ęztwo na próbę.

  Piękne to są s łó w k a , lecz jaki z nich

s k u t e k  w yn ikn ie?  O to jest pszczelnik,który 

ci może dadz lekcyą mądrości w  podobnem 

zdarzeniu.
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—  Co się tycze te g o ,  stary wniczniku, 

rzek ł  P a w e ł  pociągając s ię , jak brytan, który 

chce siły swe okazać, ja trzymam z kapitanem. 

M oje  zdanie jest nieporuszone, uciekać od 

ognia , chociażby ucieczka moja prosto 

m ię do w ig w a m u  T e to n ó w  zaniosła. H e­

lena o to . . . .

—  ] po cóż ta wasza odw'aga, do czego 

ona posłuży, k iedy chodzi o pokonanie ży­

w io łu  P rze d w ie czn e g o , równie jak jego 

stworzeń? Patrzajcie naokoło siebie , moi 

p rzy jac ie le : wianek d y m u , który się ze 

wszystkich stron p o d n o si , daje widocznie 

poznać, że nie masz sposobu wymknienia 

się ztąd jak przebywając o b w ód  płom ieni­

sty. Przypatrzcie się tylko sami, przy­

patrzcie s ię , i jeżeli odkryjecie w'olne przej­

ście, ja want przyrzekam pójsdź za wami.

Badanie, które jego towarzysze -wykonali, 

z równećn baczeniem jak prędkosćią, po­

s łu żyło  raczej do zapewnienia się o ich po­

łożeniu  zrospaczonem, aniżeli do u sp oko-
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jenia ich trwogi. Niezmierne słupy dymu 

w znosiły  się z równiny, i zgęszczały się 

w  massach ponurych naokoło horyzontu. 

Światłość czerwona, która jasfiiała w ich nie­

zmiernych zagięciach, raz objaśniała ich 

massy zupełnie całym  blaskiem pożaru, to 

znow u żarzyła się tylko w punkcie jednym, 

stosownie do kierunku jaki przybierał p ło ­

m ień , dozwalając zasępiać gęstemi ciemno­

ściami w szystko, co b yło  pod spodem, i 

zwiastując przeraźliwiej, niż jakikolwiek głos 

m ógłby  z d o ła ć , rodzaj i nagłos’ć niebez­

pieczeństwa, które się z szybkosńią przy­

bliżało.

—  T o  w id ow isko  jest okropne! zawo­

ła ł  M iddleton, sńiskając w  objęciach sw o ­

ich Inezę całą drżącą. W  podobnej chwili! 

Takim  sposobem ! . . . .

—  Bramy niebieskie są otwarte dla wszy­

stkich, którzy wierzą w' szezerosńi serca, rze­

kła I n e z , szukając pocieszenia w  religii.

—  T arezygu acya  pozbawi mię rozumu,
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zaw ołał M iddleton; ale jesteśmy mężczy­

źni , i nie w yrzeczem y się życia niedoświad- 

czyw'szy śrzod ków  ocalenia jego. Cóż bę­

dzie mój odw'ażny i dzielny przyjacielu, czy 

wsiądziemy na koń i pokusimy się o prze­

bycie płom ieni, czy  pozostaniemy t u , aże­

byśm y widzieli ginące tak okropną śmier­

cią nam lube, nie próbując nawet icbocalić .

—  M oje zdanie jest, żebyśmy się w'yroili 

i  ulecieli w przód nim się ul ogrzeje do tego 

stopnia, że w  nim wytrzymać niepodobna bę­

dzie ,  odpow iedział pszczelnik, do którego, 

jak w idzim y, p rzem ów ił M iddleton pra­

w ie  w rospaczy. Nuże stary wniczniku, m ó -  

W7tł dalej, zgodzić siępowdnieneś, że to nie 

jest sposób w ydobycia się z niebezpieczeń­

stw^. Jeżeli się zabawimy tutaj dłużej, sta­

niemy się jak pszczoły leżące około słom y o -  

p a lo n ej, której używ ano dla podkurzenia 

u la ,  ażeby miód podebrać. Możesz już 

słyszeć b u k  p ło m ien i, a mnie z doświad­

czenia dobrze w ia d o m o , że kiedy trawa
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stepowa raz się dobrze zapali , poti zcba 

mieć bardzo dobre n o g i , ażeby biedź prę­

dzej od ognia.

.—  A lboż sądzisz , rzekł starzec ukazując 

z gorzkim uśmiechem na łożysko w ielkich  

z ió ł  z e s c h ły c h , które ich  otaczały, ze sto­

py ludzkie mogą pobiedz szyb cze j , aniżeli 

p łom ień po takim g ru n cie?  gdybym  -wie­

dział przynajmniej, w  której stronie są ci 

p ogan ie!

 A  t y ż , co na t o , doktorze ? zaw ołał

P aw e ł  prawie nie sw ó j,  obracając się do 

naturalisty z tym rodzajem rospaczy, która 

sprawuje, że mocniejszy zasięga rady s ła b ­

szego, kiedy -władza ludzka jest w strzy­

mana prawicą potężniejszej istoty: co masz 

do pow iedzenia? czyż nie u słyszym y z ust 

tw oich żadnej rady, wtenczas, k iedy o ży­

cie lub o śmierć chodzi.

Naturalista, z pugillaresem w' ręku, przy­

patrywał się temu w id o w isku  okropnemu, 

z taką kr wi ą  zim ną, jak gdyby pożoga była
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rozniecona dla rozwiązania jakiego trudnego 

zagadnienia w  umiejętnościach. Roztar­

gniony w  swoich myślach zapytaniem Pa­

w ia ,  obrócił  się do swojego drugiego to­

warzysza wnicznika , którego twarz była ró­

w nież sp okojna, chociaż myśli jego inne 

Wcale rzeczy zaprzątały.

—  Zacny w n ic z n ik u , r z e c z e , musiałeś' 

w id yw ać  często podobne dos'wiadczenia 

pryzmatyczne.

Nagle mu przerw ał P a w e ł,  wytrącając 

z ręku pugillares z gwałtownością dow o­

dzącą, źe jego um ysł w yszed ł z karbów 

zw ykłe j jednoslajnosCr, Pierwej niż do­

ktor znalazł czas na to się uskarżać, starzec, 

który  przez cały  przeciąg tego czasu stał 

nieruchom y, jak cz łow iek  który nie wie co 

co ma p o cząć , lecz którego mina hardziej 

jest skłopotana niż zatrwożona, przybrał 

nakoniec postawę oznaczającą pewność, jak 

gdyby już nie wątpił bynajmniej o tem, jak 

ma dalej sobie postąpić.
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—  Czas jest działać, rzecze , uprzedza­

jąc spór, który się m iał pomiędzy naturali- 

stą a pszczelnikiem rozpocząć; czas zapo­

mnieć o xiążkach i o narzekaniach a przy­

stąpić do czynności.

—  Zapożnos' się upamięlał nieszczęśliwy 

starcze ! zaw ołał Middleton ; płomienie są 

tylko juz o ćw ierć  mili od nas, a wiatr je 

Z szybkością przerażającą pędzi!

—  B a b ,  płom ienie! o to się ja bynaj­

mniej nie troszczę.

—  G dybym  ja tak w ied zia ł  o sposobie 

oszukania cbytrosCi T e t o n ó w ,  jak potrafię 

uchronić się od pożaru stepowego; nicby 

nam w ięcej nie pozostawało , jak tylko dzię­

kować B o gu  za nasze oswobodzenie. W y  

to nazywacie pożarem ? a gdybysCie to 

w id z ie l i , com ja oglądał w  prow incyach 

w schodnich, gdzie niezmierne góry tak b yły  

rozpalone jak piece w  b u c ie ,  w tenczasby- 

ście poznali, co to jest lękać się płomieni, 

i nauczylibyście się dziękować B ogu  za ich

T o m  III. i  4
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uniknienie, Dalej moi przyjaciele, dalej, 

czas jest działać a zaprzestać rozm ow y, al­

bowiem  te wiry płomieniste prosto ku nam 

zmierzają, jak jeleń który sadzi. W y r y ­

wajcie te zielska zeschłe, które nas otaczają 

i ogołoćcie  z nich ziemię.

—  C zy  przez ten dziecinny sposób, spo­

dziewasz się w yd rzeć  płom ieniowi jego o— 

fiary? zaw o ła ł  Middlelon.

—  L e k k i  uśmiech błysnął przez chwilę  

na twarzy starca, i odpow iedział z powagą.

—  Tw'ój dziad b yłb y  p o w ie d z ia ł ,  że 

kied y nieprzyjaciel nadciąga, żołnierzowi 

nic lepszego nie pozostaje, jak tylko ślepe 

posłuszeństwo.

Kapitan u czu ł  sprawiedliwość tej w y -  

m ó w k i,  i naśladował natychmiast przykład 

P a w ła ,  który pow olny rozkazom starca, 

W yrywał zielsko zeschłe z męztw'em na 

rospacz zakrawają« em. Helena także przy­

ło ży ła  ręki do roboty, i Iue»a zatrudniła 

się podobnież, chociaż nikt nie wiedział
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jaki b y ł  c e l ,  i jaki skutek z tej roboty w y ­

niknie. R zad k o  zbywa na odwadze, k ie­

dy się spodziewamy, iż podjętych trudów  

życie stanie się nagrodą. K ilka  ch w il  

Wystarczyło na ogołocenie z zielska prze­

strzeni okrągłej około  dwudziestu stop sYze- 

dnicy. Starzec umieścił obie kobiety na 

jednym końcu tego koła, i rzekł P a w ło w i  

z Midletonem, ażeby kołdram i obwinęli su­

knie ich  lekkie i zapalne. Skoro tylko tej 

ostrożnosYi d o p e łn io n o , starzec przybliżył 

się do drugiego końca tego koła, gdzie w y ­

sokie trawy otaczały go jeszcze niebezpie­

czeństw em , a Urywając garsY t y c h ,  k Y r e  

b y ły  najsuchsze, um ieścił  je przy zapale 

lu z j j , spusYiwszy kurek zażegł prochem  

od p a n ew ki, i tak płonące cisnąwszy wrsrzód 

ogromne zie lska, cofnął się do swmich to­

warzyszów' oczekiwać na skutek tego obrotu.

Zyw doł pożerczy c h w y c ił  się w idocznie 

pastwy która mu się nastręczyła, i w  chwili 

ujrzano jak się rozległ po dolinie p łom ień
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w id łow aty, podobny do języka zwierząt prze­

żuwających, który szuka w  swoim pokarmie, 

ażeby najsmaczniejszą jego cząstkę m ógł 

Wybrać.

—  T e r a z ,  rzekł starzec, podnosząc pa­

lec is tn ie ją c  się p o c ich u , swoim sposo­

b e m ,  obaczycie walkę płomienia z p ło ­

mieniem. A h !  nierazem sobie wypalał śmie­

szkę, jedynie przez leniw'Stwo, ażeby nie 

lorow'ac drogi wsrzód traw zbujałych.

—  A lez ten sposób czy się nie stanie dla 

nas samych zgub n ym ? zaw ołał Middleton 

z p od ziw ien iem ; zamiast unikania nieprzy- 

jaciela, czy nie bliżej go ku nam sprowa­

dzasz ?

—  C z y  masz tak skóreczkę wypieszczo­

n ą ?  zapytał starzec. Dziad twój miał tward­

szą i hartowniejszą. A le  czekaj skutku, bę­

dziemy w szyscy  żyli dla oglądania jego.

Doświadczenie starca nie om yliło go by­

najmniej. W  miarę, jak się płomień w zm a­

gał  i z d w ó ch  stron na przód postępował,

'
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gasnął z tyłu  dla braku pastwy. W te n ­

czas, kiedy się pow iększał,  i kiedy szum 

płomieni św ia d czy ło  jego gwałtowności, ni­

szczył wszystkie zielska przed sobą, zosta- 

wując ziemię czarną i dymiącą, bardziej 

nagą niz po przejściu kosy. Położenie w ę ­

drow ników  naszych b yło b y  wszelakoz je­

szcze niebezpiecznemu ; gdyby okrąg, w któ­

rym się znajdowali, nie rozszerzał się od 

przodu w  miarę jak płomienie ty ł  im zajmo­

wały. L ecz  przenosząc się na to miejsce, 

W  które'in starzec zapalił traw ę, uniknęli 

p ło m ien i,  k tó re ,  w  końcu chw il niewielu, 

zaczęły się oddalać z każdej strony, zosta- 

wując ich w  gęstym dymu tumanie, ale 

zupełnie bezpiecznych od potoku płomieni, 

które się ze w szystkich stron w około ich to- 

czyły.

W idzow de zapatrywali się na ten obrot 

bardzo prosty, użyty przez starca, z le'm sa­

mem pod ziw ien iem , z jakie'm dworzanie 

Ferdynanda widzieli Krzysztofa Kolum ba,
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który  jajko ostrzejszym końcem  p o sta w ił ; 

ale ich podziwienie z wdzięcznością a nie 

z zawiścią b yło  połączone.

—  Jest to c u d ! zaw ołał Middleton, jak 

tylko postrzegł powodzenie zupełne tego 

śrzo d ka , który ich osw obodził z niebez­

pieczeństwa poczytywanego za nieuchronne. 

M ysi  ta była  darem niebios, a ręka, która 

ją przywiodła do skutku, powinna bydz' nie­

śmiertelną.

—  Stary w niczniku, rzek ł  P a w e ł ,  p o -  

nurzając swoje palce w  gęstych włosach,

^ o c z y łe m  niejednępszczołę obciążoną swym 

łu p em  aż do pnia drzewa, które jej za ul 

s łu ż y ł o ; znam się cokolwiek na naturze 

lasów, ale to, cos' u cz y n i ł ,  jest jedno jak 

gdybyś' w y r w a ł  żądło osie nie dotykając się 

jej zgoła.

—  T o  się uda, to się u d a ,  rzekł sta­

r z e c ,  który po pierw szej powmdzenia chwili 

nie zdaw ał się więcej myśleć o swoje'm dziele. 

T eraz  siodłajcie konie j pozw ólm y jeszcze
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p ó ł  godzinki płomieniom dla zakończenia 

swojej roboty, a wtenczas pojedziemy. P o ­

trzeba tego czasu, ażeby ziemia ochłodła, al­

bow iem  konie tych T e to n ó w , będąc n ie-  

podkute, mają nogi tak delikatne jak m łoda 

dziewczyna bez pończoch i trzewików.

M iddleton i P a w e ł ,  którzy obecne swoje 

bezpieczeństwo za zmartwychwstanie p o ­

czytywali,  czekali cierpliwie na czas w sk a -  

zany przez starca, z większe'm zaufaniem, 

aniżeli k iedykolw iek w  nieomylności jego 

sądu. D oktor podjął swój pugillares nieco 

uszkodzony, albowiem u padł b y ł  do ziel­

ska, które się pote'm zapaliło , i pocieszył 

się z tej przygody zapisując w  nim r o z ­

maite przemiany cienia i światła, k tó re m u  

się podobało uważać mądrze za fenomena 

natury.

Tym czasem  w eteran, którego doświad­

czenie każdy uważał za najpewniejszą dla 

siebie opiekę, zajm ował się rozpoznawa­

niem przedm iotów w  oddaleniu, przez o ­
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twory, które wiatr w massach niezmier­

nych  d ym u, okrywających wtenczas p ła -  

sczyznę, sprawował.

Uważajcie dobrze w  tę stronę moi przy­

jaciele , rzekł starzec przypatrzywszy się 

sam taaokoło wre wszystkie strony z pilną 

bacznością, w'asze oczy są m łode jeszcze i 

lepiej dojrzą aniżeli w zrok mój biedny: cho­

ciaż b j ł  ten czas, k iedy naród tak mądry 

jak dzielny, uznał za słuszną przyznać mi 

zaszczyt oka so k o le go ; ale ten czas prze­

szed ł,  a z nim w idziałem  przemijających 

także przyjaciół m oich w iernych  i doświad­

czonych. A c h !  gdybym  zdołał zrządzić 

odmianę w  rozporządzeniach opatrzności. 

A le  lego nie zdołam, i b y ło b y  hluznierstwem 

uaw'et napierać się o t o ,  zwdaszcza, że 

wszystkie rzeczy rządzone są przez mądrość 

w yższą od słabosYi ludzkiej. G d yb y  je­

dnakże dozwmlono mi b yło  żądać odmiany, 

pragnąłbym jej na to, ażeby ci, którzy żyli 

razem w  pokoju i przyjaźni d ługo, i d o -
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w ied li ,  iż stworzeni byli do towarzystwa 

z sobą wystawując się na niebezpieczeń­

stwa i cierpienia jeden za drugiego, aże­

by ci m ó w ię ,  mogli porzucić życie w sp ó ł­

cześnie : albowiem śmierć jednego nie­

wiele zoslawuje pobudek drugiem u do żą­

dzy przebycia dłużej na tym świecie.

—  Jeslże to Indyanin, którego tam oto 

w idzisz? zapytał M iddleton z niecierpli­

wością.

—  S k ó r a -C z e rw o n a , czy Skóra-B iała , 

mniejsza o to! Przyjazn i korzyści zobo- 

polne mogą przywiązywać ludzi jednych 

do d ru gich ,  w  lasach, tak mocno jak i 

W miastach: a co się tycze te g o ,  powiem  

nawet że mocniej; patrz na m ło d ych  w'0- 

jow n ików  stepu, często oni w e  dw óch  tyl­

ko towarzystwo składają: poświęcają sw oje 

życie na dopełnianie obow iązków  przyja­

źni, i nie uchybią nigdy działać zgodnie ze 

swojemi obietnicami. Śmierć jednego z nich 

częstokroć staje się p ow odem  śmierci d ru ­
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giego. Przepędziłem  znaczną część mojego 

życia samotny, jeżeli można nazwać samo­

tnikiem tego , który przez siedmdziesiąt lat 

ż y ł  na łonie  przyrodzenia, mogąc każdej 

ch w ili  duszę swTą przed Bogiem  otworzyć, 

bez przenikania tej p ow łoki niegodziwości 

i p rzew rotności, która go w  osadach ota­

c z a : ale usunąwszy ten wzgląd byłem  praw­

d ziw ym  sam otnikiem , a wszelakoż prze­

świadczyłem  się, że zawsze było  przyje­

mną rzeczą mieć stosunki z równem i so­

b ie ,  i że przykro jest zrywać takow e, b y ­

leby tylko przyjaciel mojego w yboru  b ył  

odw ażny i u czc iw y: odważny, albowiem  

Jęki i w'y w  lasach (i wymawiając te słowa, 

starzec nie myśląc nawet o te'm, zw ró ­

c i ł  swe oczy  na roztargnionego uaturalistę) 

zdolny jest tylko do przedłużenia dro­

gi krótkiej j i u c z c i w y : chytrość albo­

w iem  jest instynktem byd lęcym  raczej, 

aniżeli darem w łaściw ym  rozum owi c z ło ­

wieka.
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—  A le  przedmiot, który w id zia łeś ,  czy  

nie b y ł  to czasem T e t o u ?

—  W  co się obróci świat amerykański, 

na cze'm się zakończą knowania i wynalazki 

tvch, którzy go przyszli zamieszkać, same­

mu Bogu wiadomo. W id zia łem  w  moim 

wieku m łodym  naczelnika, który w  swoim  

czasie oglądał pierwszego chrześcianina sła­

wiącego przeklętą swą stopę na brzegach 

Y o rku . Ileż to pustynie przez trwanie tych  

d w ó ch  pokoleń z piękności swojej nie utra­

ciły . O czy  sięx moje otw arły  nad brze­

gami morza w sc h o d n ie g o , i przypominam 

sobie bardzo dobrze jakem dośw iadczył 

donośuośei f u z j j , której rzadko widzieć 

podobną nachodziwszy się od domu ro­

dzicielskiego aż do la s u , tyle ile c h ło ­

pak lat m oich w ych od zić  może między je­

dnym a drugim w schodem  s ło ń c a , nieo- 

brażając nikogo coby sobie prawo do w ła ­

sności zwierząt leśnych przywłaszczał. P rzy­

rodzenie było  w'ów'czas w całej swojej św ie -
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tności ua ¡¡obrzeżu, zoslawując chciwości 

osadników wązki pas gruntu pomiędzy m o­

rzem i Jasami. A  gdzież jestem teraz? G d y­

bym skrzydła, miał o r le ,  i leby się utru­

dziły  pierwej, niżby mię zaniosły o dziesiątą 

część odległości od morza. Miasta, miastecz­

ka i wioski, kościoły  i szkółki, folwarki i 

wóelkie gościńce , s łow em  wszystkie wyna­

lazki szatańskie człowieka okrywają całą kra­

inę. W idziałem  czasy, w  których Kilka S k ó r -  

Czerw onycli,  podniósłszy wrzaski na brzegu 

lasu, rozsiewało po całej prowincyi trwogę J 

mężczyźni brali się do b r o n i: albo wmjsko 

z osad odleglejszych sprow adzali,  uciekano 

się do modlitew, niewiasty przerażała trwoga 

i niewiele ludzi zasypiało spokojnie: po­

nieważ Jrokanie wrzięli się do b ro n i,  albo 

kilku M in gó w  podniosło topory. Cóż się 

dzisiaj dzieje?  Kraj w'ysyła swroje okręty 

prowadzić wrojnę w stronach dalekich, wię­

cej teraz widać armat niż dawniej b yło  

fu z jj ,  a znajduje się żołnierzy w y ć w ic z o -

http://rcin.org.pl



—  196 —  

nych dziesiątkami tysięcy, na przypadek 

żeby przyjsdż miało do wojny. Taka jest 

różnica pomiędzy Prowincją i Stanem moi 

przyjaciele, i choć tak zgrzybiały, tak bie­

dny jestem , żyłem  p rze c ie ż , ażebym się 

patrzał na te wszystkie odmiany.

Z e ś  w idział tyle rzeczy, i podebrał m iód 

przyrodzenia stary w n iczn iku , rzekł P a­

w eł,  o tem nikt bynajmniej nie w ątpi,  ani 

też rozsądnie wątpić powinien. A le  oto 

Helena, którą T eto n o w ie  wprawmją w  nie- 

spokojuość: i teraz kiedyś już nam otwar­

cie w y ło ż y ł  sposób sw'ój milczenia o w szy -  

slk iem , czy nie chciałbyś nakoniec wskazać 

kierunku w  jakim udadż się mamy, a rój 

zaraz się zerwie do lotu.

   C o  pow iadasz ?

—  Ja powiadam, że Helena jest niespo­

k o jn a , że dym unosi się ponad d oliną , i 

że b y ło b y  rzeczą rostropną ruszać w  p o ­

chód.

—  T o  jest sprawiedliwie. Zapomniałem, 

T o m  III. i  5
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że jesteśmy wśrzód pożerczego ognia, i że 

Tet&nowie nas otaczają jak w ilcy  zgłodniali 

czatują na trzodę baw ołów . L ecz  kiedy 

pamięć w  moim starym zacznie pracować 

m ó z g u , i nawijać mi zdarzenia u płyn io- 

ne od dawnego czasu^ skłonny bardzo 

jestem do zapomnienia rzeczy obecnych.

U M acie 's łuszność moi przyjaciele, czas jest 

m ieć się do podróży, a to najtrudniejsza. 

Ł atw o  jest omylić zapalczywość płomienia,' 

ho to jest tylko ż yw io ł  j nie jest rzeczą 

niepodobną zatracić ślad przed niedźw ie­

dziem rozjadow iconyra, albowiem jest to 

stworzenie które instynkt równie może za­

ślepić jak oświecić: ale zamknąć oczy T e -  

tonom rozbudzon ym , jest to sprawa wiele 

rozwagi wymagająca: z łośliwość ich al­

bow iem  , opiera się na chytrości i na ro­

zumie.

Chociaż starzec zdaw ał się uczuw ać całą 

trudność przedsięwzięcia, zajął się nim a -  

toli czyniąc potrzebne przygotowania z ró -
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W'ną tęgością jak z pośpiechem. S k o ń czy ­

w szy  uważanie stron o k o liczn ych , które 

przerw ały  pamiątki prowadzące wstecz jego 

imaginacją, dał swoim  towarzyszom  hasło 

do wsiadania na koń. K o n ie ,  które przez 

czas niebezpieczeństwa drżące i nieruchome 

stały na miejscu wśrzód otaczającego ich 

o g n ia , przyjęły na siebie ciężary jeźdźców 

z widoczną p o c iech ą , która była  wróżbą 

szczęśliwą ich przyszłej czynności. Sta­

rzec ośwdadczył, iż pójdzie pieszo, i za­

prosił doktora do wzięcia jego rumaka.

—  JNie p r z y w y k łe m , rzecze, do u żyw a ­

nia nóg c u d z y c h ,  i czuję,  że moje własne 

bezczynność utrudziła. W r e s z c ie ,  jeżeli 

wpadniemy natychmiast w  zasadzkę, co nie 

jest rzeczą niepodobną, koń mający tylko 

jeden ciężar do dźwigania łatwiej pobieży. 

C o się mnie ty cze ,  m ało na te'm zależy, 

czy się nić m ojego życia pzzeciąguie , czy 

się skróci dniem jednym ? N iech  mi T e t o -  

n ow ie zdejmą skórę z g ło w y ,  jeżeli taka

1 5 *
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jest wola boża : znajdą moję g ło w ę  okrytą 

w łosam i siw’e m i , a nie jest w’ mocy c h y -  

trości lu d zk ie j , pozbawić mię doświadcze­

nia i wiadomosCi, które je ubieliły.

Ż a d e n , ze słuchających go z niecierpli- 

wosYią, nie zdawał się skłonnym do czy­

nienia uw ag nad rozporządzeniami przezeń 

uczynionemi: słuchano go w milczeniu. D o ­

ktor w ym ruknął kilka słów  żałobliw ych  

nad stratą siwrosza , ale b y ł  pocieszony czu­

jąc ,  że szybkość pochodu jego będzie przy­

spieszona, czterema, zamiast dw óch  nogami, 

nie tracił zatem ani chw ili  na daremnych 

zarzutach. Przeto pszczelnik , który nigdy 

nie był ostatni do mówienia w podobnych 

okolicznościach, nie opoźnił się obwieścić 

w ielkim  g ło s e m , iż b y ł  gotów  do po­

dróży.

—  Teraz patrzajcie w  stronę wschodnią, 

r z e k ł  starzec idąc na ich czele po płasczy- 

znie zczarniałej i dym iącej: nie masz niebez­

pieczeństwa przeziębienia n ó g ,  na p o d o -
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Lnej drodze-, ale patrzajcie dobrze w  stronę 

wschodnią: jeżeli ujrzycie pas biały b ły ­

szczący wśrzód otw orów  w  dymie, jak gdyby 

z blachy srebrnej, w iedzieć macie, że to 

będzie woda. Jest piękna, rzeka w  tamtej 

stronie. Zd aw ało  mi się żem ją w idział nieda- 

wmo, ale inne mię zajęły myśli, które wr pamię­

ci mojej zatarły jej kierunek. Jest to rzeka 

szeroka i bystra jak podobnych Pan wiele spra­

w i ł  w  tych pustyniach. A lb ow iem  , tu to 

można widzieć przyrodzenie w  całe'm jego 

b o g a c tw ie ; braknie tylko lasów, które tern 

są dla z iem i, czem drzewa dla ogrodu-, bez 

nich nic nie może b yd ź przyjemnem ani u -  

żyteczne'm w zupełności. O tw órzcie zatem 

oczy i szukajcie tego pasa w o d y  błyszczą­

cej. A lb ow iem  wtenczas prawdziwie bę­

dziemy bezpieczni, kiedy w oda nas od T e -  

tonów', którzy nie mają bardzo bystrego 

w z ro k u ,  przedzieli.

T o  ostatnie ośw iadczenie,  aż nadto d o ­

stateczną b yło  pobudką dla wszystkich to-
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•warzyszów starca do szukania rzeki lak po­

żądanej. Mając ten przedmiot na widoku, 

postępowali na przód w  głębokie'm milczeniu, 

ponieważ starzec dał im uczuć potrzebę 10- 

stropności, w tenczas, kiedy się przebijali 

przez tumany dymu, który się toczył w k łę­

bach czarnej chm ury, a nade wszystko 

w  m iejscach, w  których ogień napotkał 

jakiekolwiek bagno w o d y  stojącej.

Ujechali tym sposobem blizko mili nie- 

postrzegając rzeki, która wszystkich żądz ich 

była przedmiotem. Ogień żarzył się jeszcze 

yy oddaleniu, a kiedy wiatr, sprawione m gły 

przez pożar rozpraszał, nowe kłęby dymu 

przybyw ając bez przestanku, zasłaniały w i­

dok horyzontu. Nakoniec starzec, który za­

czął b y ł  okazywać pewne symptomata nie- 

spokojności, tem zdolniejsze pomnożyć 

trwogę jego w spółtow 'arzyszów , że dotąd 

nic nie m ogło zmienić jego krwi zimnej, za­

trzymał się nagle, opierając na ziemi kolbę 

swojej f u z j i , zdawał się przypatrywać z ba-
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czenicm jakiejś rzeczy, która u stop jego le­

żała. Middleton i drudzy postąpili ku niemu 

pytając się tego zatrzymania się przyczyny.

—  Patrzajcie, odpow iedział starzec uka­

zując im w miejscu w klęsłem , szczątki ciała 

końskiego ua w p ó ł  spalone, widzicie tu 

siłę oguia stepowego. Ziem ia jest w ilgo­

tna w  tern miejscu, i trawy także wyższe 

bydz musiały niż gdzieiudzej. T o  zwierzę 

nieszczęśliwe, zachwycone zostało jak na 

własnej pościeli. W id zicie  te kości, które 

sterczą przez spaloną skórę, i zęby jego je­

szcze ściśnięte. Tysiąc  zim nie m ogłoby go 

przywieść do tak opłakanego stanu , do 

jakiego p rzyw iód ł go w  jednej minucie o -  

gień.

—  I takie'm m ogłob y  się stać nasze prze­

znaczenie, rzekł Middleton, gdyby nas w cza­

sie snu ogień zachwycił.

—  Nie m ówię ja tego. N ie  przeczę, ażeby 

człow iek nie m ógł się równie palić jak hubka, 

lecz mając więcej od konia rozum u, le­
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piej znać m o le ,  jak uniknąć niebezpieczeń­

stwa.

—  Może koń ten życia już b y ł  pozba­

w iony ; inaczej m ógłby uciekać.

—  C zy  widzicie te znaki na ziemi w il­

gotnej? w y ry ł  on je swojemi kopytami; 

a tak rzetelnie jakem grzesznik, oto ślady 

m okassinu! Pan tego zwierzęcia czynił wszy­

stko, ażeby m ó gł je ocalić ,  lecz w  instyn­

kcie konia jest bojazliwość i u p ó r ,  skoro 

tylko ogień zobaczy.

—  Jest to rzecz dostatecznie wiadoma^ 

lecz jeżeli rumak m iał pana, w  cóż się tedy 

jez'dziec o b ró cił?

—  T a k ,  jest to tajemnica, odpowiedział 

starzec, schylając się dla obejrzenia śladów 

zblizka. T a k ,  tak , rzecz oczyw ista, ¿e 

się odbyła walka pomiędzy niemi. Pan 

niezaniedbał niczego dla ocalenia swojego 

konia, i możeby lepiej swojego dokazał, gdyby 

płomienie tak łakome nie były.

—  S łu c h a j , stary w n iczn ik n , rzekł P a -
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w e ł ,  pokazując mu w  pewnej odległości 

m iejsce , w  ktore'rn ziemia była suchszą, 

a z ale'ni w'zrost trawy nie lak b ujn y; m ów

0 dw óch koniach, albowiem oto tam drugi.

—  Praw dę mów'i m łod zien iec ,  czy to 

podobna, ażeby Tetonowde, samiż we w ła ­

sne wpadli sidła! nie jest to bez przykładu, 

a służyć może za naukę dla tych, którzy cu­

dzego pragną nieszczęścia. A le  patrzaj do­

brze tutaj, oto p o d k o w a ,  b y ł  jakiś w yna­

lazek białych w  osiodłaniu tego konia. Tak, 

musiało to bydz zapewne. Niektórzy z c h ły ­

stków' tych mogli hasać po stepie, w ten­

czas, kiedy ich towarzysze podłożyli ogień,

1 skutki lego widzicie. Potracili swoie konie, 

sami zaś bardzo muszą bydz' szczęśliwi, je­

żeli ich dusze nie są wr tej chwili na dro­

dze , do nieba Indyanó.w prowadzącej.

—  Mogli oni użyć tegoż samego co i ty 

sposobu, rzekł M id d leto n ,  zbliżając się 

zwolna ku  miejscu, na ktore'rn się koń drugi 

znajdował.
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—  N ic  o tem nie wiem. Nie w szyscy 

dzicy opatrzeni są w  skałki i w  karabin ró­

wnie dobry, jak oto mój stary przyjaciel. 

D łu g ie g o  potrzeba czasu , ażeby zapalić o -  

gień z dwoma kawałkami d rzew a, a nie 

masz go zgoła na rozmyślanie i na waha­

nie się n iepew ne, której się chw ycić  ::trony 

W  podobnem zdarzeniu, jak to możecie 

m iarkować po tych pasach płomienia, które 

oto tam wiatr p o p ę d za , jak gdyby  to była 

mina prochowa. L e d w o  kilka minut u -  

p łyn ę ło  od tego czasu jak ogień tędy prze­

s z e d ł ,  i dobrze uczynimy, jeżeli opalrzym 

zapały naszych f u z j j , nie dla tego, żebym 

żądał walczyć z T e t o n a m i, niech mię B ó g  

od tego u c h o w a ! lecz nakoniec jeśliby po­

trzeba tego w y p a d ła , jest zawsze nie bez 

korzyści mieć strzał pierwszy.

— - C o  to za osobliw sze źwderzę, stary 

W niczniku? rzekł P a w e ł  ciągnąc za u źd zie-  

n ic ę ,  albo raczej za pow ód  swojego konia, 

W celu zatrzymania się przy szczątkach d ru -
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giego zwierzęcia, wtenczas, kiedy jego to ­

warzysze z niespokojnoscią jechali na przód 

nazywasz to k o n ie m , ale ja tu nie w idzę 

ani g ło w y  ani kopytów.

—  Ogień tu swoje dzieło sprawił, odpow ie- 

dział starzec, którego w zrok jedynie zatru­

dniony byłpatrzaniem  przez najmniejszy o -  

tw ór, jaki tylko wiatr wr dymie uczynił. N ie ­

wiele jemu potrzeba czasu, ażeby upiec bawo­

ł u  c a łe g o , a rogi jego i kopyta wr p o p io ł  o -  

brócić. C óż tam mój stary H e k to r z e ! a 

pfe! pfe! C o d o  m łodego  psa kapitańskiego 

nic dziwnego, że w  nipa się w ydaje brak d o ­

świadczenia: lecz laki pies jak ty, który tak 

długo ży ł  wr lasach nim p rzyb ył  na ste­

py, w stydziłby się pokazywać zęby i w ar­

czeć przed padłem końskie'm, jak gdybyś 

chciał mię ostrzegać, żeś o d k ry ł  ślad n ie -  

dz'wiedzi.

—  M ó w ię  ci stary w n iczn ik u ,  że to nie 

jest koń : nie końska to skóra, nie masz przy 

niej ani g ło w y  ani kopytów.
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—  Jako ? powiadasz, że to nie koń ? oczy 

twoje są dobre kiedy chodzi o odkrycie 

pszczoły  i o rozpoznanie drzewa d ziu - 

p low atego, mój c h ło p c z e ; a le . . .  O h !  ma 

on słuszuosC zapraw dę! —  O to ż ,  wzdąłem 

hawolą skórę całą opieczoną za skórę końską! 

B y ły  czasy, w którychbym  powiedział wam 

imię z'wierzęcia z tak daleka jak tylko za­

sięgnąć okiem można; m ógłbym  jeszcze 

dodadź szczegóły o jego barw ie, a nawet o 

p łc i  i wieku.

—  W  takim razie zacny w n iczn iku, o -  

dezw ał się naluralista, cieszyłes, się korzy­

ścią nieocenioną. C zło w iek  zdolny czynić 

podobne dystynkcje w  pustyni, może się 

uw olnić  od w ielu  kursów m ord ujących, i 

od p o szu kiw a ń , których ¡rezultat często­

kroć do niczego nie doprowadza. Powiedz 

mi proszę c ieb ie ,  czy excellencja twojego 

radjusa wizualnego posuwa się aż do po­

stawienia cię yv stanie wyrzeczenia jaki jest 

ordo  i jaki g en u s  z'w'ierząt.
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—  Czego lam chcesz ode mnie ze swoim, 

geniuszem ?

—  Nie rozumiesz jego ? rzek ł  pszczelnik. 

z pewną wzgardą, która mu nie by ła zwykłą, 

kiedy do sw'ojego starego przyjaciela przema­

w ia ł:  jest to przyznać się do nieumiejętności 

swojego języka, stary wniczniku, i to jest w ła ­

śnie, czegom się ja nigdy nie spodziew ał po 

człow ieku  mający m tyle doświadczenia i poję- 

tności. Przez ordo  przyjaciel nasz chce po­

w ied zieć ,  czy to zwierzęta idą w  gromadzie, 

jak rój który leci za matką, albo sznurem, 

jak często w id zim y baw oły  przesuwające 

się przez stepy: co się zaś tycze geniuszu, 

jest to wyraz każdem u znajomy dostatecz­

nie i który jest w ustach wszystkich ludzi. 

Znajduje się w naszym kantonie jeden c z ło ­

nek kongressu, i redaktor dziennika oba ma­

jący języki,  jak to m ó w ią ,  dobrze w  gębie 

zawieszone; i dla tego obu im dają to na- 

z w iz k o ,  chcąc przez nie oznaczyć ich b ie­

głość. Owroż, co chciał powiedzieć uczony

T om III. i  6
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doktor, jak mi się z d a je , zw łaszcza , że 011 

rzadko się od zyw a, ażeby nie chciał zawsze 

czegoś powiedzieć.

Jak tylko P aw eł skończył to mądre ob­

jaśnienie , rzucił  w zrok poza siebie, z w y ­

razem, który właściwie wytłum aczony, toby 

znaczył: —  A  w id z ic ie ,  chociaż ja się czę­

sto w  podobne rzeczy nie w d aję , wszelakoż 

nie jestem nieukiem.

Nie w  nauce to Pawda Helena się ko­

ch ała;  jego charakter szczery, otwarty, ser­

deczny, i nieustraszony połączony z p o -  

w ierzchow n ością  m iłą ,  wystarczył do po­

zyskania serca m łodej panienki, która się 

nawet ani troszczyła o przymioty jego u -  

tnysłu. Zarum ieniła  się gdyby róża, kiedy 

się wT ten sposób o d e z w a ł,  piękne jej pa­

luszki gmerały w  pasie P a w ła ,  za pomocą 

którego utrzym ywała się na k o n i u , i p o -  

kwapiła się co najprędzej przemówić, jak 

gdyby  chciała przeszkodzić innym tow a­

rzyszom podróży do zwrócenia ich uwagi
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na słabość, od której własną chciałaby 

oddalić.

—  T a k  w ięc ,  jedno z d rą g ie m , nie jest 

to k o ń , rzekła.

—  Jest to ani mniej ani w ię ce j ,  tylko 

skóra b aw ola,  rzekł starzec, który, nie le -  

piej kommentarz P a w ła ,  jak text doktorski 

pojął. Pońiewraż pilść była pod spodem, 

ogień przeszedł po w ie r z c h u ; zwłaszcza, 

że zwierzę niedawno zabite zostało, p ło ­

mień zatem nie m ó g ł  się chw ycić. M oże 

nawet jeszcze jaka ćwiartka mięsa pod tą się 

skórą znajduje.

—  Podnieś jej róg, stary wniczniku, rzekł 

P aw e ł  tonem c z ło w ie k a , który dow iódł, że 

ma prawo zabrać g łos  w  radzie : jeżeli tam 

pozostała część garbu, musiała się dobrze 

u piec ,  i nie będziemy się gniewali za tę 

korzyść.

Starzec śmiał się serdecznie z wyobrażenia 

swojego towarzysza. T rą c ił  skórę nogą i 

z podziwieniem ujrzał ją ruszającą s i ę : ale

16 *
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W tymże samym czasie, w ojow nik indyjski, 

który się pod nią u k r y w a ł ,  zrzucił ją z sie­

bie i podniósł się z cliyżością dowodzącą, 

że za rzecz niezbędną potrzebę ukazania się 

poczytywał.
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R O Z D Z I A Ł  VI.

L ecz powiedz H ala, czys się nie przeląkł straszliwie?
S z e k s p i r ,.

P  o w t ó r n y  rzut oka dostateczny b y ł  do 

przeświadczenia starca i tow arzyszów  jego 

mocno zadziw ionych, ze m ło d y  P aw n ij-  

czyk, z którym się juz mieli zdarzenie spo­

tkać, b y ł  wojownikiem  stojącym teraż przed 

nimi. Zadziwienie to zrazu , powszechnego 

milczenia było  przyczyną i więcej minuty u -  

p łynęło  na poglądauiu po sobie zobopol- 

ne'm, ze zdumiałos'cią jeżeli nie z n iedo­

wierzaniem. Zdumiałoś^ wszakże m łodego
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wojownika zdawała się bardziej bydz' umiar­

kow aną, i więcej w  niej się zawierało g o -  

dnos'ci aniżeli w  podziwieniu chrzesCian, 

z którymi już on zabrał b y ł  znajomos'ć. 

W tenczas, kiedy Middleton i P a w e ł  czuli 

jak po ich członkach przebiegało drżenie u- 

dzielające się od ich bojazdiwych towarzy­

szek , iskrzące się oko Indyanina przeno­

siło się szybko z jednych na d ru gich ,  któ­

rego największe niebezpieczeństwo, do spu­

szczenia na d ó ł  zmusić nie mogło. Przypa­

trzyw szy się dorywczo wszystkim tym twa­

rzom europejskim, na których się pewny 

rodzaj osłupienia m alo w ał,  wzrok jego za­

trzym ał się nakoniec z całą dumną spo- 

kojnością na twarzy również spokojnej sta­

rego wnicznika.

Doktor Battius przerwał najpierwszymil­

czenie m ów iąc: —  O r d o , primates; g e ­

n u s ,  h o m o ; sp e c ie s , Stepy.

—  T a k  jest,  tak , tajemnica odkryta, 

rze k ł  starzec potrząsając g ło w ą ,  jak c z ło -
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w iek winszujący so b ie , iż rozwiązał ciężkie 

do odgadnienia problema. M ło d y  w o jo ­

wnik przepędził noc w  trawie ; ogień go 

zachw ycił  w  czasie spoczynku, a utraciwszy 

konia , schronił się pod skórę b a w o łu  świeżo 

zabitego: nie z ły  to jest w yn alazek , jeżeli 

kto nie ma ani prochu , ani f u z j i , dla o d ­

pędzenia ognia ogniem. R ę c z ę , że to jest 

m ło d y  Indyanin, któremu nie zbyw a na p o -  

jętności, i że to jest c z ło w ie k ,  z którym 

bezpiecznie podróż odprawować można. 

Chcę do niego przem ówić ła g o d n ie , u no­

szenie się bow iem  do niczego nie posłuży. —  

W ita m y znowu mojego brata, rzekł tłuma­

cząc się językiem, który  Indyanin rozumiał, 

T eton ow ie  go podkurzyli nieco.

—  M ło d y  Pawnijczyk rzucił  okiem na 

to miejsce, z którego tylko co pow stał,  jak 

gdyby chciał  rozpoznać całą rozległość nie­

bezpieczeństwa, na które b y ł  wystawiony; 

ale to przypatrywanie się nie w yd o b yło  z nie­

go najmniejszego znaku wzruszenia ; zmar-
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szczyt brw i w szelakoż, odpowiadając na 

zapylanie starca.

—  Tetonowóe są psami, rzecze. K ie d y  

ich  uszy ustysza krzyki wojenne P aw n ij-  

czyków , cały  naród w yć  zaczyna.

—  Jest to praw da, rzecze starzec. Nie­

go d ziw cy  idą za nami sJadem, i m iło  mi 

jest. bardzo, żem napotkał wojow nika u -  
zbrojonego tom ah aw kiem , który ich nie 

lubi. M ój brat czy będzie chciał  dzieci 

moje zaprowadzić do swojej w io sk i?  Je­

żeli napotkamy T e to n ó w  po d r o d z e , moi 

m łodzi w^ojowmicy pomogą mu do walcze­

nia z nimi. M ło d y  Pawnijczyk rzucił 

■wzrokiem na każdego cudzoziemca składa­

jącego tę grom adę, i przypatrywał się każ­

dem u z uwagą p ie rw e j , nim co stanowr-  

czego na to pytanie miał odpowiedzieć. 

Przypatrywanie się mężczyznom nie trwało 

długo i zdawało się go zaspakajać; lecz o -  

czy j e g o , jak za pierwszem widzeniem się, 

równie i teraz, zostały przez czas długi
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wlepione z podziwieniem w powaby Tnezy, do 

której nigdy zbliżającego się nic nie widział. 

W zro k  len jego na chwilę  się odryw ał 

dla przypatrzenia się powabom Heleny, które 

chociaż nadzwyczajne, b y ły  wszakże w p e -  

wnem  znaczeniu zrozumialszemi dla niego; 

lecz powracał prędko zgłębiać istotę, która 

oku jego mało w p ra w n e m u , i jego im agi- 

nacji bez przewodnika, zdawała się w y -  

stawiać wszystkie doskonałości, w  jakie 

m ło d y  poeta przybiera świetne obrazy w y ­

lęgłe wr jego mózgu rozżarzonym. N igd y  

nic tak pięknego, tak idealnego , tak godnego 

w ynagrodzić  męztwo i poświęcenie się w o ­

jow nika, nie w ystaw iło  się oczom jego, na 

stepach, a m łody Indyanin zd aw ał się u -  

czuć głęboko i jakby instynktowie , w p ły w  

tak rzadkiego w zoru  lubości płci niewie­

ściej. Postrzegając atoli, że jego wejrzenia 

sprawowały jakąś mitręgę tej, w  którą b y ły  

w le p io n e , o d w ró cił  je dla dania odpow ie­

dzi starcowi.

— 189 —

http://rcin.org.pl



T O M K W O

Mój ojciec będzie mile przyjęty, rzekł 

skromnie, przykładając rękę do piersi z twa­

rzą pełną wyrazu. M łod zi w ojow nicy  mo­

jego narodu polować będą z jego dziećmi, 

naczelnicy kurzyć będą tytuń z g łow ą osi­

w ia łą ,  dziewczęta pawnijskie zanucą swoje 

piosnki uszom jego córek.

—  A  jeżeli napotkamy T e t o n ó w ?  za­

pytał starzec, który żądał, ażeby najważniej­

sze warunki tego now ego przymierza do­

skonale b y ły  ułożone.

—  Nieprzyjaciele B łu g ic h - N o ż ó w  po­

czują ciosy Paw nijczyków .

—  T o  dobrze: teraz niechaj brat m ój 

radę ze mną społem o d b yw a, "W c e lu ,  ż e -  

byśm y nie postępowali drogą krętą, i żeby 

ona doprowadziła nas do jego osady lotem 

gołębia.

M ło d y  Indyanin dał znak zgody, a sta­

rzec odprow adził go dalej o kilka kroków , 

ażeby czasem sw7obodnos'ć P a w ła ,  albo roz­

targnienia naturalisty nie zrządziły jakiej
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p rze rw y ; ich  porozumienie się b y ło  krót­

kie, lecz ponieważ odprawóło się lakonicz­

nie i seutencyonalnie w  sposobie indyjskim, 

wystarczało dla uwiadomienia stron obu 

o te'm, co każdej wiedzieć należało. K ie d y  

powrócili  do sw oich wrspółtowarzyszów, 

starzec uznał za potrzebną w y ło ż y ć  przed 

nimi w  częs'ci, co m iędzy nim a Indyani- 

nem zaszło. — T a k ,  tak, r z e cz e ,  nie om y­

liłem  się; ten m łody wojow nik , nadobnego 

oblicza — albowiem  tw arz jego jest przystoj­

na i szlachetna, chociaż to m alow idło  może 

ją nieco szpecić. —  T e n  waleczny m łodzie­

niec, jednem s ło w e m , pow ied zia ł  mi, że on 

dybie na tych .łotrów  T e l o u ó w ; jego gro­

mada nie była dosyć m o cn a, ażeby m ogła 

uderzyć na nich, ponieważ oni wyszli w w iel­

kiej liczbie ze sw oich mieszkań na ło w y  

bawmle; wyprawiono zate'm go ń có w  do pa- 

wnijskich osad, ażeby ztamtąd przypro­

wadzić  posiłki. Zdaje s ię , że ten młc»dy 

Indyanin jest nieustraszony: sam albowiem
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jeden śledził za n im i,  i b y ł  rów nie, jak 

m y przymuszony ukryć się w  Wysokiem 

z ie lsku : ale on m ó w ił  mi jeszcze rzecz

inną, o której dowiedziałem  się z gnie­

w e m : a tą jest, ze ' ten chytry Mahtoree 

zamiast wzięcia się do broni przeciwko 

Izm a e lo w i, zaw'arł jeszcze z nim przy­

jazd , i ze teraz mamy przeciwko sobie 

dw'a rody, C zerw ony i Biały, które cza­

tują naokoło płomienistego obw7odu , ażeby 

wpas'dz na nas, skoro tylko go przekro- 

czym.

—  Jakimze sposobem wie on o tern? za­

pytał Middleton.

—  Co powiadasz?

—  Z kąd  się on i jakiemi srzodkami do­

wiedział tego wszystkiego ?

— - Jakiemi srzodkami? zaliz rozumiesz, ze 

szpieg ludyanin potrzebuje gazet i w oźnych  

publicznych, jak w Stanach, ażeby się d ow ie­

dzieć o nowinach stepowych? Żadna km o sz- 

ka, biegając z domu do domu ogady wać sąsia­
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dów , nie może rozsiać nowinki językiem 

swoim  tak pręd ko, jak te pokolenia mogą 

znać w szystko , czego się dowiedzieli przez 

znaki i srzodki samym im tylko wiadome. 

T o  jest icłi umiejętność; a co więcej wa­

zy, iż jej nabywają pod gołem  niebem, nie 

zas’ pomiędzy czterema ścianami s z k o ły : za­

pewniam cię kapitanie, źe to, co on po wie­

dział, jest prawdą. ,

—  Co, zato, to niewątpliwie w ykonałbym  

nawet przysięgę, rzekł P a w e ł;  to jest zgo­

dne z rozum em , a zate'm byd ż m usi i 

prawdziwe.

-—  -Możesz ją w ykon ać dobrem  sum nie- 

niem mój przyjacielu i nic nie narazisz: p o ­

wiedział mi potem jeszcze . ze tą razą stare 

moje oczy' mię nie om yliły, i ze o p ół  mili 

od tego m iejsca, płynie rzeka wr kierunku 

który wam wskazałem. W id zic ie ,  ze ogień 

z tej strony jtiż prawie u koń czył  robotę 

swoję, i ze dym okryw'a naszę ścieszkę: my­

śli 011 zgodnie ze mną , iż nie od rzeczy będzie 

Tom I1T. 17
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utopić siady nasze w  w o d zie : tak jest, po­

trzeba, ażebyśmy pomieścili tę rzekę po­

między sobą i oczyma T eto n ó w , a w ten­

czas, przy łasce bozkiej,  nie zapominając 

na własną naszę usilność, będziemy mogli 

dostać się do osady W ilk ó w .

—  Rozprawiania nie pomkną nas ani o 

jeden krok na przód, rzekł Middleton ; ru­

szajmy !

Starzec zgodził się na to , i przysposo­

biono się do ruszenia w  dalszą podróż. P a -  

w nijczyk zarzucił ua swe ramie bawolą skórę, 

i szedł na czele, oglądając się często i rzu­

cając okiem na powaby Inezy nadzwyczajne 

i niepojęte dla n ie g o , która się na tern nie 

postrzegała.

Godzina wystarczyła na doprowadzenie 

naszycli zbiegów na brzeg tej w o d y  pożą­

danej , która była jedną ze stu r z e k , co 

przez niezmierne nurty Missuri iMississipi, 

w o d y  tych rozległych i niezamieszkanych 

krain wdewają do Oceanu. K o ryto  jej nie
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b yło  zbyt g łę b o k ie ,  ale w o d y  mętne i bieg 

bardzo bystry. Ziem ia od płomieni aż 

po same brzegi, ogorzała, a pary wodne, 

napełniając s’wieże ranne powietrze i mie­

szając się z dym em  pożaru , który jeszcze 

W oddaleniu srogosc sw7oję w y w ie r a ł ,  jak 

gdyby płaszczem ru c h o m y m , okrywały jej 

powierzchnią.

Starzec,  z przyjemnością zw7rócił uw agę 

na tę okoliczność, i r z e k ł ,  pomagając na 

brzegu rzeki, zsiąs’dz' Inezie z konia:

—  Chylrosć tych łotrów7 przeciwko nim się 

o bróciła ,  nie wiem  albowiem  czylibym sam 

nie podpalił  trawy stepow7e j , ażeby dym  

u k r y ł  przed nimi wrszystkie nasze porusze­

nia, gdyby mi lej nie oszczędzili pracy. 

W id z ia łe m  jak podobne rzeczy robiono za 

m oich czasów i sam je często robię z po­

w adzeniem  N uże  postaw na ziemi swoję

delikatną nóżkę: miałaś’ do przepędzenia

bardzo złe  chw ile  , jak na m łodą damę 

twojego w ych ow an ia; ah! ileż to j a n i e w i -
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działem cierpiących m łodych  kobiet, skro­

m nych i cn o tl iw y ch , wsYzód okropności i 

podstępów w ojn y  z In d yanam i! A le  

pójdźmy, ćwierć mili tylko jest ztąd na 

brzeg d ru g i,  a skoro się tylko tam dosta­

niem y, ślad nasz będzie zatracony.

P a w e ł  po m ó gł Helenie zeskoczyć z k o ­

nia i zw ró c i ł ,  na brzegi rzek i,  smutne w ej­

rzenia,  ani jedno drzew o ani jedna krze­

w in a  nie rosła na tych brzegach, oprócz 

kilku  krzaków gdzie niegdzie rozsianych, a 

w  których niełatwo b y ło b y  znaleźć dzie­

siątka prętów do zrobienia laski.

—  S łuchaj stary wniczniku, rzekł, z miną 

zawiedzionego, łatwo jest m ówić o drugim 

brzegu r z e k i , tego p otoku , tego ruczaja, 

tej strugi, lego strum ienia, mniejsza o to, 

jakie jej nadasz n a zw isk o ; ale mojein zda­

niem , potrzebaby dobrej fu z j i , ażeby w y ­

strzeliwszy kulę  dadź ją poczuć na tamtej 

stronie danielowi, lub też Indyaninowi.

—  Z a p e w n e , że potrzebaby d o b re j , a
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wszelakoż ta ,  którą noszę, nie pudłowała 

W zdarzeniu, na podobną odległość.

—  I masz zapewne teraz zamiar użyć 

j e j , dla przerzucenia na drugą stronę H e­

leny i małżonki kapitana, albo może m nie­

m asz, że one przebędą rzekę , jak pstrągi 

z g łow am i pod w o d ą ?

—  Rzeka t a , czy  nie jest nazbyt g łę ­

boka, ażeby ją w  brod przebydz b y ło  m o ­

żna? zapytał M id d le lo n , który podobnież 

jak P a w e ł ,  rozmysJać zaczął nad niepodo­

bieństwem przeniesienia na brzeg drugi tej, 

której życie droższe mu b yło  nad własne.

—  K ie d y  góry wewnętrzne podsycają jej 

nurty, jest t o , jak widzicie , rzeka szeroka i 

bystra; a wszelakoż przebywałem  w  swoim 

czasie łoże jej piaszczyste, niezamoczywszy 

kolan. A le  mamy konie T e to n ó w , i ręczę, 

ze te , jak daniele, p ływ ać  będą.

—  Stary w niczn iku, rzekł P a w e ł  p o n u - 

rzając palce w  swoich gęstych włosach, 

jak to b yło  u  niego w e zw y c z a ju ,  kiedy
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filozofija jego doznawała jakiej trudności; 

p ływ ałem  ja niejednokrotnie jak ryba; i je­

szcze toż samo uczynić m o g ę ,  jeżeli w y ­

padnie mi potrzeba, niezważając bynajmniej 

na pogodę: ale w ątpię ,  ażeby Helena m o ­

gła się trzymać na ko n iu ,  kiedy ujrzy to­

czące się przed sobą w o d y  tej rzek i, tak 

szyb ko , jak gdyby k o ło  młyńskie chciały  

obracać. Prdcz tego rzeczą jest jawną, że 

nie potrafi przebydz rzeki nóg niezamoczy- 

wszy.

—  Praw dę powiada, rzekł starzec, i po­

trzeba koniecznie, ażebyśmy wymyślili inny 

jaki sposób dostania się na dfugą stronę, 

albo odstąpili całkowicie  tego przedsięwzię­

cia. Przerywając pote'm tę rozmowę obró­

c i ł  się do Pawmijczyka, i w^yłożył mu k ło ­

pot jakiego d o z n a w a ł,  dla trudności prze­

prawienia d w ó ch  kobiet na drugą stronę 

rzeki. M ło d y  w ojow nik słuchał go z p o -  

"wagą, a biorąc potem skórę bawolą, któ­

rą niósł zarzuconą na ramie, zaczął p rzy -
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gotowania potrzebne, będąc dobrze wspie­

rany przez pojętność swmjego towarzysza.

Skóra przybrała wkrótce formę parasola 

w yw ró c o n e g o ; za pomocą pasów z rzemieni 

d an ie lich , w  które na szczęście pracownicy 

nasi byli opatrzeni, tudzież kilku kijów  w yrą­

banych w  krzakach, tak ją urządzili, iż brzegi 

nie m ogły  ani o p a d a ć , ani się przybliżać 

do siebie. Skoro ta łódka prosta była już 

gotow 'a, pomieścili ją na brzegu rzeki, a 

Indyanin dał znak Inezie i H elenie, ażeby 

do niej wsiadły.

O biedw ie w ah a ły  się z powierzeniem ży­

cia tak słabemu statkowi; a Middleton z P a­

w łe m  zgodzić się nie mogli, ażeby nań u -  

siadły pierw'ej aż się sami osobiście prze­

świadczyli, że łódka ta nierównie znaczniejszy 

ciężar ponieść może, aniżeli b y ł  len, który jej 

przeznaczano: wtenczas pokonały bojazn, któ­

ra je wzruszała jeszcze, a maleńka barka 

przyjęła swój szacowmy ładunek.

  Teraz kiedy Indyanin pełni obo-
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wiązki sternika, rzekł starzec; moja ręka 

nie jest tak silna jak niegdyś , a on ma 

członki podobne żelaznym. Zostawcie pie­

czę o wrszystkie'm Pawnijczykowi.

M ałżonek i kochanek, nie mieli nic lepsze­

go do zrobienia, nad poddanie się tej radzie i 

zmuszeni byli pozostać widzami bezczynny­

mi, chociaż mocno interesowanymi tej prze­

prawy przez rzekę. Zpom iędzy trzech koni 

Indyanin w yb ra ł  rumaka wodza T e lo n ó w , 

z pospiechem d o w o d zą c ym , że znał się na 

zaletach tego zwierzęcia , a dosiadłszy jego 

grzbietu , w jech ał do rzeki. Przytwierdzi­

wszy koniec swojej w łóczni do skóry łódki, 

k ierow ał w  taki sposób jej b iegiem , a po­

puszczając w o d zó w  ru m a ko w i, puścił się 

odważnie w  nurty. M iddleton i P a w e ł ,  na 

dwróch drugich  koniach rzucili, się w  p ław  

za n i m , trzymając się lak blizko tego sła­

bego statku, ile tylko rostropnos'c im do­

zw olić  mogła. M ło d y  w ojow nik przepra­

w i ł  takim sposobem ten skład nieoceniony
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na przeciw ny brzeg r z e k i ,  na który Inez 

i Helena wysadzone zostały w  bezpieczeń­

stwie, niedoswiadczy wszy najmniejszej przy­

gody, a przeprawa ta odbyła się spokojnie 

i szybko, co do wrodziło, że nic W' sobie 

now'ego ani dla k o n ia ,  ani dla jez'dźca nie 

zawierała. M ło d y  Indyanin , skoro się tylko 

znalazł na b rze g u , rozebrał swoje czółno, 

zarzucił skórę bawolą na ram ie, kije w ziął  

pod pachę, i wsiadając powtórnie na koń, 

w jechał do rzeki, żeby przewieźć dwie po­

zostałe osoby na drugiem  jej brzegu , na 

stronę uważaną za najbezpieczniejszą.

—  T e r a z ,  przyjacielu d o k to rze ,  powie­

dział starzec, kiedy ujrzał Indyanina w je ­

żdżającego do rzeki, uznaję, że pod tą S k ó rą -  

Czerwoną dobra wiara przebyw7a. Jest to 

m łodzieniec przystojny, bez w ątpienia, i 

który ma minę u c z c iw ą , ale p o w ie w y  

wiatrów nie są omylniejsze, jak dzicy, k iedy 

ich djabeł raz opęta. G d y b y  ten Pawnijczyk 

b y ł  T e to n e m , albo jednym z tych ło tró w
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M ingów , którzy się wałęsali po lasach Y o r k u  

przed szesciądziesiąt lat,  ujrzelibyśmy i 

grzbiet i twarz jego odwrócone od nas. 

Nie byłem  bez pewnej niespokojuości, kie­

dym u jrzał,  iż najlepszego w ybrał rumaka, 

albowiem  na tym k o n iu ,  tak m u łatwo 

b y ło  oddalić się od n a s , jak lekkiemu go­

łębiow i odłączyć się od gromady kru ków  

wrzaskliwry c h ,  utrzym ywanych na p ow ie­

trzu ciężkiemi skrzydłami. A le  widzisz, że 

W  tym m łodzieńcu  jest szczerość. Zjednaj 

sobie raz przyjaciela w  Skórze-Czerwmnej, a 

możesz polegać na jego dobrej wierze póty, 

p oki w zględem  niego będziesz ją zachow'y wał.

—  Jaka może bydż odległość do z'rzódeł 

tej rzeki, zapytał doktor Battius, którego o -  

czy toczyły  się za biegiem w ó d  jej,  z w y ­

razem szczególniejszym powątpiwania i c ie -  

k a w o s c i : czy  daleko cofać się potrzeba,

ażeby odkryć żrzódła jej utajone.

—  P o  jak do czasu. Dzisiaj ręczę, że 

bardzobys utrudził nogi w ;przód, nimbyś
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się cofnął do G ó r- O p o c z y sty c h ; ale są pory,' 

w  które przekroczyć można jej koryto n ie-  

zamoczywszy stopy.

—  A  w  jakich przedziałach szczególnych 

roku, pory te peryodyczne przypadają?

   K t o  się znajdzie w  tem miejscu za

kilka, od dzis dnia, miesięcy, napotka pusty­

nię piasczystą na miejscu tego g w a łto w n e­

go potoku.

Naturalista zamyślił się głęboko, i p o ­

dobnież jemu postąpiłoby w ielu  ludzi, którzy 

zbytku męztwa fizycznego od przyrodzenia 

nie odebrali: pow iększył on tak prędko i d o  

takiego stopnia niebezpieczeństwo przeby­

wania rzeki sposobem tak prostym , iż w i ­

dząc zbliżającą się ch w ilę ,  W której się na 

tak niepewne szwanki narazić należało, za­

czął myśleć doprawdy, o cofnieniu się aż 

ku  źrzódłom  r z e k i , dla uniknienia lak nie­

bezpiecznej przeprawy. N ie  masz potrzeby 

zatrzymywać się nad ledw '0 podobnem do 

wiary w ysile n ie m , jakie sprawuje bojaz'ri,
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ażeby oprzeć na jakiclisiś dowmdach deter­

minacją do której skłania. Zacny O bed 

roztrząsał ten przedmiot z bacznością i z w y­

m ow ą znakomitą, i przyszedł nakoniec do 

w niosku pocieszającego, iż równie chlubną 

będzie rzeczą odkryć żrzódła nieznane wiel-. 

kiej r z e k i , jak przydać roślinę albo owada 

do katalogu historji naturalnej ; a w  tym 

własnieczasie Paw n ijczyk przybił do brzegu.

Starzec usiadł spokojnie w  małej łódce 

skórzanej, skoro tylko była w  gotowości, a 

umies'ciwszy troskliwie Hektora u stop sw'0-  

ich , dał znak skinieniem naturalisme, aże- 

by  przybył z nim się połączyć. Naturalista 

w staw ił  jednę stopę do słabego czółenka; 

ale cofnął ją w  tymże samym czasie, kiedy  

starzec mniemał, ż e ju ź  umieścił i drugą.

_.—  Zacny wm iczniku, barka ta nie była 

zbudowana na zasadzie żadnego p rin cip iu m  

scjentyficznego, i głos tajemny ostrzega mię, 

ażebym się jej nie powierzał.

—  C o  lam powiadasz? zapytał starzec,
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który igrał z u c h e m  psa sw o jeg o ,  tak w ła ­

śn ie , jakby to uczynił ojciec ze swoje'm 

dzieckiem ukochanem.

—  P o w iad am , ze nie lubię tych sposobów 

nieforemnych robienia doświadczeń z p ły ­

nami. Barka ta nie ma ani k sz ta łtó w , ani 

proporcjj.

■—  Nie jest równie kształtna i w ytw o r­

na, jak czółna z kory brzozow ej, którem 

w id z ia ł;  ale można żyć bardzo w ygodnie 

w  w ig w a m ie ,  jak i w  pałacu.

—  Niepodobna jest, ażeby cz ło w ie k  b y ł  

W bezpieczeństwie na statku, zbudowanym  

w e d łu g  p rin cip jó w  tak przeciwnych um ie­

jętnościom , zacny w n ic z n ik u ; ten gatunek 

barki nigdy nie doścignie drugiego brzegu.

•—  W idziałeś’ sam na swoje oczy jak d o -

—  T a k , ale to b y ł  a n o m a l w  pomyśl­

ności. G dyby  brano wyjątki za prawidła 

W rządzie świata, rodzaj ludzki w królceby 

W przepaść niewiadomości pogrążony z o -

Tom III. 18
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stał. Zacny w n iczn iku ,  ta barka, której 

clicesz poruczyć swoje bezpieczeństwo, jest 

w  rocznikach wynalazków foremnych tein, 

czem lu su s  n a tura e  w  nomenklaturze h i-  

storji naturalnej, —  m onstrum .

Niepodobną jest rzeczą powiedzieć, jak 

d ługo  doktor Battius przeciągałby swoje 

roztrząsania: a lb o w ie m , oprócz potężnych 

w zględ ó w  osobistych, odstręczających go 

od dos’w iadczenia, które rzeczywiście ide 

b yło  bez niebezpieczeństwa, pycha rozu­

m owania zaczęła go co raz to mocniej u -  

twderdzać w  raz postanowionym uporze. 

A le  na szczęście dla cierpliwości starca, 

jzaledwo naturalista w y m ó w ił  ostatni wyraz 

©kresu poprzedzającego, kiedy wiatr przy­

niósł do uszu jego głos zdający się echem 

nadprzyrodzonem w'yobrażenia które wry ło -  

żył. M ło d y  Pawnijczyk , który oczekiw ał 

końca tej rozprawy niepojętej dla niego, 

Z cierpliwością i powagą charakterystyczną, 

podniósł głow7ę i przysłuchiw ał się temu
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głosow i nieznanemu, jak jeleń, którego in­

stynkt tajemniczy dochodzi po głosie gonu 

psów, tropiących za n im , a których jeszcze 

nie widzi. Starzec z naturalislą znali co­

kolwiek lepiej naturę tego nadzwyczajnego 

odgłosu. Doktor natychmiast poznał głos 

wiernego sw ojego towarzysza , i leciał na 

jego spotkanie w^zdłuż brzegów  rzeki na 

skrzydłach czu ło śc i ,  kiedy asirius ukazał 

się w pewnem  oddaleniu , naglony do ga­

lopu nienaturalnego sobie razami, które 

mu dziki W en ch a, siedząc na grzbiecie jego, 

zadawał.

—  O czy  Tetona i zbiegów  spotkały się 

z sobą. D zik i podniósł z całych  sił sw o ­

ich w'ycie przed łużone, przeraźliwe i okro­

p n e ,  które w'raz krzykiem wezwania i try­

umfu bydz' się zdawało. Hasło to prze­

cięło rozprawę względem  ł ó d k i ; doktor 

W'szedł do niej natychmiast i usiadł obok 

starca, jak gdyby tuman, który mu prze­

szkadzał widzieć jej wysmienitos^, c u d o -
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* n i e  rozproszony został. W  tejże chw ili  

rumak Pawnijczyka pasować się zaczął z nur­

tem bystrej rzeki.
Potrzeba było  całej siły tego wybornego 

rum aka, ażeby oddalić zbiegów na odle­

g ło ś ć ,  do którejby strzały, przeszywające 

przez czas niejaki powietrze, nie donosiły. 

K rzy k i,  jakie podniósł W en ch a ,  sprow adziły  

na brzeg rzeki blizko pięciudziesiąt jego 

to w a rzy szó w , ale na szczęście żaden z nich 

nie m iał stopnia tak dostojnego, któryby u -  

pow ażniał go do noszenia fuzji. T y m  cza­

sem , zaledwie słaba łódka znalazła się na 

śrzodku rzeki,  kiedy się ukazał na brzegu 

jej sam M ahtoree, a wystrzał ognistej 

broni, który nic złego nie zrządził ,  obwie­

ścił w ściekłość z omylonej zemsty tego na­

czelnika. W z r o k  m łodego Pawnijczyka za­

iskrzył się jak oczy kuguara, na w id o k  tak 

■wielkiej liczby jego nieprzyjaciół, i odpo­

w ied zia ł  na bezskuteczne nieprzyjacielskie 

hasło ich  naczelnika, podnosząc ręce w  górę,
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a wyrazem wzgardy na twarzy i z w yd a­

niem krzyku wojennego swojego narodu. 

Urąg owiska tego ciężko b y ło  wytrzymać. 

W szyscy  Tetouow ie  rzucili się natychmiast 

do r z e k i ,  a w oda się końmi i wojow nikam i 

okryła.

Każda z d w ó ch  stron wtenczas ciężkie 

do uwierzenia podejmowała usilnosci, a -  

żeby się pierwej dostać na brzeg przeciwny. 

Ponieważ Dalikontahowie dosiadali koni, 

które nie były, podobnie jak rumak Pawnij— 

czyka, w ycieńczyły  sił swoich podwojnem  

przebyciem rzeki, i nie miały na sobie innego 

ciężaru prócz sw'oich jez'dźców, łatwo za­

tem dościgały zbiegów7. Starzec, który znał 

doskonale całe niebezpieczeństwo swojego 

położenia, nietracąc nic ze zw yk łe j  zimnej 

krw i sw o jej,  odwracał oczy od Tetonów , 

którzy go ścigali wlepiając je w  m łodego 

Indyanina swojego towarzysza, w celu w y ­

badania , czy też nie zaczął tracić odwagi 

W miarę, jak odległość od nieprzyjaciół sla-
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w ała się mniejszą: ale zamiast okazania pozo­

ru  nawet bojaz'ni lub też niespokojności, 

którą naturalnie zrządzić m ogło  położenie, 

W jakiem się znajdowali, Paw nijczyk mar­

szczy ł  brwi , i rzucał na T e to n ó w  w ejrze­

nia śmiertelną zapalczywos^ią płonące.

—  C zy  bardzo przywiązany jestes’ do 

życ ia ,  przyjacielu doktorze? zapytał starzec, 

z pewnym rodzajem uspokojenia filozofi­

czn ego, co podwójnie przerażającemu za­

pytanie takie dla jego towarzysza uczyniło.

—  Nie dla niego sam ego, odpowiedział 

naturalista, zaczerpnąwszy z rzeki nieco w o d y  

w  d łoń skurczoną, ażeby odw ilżyć gardło ; —  

nie dla samego ż y c ia , ale przywiązany doń 

jestem przez m iłość ku łiistorji naturalnej, 

której wiele bardzo na mojej exystencji za­

leży, a za le 'm .. . .

—  T a k ,  rzekł starzec, nazbyt zajęty 

swojem i własnem i w yobrażen iam i, ażeby 

m ó g ł  rozbierać doktorskie ze zw yk łą  sobie 

bystrością: tak jest, praw da, że ta histo-
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rja bardzo naturalna, lecz jest to uczucie 

nader nikczemne i podle. Ż y c ie  także jest dro­

gie dla tego m łodego P aw nijczyka, równie 

jak dla jakiegokolwiek bądz rządcy Stanów, 

i m ógłby ocalić się, albo przynajmniej mieć 

jakąś nadzieję ratunku, puszczając nas z nur­

tem w o d y ;  a jednakże w id z isz ,  ze dotrzy­

muje wiernie s łow a nam danego, jako pra­

w d ziw y  wojow nik indyjski. Ja jestem stary 

i gotow y na w szystko, co się podoba Panu 

względem  mnie postanowić; ty, nie widzę, 

zebys b y ł  tak bardzo pożyteczny rodzajowi 

lu d z k ie m u ; jestem więc lego zdania, je­

żeli się na to zgo d zisz ,  powiedzieć temu 

dzielnemu m ło d z ie ń c o w i, ażeby m yślał o 

sobie a nas zostawił Tetouom .

Opponuję się temu form alnie, za­

w o ła ł  naturalista przerażony; ta propozy­

cja przeciwna jest naturze, jest to zdrada 

przeciwko umiejętności. P łyniem y z pospie­

chem  zadziwiającym. T e n  przecudny w y -  

nalazek żeglugę uaszę czyni tak snadną,
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ze za lulka minut będziemy na drugim 

brzegu.

Starzec w lep ił  w eń oczy przez cbw'ilę i 

rzekł potrząsając g ł o w ą :

—  Przed w ieczny P a n ie ! co to jest ta 

bojazń ! Przeistacza w  jednej chwili ulwrory 

lego świata i wynalazki ludzkie: wystawda 

za piękne w  naszych oczach to, co jest szpe- 

tnem w istocie, a urodzie i wdziękom  u -  

dziela wszystkich własności szkarady. Pa­

n ie ,  Panie! co znaczy ta b o jazń ! N iebez­

pieczeństwo, które się przybliżało, bardziej 

aniżeli la sprzeczka interesująca, p o łożyło  

koniec  rozmowie. Dabkontabowie dostali 

się już na sYzodek rzeki i podnosili przera­

źliw e wrzaski tryumfu. W  lej samej chw ili  

M iddleion z P a w łe m ,  którzy uprowadzili 

kobiety poza krzaki w niewielkiej odległości, 

zbliżyli się do brzegu z fuzjami w' ręku, gro­

żąc nieprzyjaciołom. —  Siadajcie na koń, 

zaw ołał starzec, skoro tylko ich postrzegł, 

na koń i ratujcie te ,  które na was tylko
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polegać m ogą: uciekajcie, a nas zostawcie 

w  ręku Przedwiecznego.

—  N achyl g ło w ę ,  stary w n ic zn ik u , za­

w o ła ł  P a w e ł ,  ukryjcie się obadwaj w sw o ­

im u lu ,  i dozwólcie »przejścia kuli ken -  

tuckiej. Starzec obejrzał się i obaczył, że 

Maliloree, który b y ł  w  pewnej odległos'ci 

na czele swoich towarzyszów, znajdował 

się w lin i i prawie prostej z łó d k ą ,  ipszczel- 

nika który się juz z ło ż y ł  do n iego , schy­

l i ł  się natychmiast, nastąpił w ystrza ł,  kula 

przeszła mu ponad g łow ą dla doscignie- 

nia swrojogo dalszego ce lu ; ale oko Tetona 

ni mniej ani więcej było. p e w n e ,  jak wzrok 

jego nieprzyjaciela. Z esko czył  z konia na 

chw ilę przed wystrzałem i zniknął pod wodą. 

K o ń  raniony w' głow'ę, wrydał rżenie okrfi- 

pnosń i konanie zwiastujące, i po kilku c h w i­

lach uniesiony został potokiem nurtu, któ­

rego w ody mętne krwią się jego zaru­

mieniły.

Mahtoree znowu się na powierzchni w o ­
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dy ukazał, a widząc, iż utracił swojego ru­

maka , p łynął silnie aż ku najbliższemu ze 

sw o ich  wojowników', który mu własnego 

ustąpił konia, z uszanowaniem winne'm lak 

walecznemu w odzow i.  Zdarzenie lo spra­

w iło  wszakże jakieś pomiędzy D ahkonta- 

hami zamieszanie, którzy zdawrali się o -  

czekiwać na rozkazy swmjego w'odza, przed 

podwojeniem  usilnosci, dla dostania się na 

brzeg przeciwny. Tym czasem  zbiegowie nasi 

tam przybyli,  i połączyli się ze swoim i to­

warzyszami na brzegu rzeki. D zicy  p ły ­

nęli z pewnym  niepewności rodzajem , jak 

w id zim y często gromadę gołębi lecących 

w  nieładzie, kiedy kolum nę, która je pro­

w ad ziła ,  wystrzał broni ognistej pomiesza; 

i w ahać się zd a w ali , azali pomykać się 

mają ku b r z e g o w i , który w tym czasie tak 

straszliwie b y ł  uzbrojony. Rostropnosć do­

brze znajoma w ojow ników  indyjskich wzięła 

g ó r ę ,  a Mahloree, dobrze ostrzeżony nie­

bezpieczeństwem którego uniknął,  odpro-
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Wadził w ojow ników  syyoich na brzeg nie­

daw no przez nich opuszczony, w  celu u -  

spokojenia k o n i ,  klórem i coraz trudniej 

pow odow ać byłb.

—  Teraz na koń z waszemi m łodem i 

przyjaciółkami a ruszajcież żw aw o ku 

temu oto tam w'zgórkow'i, rzekł starzec: 

za nim znajdziecie strumień w od y, do któ­

rego wejśdz' wam potrzeba; potem obróci­

wszy się ku s ło ń cu ,  łożyskiem  w o d y  u je-  

dziecie m ilę, aż przybędziecie na p łasczy- 

znę wyniosłą i piasrzystą. N uże! na koń 

ż y w o ,  ten m ło d y  Pawnijczyk i ja ,  równie 

jak mój nieustraszony przyjaciel doktor, 

który jest w o jo w n ik ie m , jakich m ało ,  je­

steśmy w liczbie dostatecznej dla straży brze­

gu , zw łaszcza, że tu nie chodzi o żadną 

służbę czynną, ale tylko o pokazanie się i 

o śmiałą postawę.

M iddlelon i Paw eł nie widzieli potrzeby 

zdobyw ać się na przełożenia, przeciw ko te­

mu w nioskow i. U radowani tą m yślą, że
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icli odwrot jest zasłoniony, chociaż tym 

sposobem niedostatecznym, puścili się na­

tychmiast galopem, na drogę sobie wska­

zaną. O d dwudziestu do trzydziestu mi­

nut u p łyn ęło ,  przez które T e to n o w ie ,  na 

brzegu przeciw nym , zdawali się namyślać 

o jakimsiś nowem  przedsięwzięciu. M a h - 

toree ła(w'y byt do rozpoznania, w posrzód 

swoich w ojow ników , dając rozkazy i nie- 

mogąc ukryć swojej żądzy zemsty, która się 

przez wyciąganie rąk od czasu do czasu 

W kierunku zbiegów okazywała; ale ża­

dnego nie widać było ru ch u , któryby czy­

nem bezposYzednim napasYi zagrażał. N a -  

kouiec wrzask przeraźliwy, który się dał 

słyszeć mv szeregach dzikich, ob w ieśc ił,  że 

cos’ nowego u nich zajsMź musiało. W  rze­

czy samej lzmael i jego rodzina ociążała, 

ukazali się w  oddaleniu; i wkrótce te dwa 

W'ojska zjednoczone, obróciły  się ku brze­

gow i rzeki. Izmael zaczął się przypatrywać 

stanowisku swoich nieprzyjaciół z zinmą
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krw ią  sobie w łaściw ą; i jak gdyby chcąc 

doświadczyć doskonałości swojej fuzji w y ­

prawił do nich kulę z taką siłą, że pomi­

mo odległość prawie w  pos'rzodku nich 

padła.

—  Na mitos'é bozką oddalmy się prę­

dzej, zaw oła ł O b e d ,  zdając się jeszcze s ły­

szeć swist o łow iu  morderczego oko ło  sw o­

ich uszu; oto juz oddawna walecznie bro­

nimy brzegu: można zaw'sze, tyleż talen­

tów' w ojow niczych  w  odw rocie, ile i w' na­

tarciu, okazać.

Starzec rzucił w zrokiem  poza siebie, a 

w id zą c ,  że towarzysze jego byli już poza 

w z g ó rk ie m , nie c zyn ił  zarzutów przeciw'- 

ko temu wymaganiu. K o ń  pozostały, od­

dany został d o k to ro w i, który odebrał swoje 

instrukcje i te pilnie zach ow ał:  a temi

b y ło ,  ażeby się tąż samą drogą, co Pawre ł  

i Middleton, udał.

Skoro tylko naturalista wsiadł na koń i 

gdy już był w  pełnym  o d w ro c ie ,  starzec 

T om  III. 19
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i m łody  Pawnijczyk zaczęli się c o fa ć , ale 

z laką ostrożnością, ze nieprzyjaciel, przez 

czas niejaki został w  niepewności względem 

ich  poruszeń. Zamiast udania się przez 

płasczyznę ku w z g ó r k o w i , droga na której 

bardzo byliby wystawieni na w id o k ,  w y ­

brali ścieszkę poprzeczną, którą zasłaniała 

lekka wyniosłość gruntu: i przez tę dro­

żynę krótszą, przybyli nad brzeg rzeczułki 

wte'm  właśnie ftńejscu, w  którera M id d le­

ton i P aw e ł  odebrali polecenie w o d y  jej 

opuścić , i W' sam czas właśnie, ażeby zna­

leźć tam wszystkich swoich towarzyszów- 

D oktor  tak się spiesznie kw a p ił ,  że w tyin 

czasie już b y ł  ze swojemi przyjaciołami ra­

zem , słow em  wszyscy nasi zbiegowie zna­

leźli się nanowo połączeni.

Starzec spojrzał naokoło s iebie , żeby 

znaleźć miejsce p rzyzw oite ,  na klóremby, 

r z e k ł , można b yło  przez pięć albo szesć 

godzin odprawić popas.

—  O dprawić popas! zaw ołał d oktor!
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skoro tylko ten projekt zatrważający obił  

się o jego uszy: zacny w enatorze , mnie się 

zdaje, że trzeba przepędzać dni i nocy na 

uciekaniu, jak tylko można najlepiej.

M iddleton i P aw e ł obaj byli tegoż sa­

m ego zdania, i każdy się z nich w  tej mie­

rze ,  swoim sposobem w ytłum aczył.

Starzec ich  s łu chał c ie rp liw ie , ale po­

trząsał g ło w ą ,  jak cz ło w iek , który  nie b y ł  

p rześw iad czon y; i kiedy wszyscy  zakoń­

czyli , wszystkim zarazem odpow iedział,  

zbijając ich dow ody. D la  czegóż nie mieliby­

śmy popasy w a ć ?  zapytał; nogi ludzkie czyz 

mogą w yrów nać galopowi końskiemu ? M y -  

ślicież , źe T eton ow ie  kładą się żeby spali 

albo raczej że przebywają rzekę ażeby szu­

kali naszego śladu? D zięki B o gu  obmyli­

śmy go dostatecznie w  tym strumieniu i 

jeżeli się cofnąć potrafimy rostropnie i 

m ądrze, jeszcze raz m ożem y przed m mi 

ślad, nasz zatracić. L e c z  stepy nie są la­

sem. W  lesie można przebydź daleką
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drogę, niezoslawując innego znaku swo­

jego przejścia prócz siadów m okassinu; 

ale na łych  płasczyznach o tw a rty ch , czato- 

Wnik umieszczony, jak się dorozuiniewam, 

na w ierzchołku  tego w zgórza , może puścić 

Wzrok swój naokoło siebie , jak s o k o ł ,  u -  

patrujący zdobyczy na którąby uderzył. A le  

posłuchajcie s łów  Pawnijczyka ; jest to m ło ­

dzian odważny, i mogę was zapewnić, że on 

nie jedne przegony o d b ył  z hordami te- 

tońskiemi. —  Jak mój brat m yśli,  nasz 

ślad czy jest d łu g i?  zapytał w  języku iudyan.

—  A lb oż Teton jest rybą ażeby go doj­

rzał w  rzece ?

—  L e cz  moi m łodzi przyjaciele mysią, 

że p o w i n n i ś m y  go przeciągnąć, aż póki nie 

zaginie na stepie ?

—  Mahtoree ma oczy i dojrzy.

—  Jaka jest rada mojego brata ?

M ło d y  w ojow nik przyglądał się przez

ch w ilę  niebu, i  zdaw ał się niepewnym. 

R ozm yślał  czas niejaki z sobą samym, a p o -
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tóm odpowiedział tonem człow iekaktorego 

postanowienie jest niewzruszone.

—  Dalikonlaliowie nie są uśpieni, rze­

c z e ,  potrzeba nam się położyć w  trawie.

  A l i !  dzielny m łodzieniec myśli per

m o jem u , powiedział starzec, w ytłum aczy­

w szy  w  krótkich słowach swoim towarzy­

szom radę m łodego Indyanina. M iddleton 

przymuszony b y ł  poddadz' się ich  d o w o ­

d o m : a ponieważ niebezpieczeństwo b yło  

w idoczne pozostać na nogach, każdy zajął 

się sposobami przyczyniającemu się do bez­

pieczeństwa powszechnego; zrobiono gatu­

nek łóżka dla Inezy i Heleny za pomocą 

skóry bawmlej, a po ich  kołdrach ciepłych 

natrzęsiono trawy, tak , ażeby można b yło  

przed wszelkie'm okiem utaić to miej­

sce schronienia. P a w e ł  z. Pawnijczykiem  

pozdejmowali uz'dzienice z koni i pokła­

dli je na z ie m i, nakarmiwszy je wprzód, 

i podobnież pokryli je gęstą trawą ste­

pową- Po ułatwieniu tych  wszystkich roz­
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porządzeń, m ę żczyźn i, nie tracąc ani chwili, 

zatrudnili się samymi sobą: każdy z nich 

w yb ra ł  miejsce, które poczytał za stosowne; 

a równina do swojej zw ykłej samotności 

zdawała się powrócić.

Starzec dał uczuć towarzyszom swoim 

potrzebę pozostania tak w  ukryciu przez 

godzin kilka ciągle, Cała ich nadzieja w y m ­

ienienia się n ieprzyjacio łom , na tym w y ­

biegu zależała. Jeżeliby się udało oszukać 

T e to n ó w  przez ten w ykręt  prosty, a przez 

to samo nie lak podejrzany, mogliby prze­

dłużać ucieczkę na początku nocy, ,a od­

mieniając kierunek drogi powiększyć jesz­

cze sposoby ratunku. K a ż d y  z n ic h , nie­

ruch om y na m iejscu , rozmyślał o swojem 

p o ło że n iu ,  i oceniał dojrzale te ważne 

w zględy, ale wkrótce wyobrażenia stawały 

się pomieszane, i dzięki w p ły w o w i  u- 

trudzenia sen pozam ykał wszystkie p o -  

w ieki.

W ie le  godzin upłyn ęło  , przez które, naj-

' #
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głębsze milczenie panow ało pomiędzy nimi, 

gd y  słaby krzyk podziw ien ia , w ydany przez 

Inezę , obił  się o w yćw iczon e uszy starca 

i m łodego Pawnijczyka. W  jednej chwili 

stanęli na n o g a c h , sposobiąc się przedać 

drogo swoje życ ie ,  kiedy w  te'm postrzegli, 

że rozległa ró w n in a , m ały  wzgórek i gałęzie 

krzew ów  zrzadka rozrzuconych okryte zaró­

w no b yły  warstą świetnej białości śniegu.

—— Niech Pan ma miłosierdzie nad nami 

wszystkiemi, zaw ołał starzec, rzucając w zrok  

zasmucony naokoło siebie. W id z ę  teraz 

dla czego Pawnijczyk przypatrywał się 

gwiazdom  z taką pilnością; ale już zapo- 

ź n o ,  już zapoz'no teraz. W iew ió rka  zosta­

w iła b y  ślady swoich k ro k ó w  na tej lekkiej 

p o w ło ce  okrywającej ziemię. Pokładnijcie 

się, pokładnijcie się wszyscy. Bardzo mało 

dla was pozostaje nadziei; ale nie potrzeba 

jej się pozbywać dobrowolnie.

W szyscy  pokładli się n a n o w o , chociaż 

ich  wejrzenia niespokojne, szukały poru­
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szeń ich nieprzyjaciół W r z ó d  łodyg  ■wy­
bujałego zielska. O  p ó ł  mili odległości, 

■widziano T cto n ó w  posuwających się okrę­

giem w ie lk im , który się ścieśniał stopnia­

mi , i widocznie powinien b y ł  się zakoń­

czyć w  te'm same'm m iejscu , w  klórem 

m łody Paw nijczyk i jego towarzysze obrali 

sobie schronienie. N ie  trudno b yło  w y ­

tłumaczyć przyczynę tego obrotu. Śnieg 

spadł w  sam czas w łaśnie, i przeświadczył 

i c h ,  ze ci, których ścigali, znajdowali się 

W t y le ; z wytrwałością zate'm niezmordo­

waną w ojo w n ik ó w  Indyan, zatrudniali się 

wyszperaniem i otoczeniem ze wszech stron 

miejsca, w  klotem się oni koniecznie ukry­

w ać musieli.

Każda minuta powiększała niebezpie­

czeństwo krytycznego położenia zbiegów. 

P a w e ł  i Middleton przygotowali odważnie 

swoje o r ę z e , i w  c h w il i ,  kiedy Mahtoree 

zblizył się o pięćdziesiąt kroków  do nich 

z wlepionemi oczyma w  trawę, przez którą
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koń jego p rzech od ził,  z łożyli się do niego 

razem i spuścili kurki, ale nie spaliło.

—  D osyć na tern, rze k ł  starzec powsta­

jąc z godnością , ja sam z  zapałów proch p o -  

w ysyp y  w a łe m ,  albowiem śmierć niechy­

bna byłaby waszej nierostropności nagrodą. 

T e r a z ,  znośmy naszę d o lą ,  jak przystało 

na mężów. Narzekania i jęki nie jednają 

Względu Indyąu,

Ujrzawszy go T eto n o w ie  podnieśli wrza­

wę, która się daleko po równinie rozległa, 

i w tejże chwili przeszło sto dzikich oto­

czyło  jego. Mahtoree przyjął swoich krań­

có w  z miną spokojną; przez ch w ilę  tylko 

radość błysnęła w  jego w z r o k u ,  nim zna­

lazł  czas ją p oh am ow ać, a serce M id d le-  

tona z lod ow acia ło ,  widząc w zrok len zwra­

cający się na Inezę, która, chociaż pozba­

wiona prawie czucia, niemniej jednak była 

nadobną.

W szystkich  o czy  tak b y ły  zatrudnione 

T w a r z a m i- B ia łe m i, taka była roskosz którą
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ta zdobycz im sp ra w o w ała , że w  pierwszej 

ch w ili  nikt nie postrzegał m łodego Indya- 

nina, który stał na ustroniu, przez wzgar­

dę niechcąc patrzeć na swoich nieprzyjaciół, 

i tak nieruchomy, jak gdyby go zimno s’cięło, 

W' postawie uspokojenia i godnosid; ale po 

p ew nym  czasie, ten przedmiot drugiego 

rzędu ściągnął na siebie uwagę Tetonów . 

W tenczas to wnicznik dowiedział się p oraź  

pierwszy, z okrzyków  ponawianych, i z prze­

dłużonej w rza w y  tryum faln ej, która zara­

zem , ze wszystkich ust w ych o d ziła ,  ró ­

w n ie ,  jak i z imienia straszliwego, które się 

rozległo  po p o w ietrzu ,  że jego m łody przy­

jaciel,  nie inny b y ł ,  tylko straszliwy w o ­

jo w n ik ,  i aż do tych czas niezwyciężony, 

rozgłosiły S e rce -T w a rd e .
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R O Z D Z I A Ł  VII.

C o! stary Pistol znowu jest twym przyjacielem ?
S z e k s p i r .

J e s t e s m y  zmuszeni spus^ić zasłonę na tę 

część naszego dramatu, dla przejs’cia do 

innej sceny. U płynęło  w  antrakcie dni wiele, 

W ciągu ' których odmiany nader ważne 

W położeniu osób nastąpiły. Godzina jest 

p o łu d n io w a , a miejscem sceny obszerne 

wzgórze wznoszące się nad doliną żyzną 

rozciągającą się w zdłu ż  b rzeg ó w , jednej 

z nieprzeliczonych rzek tej krainy. Z rzó d ło  

rzeki lej w ynikało z podstawy G ór Opoczy-t

http://rcin.org.pl



—  228  —  

stych i skropiwszy wielką przestrzeń p ła -  

sczyzny, mieszało swoje w o d y  z nurtem 

jeszcze znakomitszym , a kończyło  bieg swój 

gubiąc się wr wodach Missuri.

W id o k  krainy nie b y ł  tu tenże sam co 

powszechnie , chociaż rę k a , która tak głę­

boko charakter pustyni w yryła  na stronach 

o koliczn ych , zostawiła niektóre jego ślady 

na te'm w z g ó r z u , jednakże wegetacja była 

tam czynniejsza, aniżeli w  innych stronach 

stepu. B ukiety  drzew b yły  tam w  większej 

obfitości rozsiane, a zasłona lasu zakrywała 

horyzont od strony półn ocnej; postrzegano 

tam i ówdzie ślady uprawy niedostatecznej, 

tych roślin krajowych które najprędzej doj­

rzewały, i które się u d aw ały  snadniej na 

gruncie nizkim i wilgotnym.

N a  brzegu wzgórza w znosiło  się sto po­

mieszkali błędnej Dahkontahów Hordy, żaden 

porządek nie zdaw ał się przewodniczyć roz- 

położenia tych w ątłych  klatek; szuka­

no tylko blizkości rzeki,  a nawet na ten
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w zgląd  ważny nie zawsze potrzebne bacze­

nie obracano. W iększa część chałup ota­

czała d olinę, niektóre wszakże b yły  w  zna­

czniejszej odległości położone, w ed łu g  tego,
*

jak to ,  lub ow o miejsce więcej wystawiało 

ko rzyśc i,  na pierwszy rzut oka, niepodle­

g łem u  dzikiemu, który je budował.

W id o k  obozu nic wojennego nie okazy­

wał', nie zasłaniały go od napadu ani po­

łożen ie ,  ani żaden gatunek w ału  czyli o -  

k o p u ; otwarty on b y ł  z każdey strony, i 

z każdej strony również przystępny jak 

Wszystkie części płasczyzny, jeżeli w yłączym y 

tylko zasłonę naturalną, lecz bardzo niedo­

stateczną, którą wystawiała rzeka. W szyst­

ko ś w ia d c zy ło ,  iż Tetonowde wr te'm miej­

scu dłużej przebyli niż sobie zamierzali yv p o ­

czątkach ; lecz rozporządzenie wszystkiego 

b y ło  takie, ze  ch  wiłaby wystarczyć mogła, 

ażeby się wszystko do oddalenia się, lub 

też do ucieczki w  gotowości znalazło.

W  te'm to miejscu tymczasowie założył 

T o m  III, 2 0
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swoj oboz M ahtoree, który na czele części 

swojego ludu przybył polować w krainach 

oddzielających pobyt stały jego narodu od 

pokoleń w ojow niczych  Pa wmi jeżyków. N a­

mioty b yły  ze skóry; budowa ich była jak 

najprostsza i wznosiła się w  kształcie k o -  

nicznym; tarcza właściciela namiotu, jego 

w łó czn ia ,  łu k  i kołczan zawieszone b y ły  

na słupie w kopanym  przede drzwiami czyli 

wcjs'ciem. Rozm aite naczynia gospodar­

skie do użycia ko b ie t , każdy albowiem w o -  

jowmik m iał jednę lub tez wóęcej zon, sto­

sownie do nabytej s ła w y ,  b y ły  porzucone 

niedbale z boku namiotu, a w  pew nych  od­

ległościach wddzieć b y ło  wystające okrą- 

głe  głow'ki dziecinne z kolebek sporządzo­

n ych  z kory, które zawieszone na rzemie­

niach ze skóry danielej, kołysane b yły  po­

w iew em  wiatru. Dzieci doroślejsze tarzały 

się pasując się z sobą: ch łopcy  w tak niedoro- 

głym w ieku okazyw'ały juz tego ducha prze- 

g o d ze n ia  , który następnie pomiędzy dw ie-
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ma płciami tak wielką odległość miał u -  

stanowić: na dolinie m łod e podrostki ć w i­

czy ły  się ujeżdżaniem dzikich koni swoich 

o jc ó w ,  wtenczas, kiedy niejedna m łoda 

dziew czyna, w ykradłszy  się od swojej ro ­

boty, przybiegała dziwić się ich odwadze i 

męztwu.

A ż  dotąd obraz ten wystayyiał tylko w i­

dok powszedni obozu cichego i spokojne­

go , lecz bezpośrzednio przed namiotami 

tłum  się zgrom adzał, zdający się zwiasto­

w ać, że jakaś większej w7agi toczyła się spra­

wa. Niektóre z kobiet,  najbardziej okryte 

zmarszczkami i najzłośliwsze z całego poko­

lenia, praw dziw e megery o b ozow e, skła­

dały punkt srzodkow y, trzymając się w  po­

gotowiu do podszcz.uwania w  potrzebie sw o­

ich  dzieci głosem  i gestam i, dla w ypraw ie­

nia dla nich w id ow iska , na które oczekiw ały  

z taką pożądliwością, jaką istoty cyw ilizo -  

W'ańsze niekiedy okazują ku  scenom nie­

mniej okropnym. Mężczyz'ni rozdzieleni

20 *
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byli na mate gromady, stosownie do naby­

tej sławy, lub też dokazanych w ielkich  c zy ­

n ó w  przez osoby które je składały.

Ci, którzy byli jeszcze w  tym w ieku d w u ­

znacznym , dającym im prawo do polowa­

nia, lecz który nie zaręczał jeszcze dostate­

cznie za ich rostropnos'ć, ażeby mogli bydz 

puszczeni na drogę wojny, tworzyli o b w ó d  

w o k o ło  innych ale wr poczesnej odległo­

śc i ,  i starali się naśladować to ułożenie po­

w ażn e ,  tę powściągliwość, których szlache- 

tue przed sobą przykłady oglądali, a które 

ich  m iały odznaczyć tak zacnie swoje­

go  czasu. Niektórzy lat nieco dostalszych 

i  co już podnosili okrzyki wojenne, stali 

bliżej naczelników , nie śmiejąc wszakże u - 

czestniczyć w  ich obradach, uważając to 

dla siebie za wielką łaskę, iż mogli przy­

słuchiwać się mądrym s ło w o m , które z ust 

tak czci godnych  w ych o d ziły .  T łu m  w o ­

jow n ików  jeszcze zuchw alszych, nie w'ahał 

się mieszać z naczelnikami drugiego rzędu,
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lecz oni nigdy nie pozwalali sobie zaprze­

czać mniemaniom doznanego m ę z t w a , ni 

tez podawać w  wątpienie rostropności śrzod- 

ków , laóre b yły  zalecone przez w ielkoradz- 

có w  najdoświadczeńszych z całego narodu.

P om ięd zy  naczelnikami sam ym i, łatwo 

b yło ,  rozróżnienia dosyć uderzające, ro zp o ­

znać. Możnaby ich rozdzielić na dw ie klas- 

s y : tojest na ty c h ,  którzy winni byli w ię­

kszą część swojego w p ły w u  sile fizycznej i 

znakomitym czynom  o rę ża , i na tych, k tó ­

rzy sław'ę so b ie ,  mądrości raczej niżeli męz­

twa zjednali. Pierwsza kJassa , znakomicie 

liczniejszą i ważniejszą była. B yli  to lu­

dzie wysokiego wzrostu, których rysy twarzy 

z przyrodzenia surowe i srogie sztraszliw7sze~ 

mi się jeszcze w yd aw a ły  z przyczyny li­

cznych kres w yrytych ręką nieprzyjacielską, 

blizny te niezgluzowane chlubną w  nich 

pychę obudzały. K la s s a t y c h ,  którzy wzięli 

nad swoimi towarzyszami wyższość moral­

n ą, była ograniczona; rozróżnić ich  in o -

2 0 * *

http://rcin.org.pl



m§0m ' « —

'

—  234 —  

zna b y ło  po wyrazie żyw ym  i szybkim ich 

W zroku, po ich niedowierzaniu które się 

w yd aw ało  w  ich  ruchach i po wyrazistej 

dosadnosci je s ló w , kiedy zabrawszy głos 

nagle, wyrażali swoje mniemanie względem  

wielkiej sprawy, która ich  zdawała się wten­

czas zatrudniać.

W  śrzodku koła utwrorzonego przez w y ­

bór w ielkoradzców , odznaczał się M a h lo -  

re e ,  który pod pow ierzchow nością spokoj­

ną i obojętną, pożerające go namiętności 

u kryw ał.  R zek łb yś, iż się w  nim jednym 

p o łą c zy ły  wszystkie przymioty rozmaite, 

które odznaczały jego towarzyszów. Jego 

m o w y  równie jak jego czyny, jego prze­

biegłość równie jak męztwo, p rzy łożyły  się 

do  ustalenia jego przewagi. Jego blizny 

b y ły  tak głębokie i tak liczne jak najwale­

czniejszych zpomiędzy jego w o jo w n ik ó w ; 

jego członki w  największej się czerslwości 

i  sile rozwinęły, a męztwo doszło  do naj­

w yższego stopnia. Obdarzony te'm rzad-
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kiem  połączeniem przym iotów  moralnych 

i f izyczn ych , nie b y ło  ani jednego na­

czelnika w  całem  zgromadzeniu , któregoby 

piorunującym w zro k iem ' swoim  d o  spu­

szczenia w  d ó ł  oczu nie zmusił. T a  prze­

waga, którą b y ł  winien swojemu m ęztwu i 

swojej wyzszosCi u m y sło w e j , a którą czas 

W pewnym  w zględzie  u św ięc ił ,  tak była 

um iejętnie, i tak zręcznie w yw ieran a,  ze 

śmiało pow iedzieć m o ż n a , iż gdyby  ten 

człow iek  przeniesiony został do takiego 

stanu społeczności, w  którym by całą swoje 

m ó g ł  okazać sprężystość, rzecz niezawodna, 

iż b y łb y  zdobyw cą i despotą na przemiany.

W  pewnej odległości od tego zbiego­

w isk a ,  znajdowała się gromadka ludzi zu­

pełnie różnego pochodzenia. W y ż s i  i 

m ocniejszego składu w e  wszystkich cz ło n ­

kach swoich, zachowali siady charakterysty­

czne swojego saxońskiego i normandzkiego 

r o d u ,  pod barwą ogorzałą, którą słońce a -  

merykańskie nacechow ało ich  twarzy. B y ­
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ło b y  rzeczą interesującą dla człowieka wpra­

w nego w  ten rodzaj badań, różnice jakie 

zachodziły pomiędzy potomkami Europej­

czyków, najbardziej ku zachodowi posunio- 

nyeh i najdalszych A zyatów , teraz kiedy 

rewolucje świata zbliżyły jednych ku  dru* 

g i m , staw iając ich pew nym  sposobem 

W' obec i nadając im pewną zgodność u -  

podobaii z w ycza jó w , a nawet charakterów. 

G rom ada, o której m ówim y, składała się 

z rodziny Izmaela. Opieszali, bezczynni, jaki­

mi oni byli zawsze, kiedy jakaś okoliczność 

nadzwyczajna nie przerwała ich  odrętwiało­

ści ; zgromadzili się oni przed czterema do 

pięciu namiotów, które T elonom  sprzymie­

rzeńcom  swoim  byli winni. O tym nie­

spodziewanym gatunku konfederac.yi św iad­

c z y ły  dostatecznie, konie tudzież inne zw ie­

rzęta dom ow e pasące się spokojnie na d o ­

linie pod czujnym dozorem Hetty. Ich 

w o z y  były  ustawione w zd łu ż  ich  pomie­

s z k a ć ,  .tym sposobem , że tw orzyły  pe w n y

—  236 —

http://rcin.org.pl



—  237 —  

gatunek w arowni nieforeninej, co dow odzi­

ło  , że bezpieczeństwo ich nie b y ło  zupeł- 

n e m , chociaż z drugiej strony, czy to przez 

opieszałosC, czyli też przez politykę, nie 

okazywali zbyt otwarcie takiego niedow ie­

rzania.

K a ż d y  z nich ze szczególniejśzem pomie­

szaniem pociechy i ciekawosCi, oparły na 

swojej fuzji, przypatrywał się poruszeniom 

T eto n ó w , podczas ich  obrady. Jednakże 

żaden znak interesu, żadne okazanie uczuć, 

które nimi w ewnętrznie miotały, nie wy da­

w a ły  się na jaw , nawet u najmłodszych 

pomiędzy nim i: rzekłbyś', że naśladowali 

flegmę i krew  zimną dzikich swroich sprzy­

mierzeńców- M ó w ili  rzadko, a kiedy do 

tego przyszło, b y ły  to wyrażenia krótkie 

i oschłe, które zdaw ały  się bydz' przeznaczo­

ne na okazanie w'yższos'ci człowdeka białego 

nad Indyaninem. S ło w e m , rodzina Izmaela 

zdawrała się wtenczas smakować roskoszy, 

które jej najlepiej przystały, roskoszy mówię,
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bezczynności zup ełn e j,  chociaż nie zdawali 

się bydz zupełnie w olnym i od bojaz'ni nie­

pewnej, ażeby n iebyli  nagle zakłóceni przez 

jaki czyn przeniewierstwa, ze strony zdra­

dliw ych  Tetonów . Jednego tylko Abirama 

w y łą cz y ć  można od tego stanu spokojności 

dwuznacznej.

Przepędziwszy swoje życie na dopełnia­

niu tysiąca podłości b łahych  i nieznaczących, 

przedawacz ciał ludzkich zebrał całe swoje 

m ę ztw o ,  ażeby się pokusić o przedsięwzię­

cie zrospaczoue, któreśmy wystawili przed 

oczy naszych czytelników przez ciąg tego 

opowiadania. Dalekim on b y ł  od w yw ie ­

rania wielkiego w p ły w u  na um ysł bardziej 

nieustraszony ale mniej czynny lzm aela: i 

g d yby  len nie w id z ia ł .się wypędzonym  z d o -  

liny żyżnej, którą objął w' posiadanie , ce­

lem założenia tam swojego pobytu , nieda- 

jąc wiele baczenia na zw ykłe  formalności, 

nigdy Abirain nie doszedłby do skłonienia 

męża swojej siostry ku  przedsięwzięciu,
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które tyle uporczyw ego wytrwania i prze­

zorności -wymagało. W idzieliśm y, jak ich 

s'rzodki uwieńczone z razu całkowitem po­

wodzeniem  3 zostały potem o m ylo n e: Abi- 

ram tedy, trzymał się teraz na ustroniu, 

rachując sposoby zapewnienia sobie korzy- 

s'ci, które ze swojego .przedsięwzięcia spo­

dziewał się osiągnąć, a które biizkiemi były  

wymknięcia mu się skutkiem nieobojętnego 

podziw ienia, które M ahloree ku niewin­

nej ofierze jego cliciwosCi okazywał. Z o ­

stawmy g o ,  ażeby jednał z sobą projekta 

s^poje pomieszane, niepewnie i sforne, a 

przejdz'my do opisania w ielu  innych osób 

naszej historji.

Inny kątek tego obrazu, b y ł  jeszcze za­

pełniony, na końcu prawej strony siedział 

P a w e ł  i Middleton. Pasy z rzemienia ba- 

W'olego krępowały tęgo ich c z ło n k i , a przez 

pewmy rodzaj wykwdntnosCi w  okrucieństwie, 

pomieszczono ich tak, iż wzajemnie mogli 

się przypatrywać swoim  cierpieniom. O
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dwadzieścia blizko kroków7 stał słup w k o ­

pany w  ziemię, do którego uwiązany b y ł  

m ło d y  i nieustraszony S erce-T w a rd e ,  który 

przez nadobną kształtnosc swojej postawy 

i szykownosc w  członkach zdawał się bydź 

A pollinem  pustyń. P om iędzy niemi stał 

Wnicznik. N ie  miał już o n ,  ani sw'ojej fu­

z j i ,  ani ładownicy, ani rożka od prochu, 

lecz zostawiono mu jego wolność, jak gdyby 

gardzono jej wydzieraniem. Jednakże od 

pięciu do sześciu w7ojowników , z kołcza­

nami na barkach i z łukam i w  ręku uszy­

kow anych  w7 niewielkiej odległości,  z 0  

czym a w nich w lep ion em i, pokazywali w i­

docznie , że w7szelkie kuszenie się starca o 

ucieczkę b yłoby  bezskuteczne. Różni od in­

n ych  w idzów chowających milczenie w' tych 

W'ażnych obradach, jeńcy rozmawiali po­

m iędzy sobą o rzeczach, które ich mater- 

jalnie interesowały.

—  K apitanie, rzekł pszczeluik, który 

W' najkrytyczniejszych okolicznościach za-
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chow7y w a ł  zawsze swoje rozweselenie, czy 

znajdujesz także, iż te przeklęte więzy z suro­

wej skóry krają tobie ramiona, czy też 

m oże to św ierzb, którego doświadczam, spra­

w uje ten sku tek?

—  K ie d y  dusza cierpi lak m o cn o , ciało 

nieczułem  staje się ua boleść , od p ow ie­

dział M id d le to n , który więcej miał deli­

katności, ale nie wdęcej o dw agi;  o gdyby 

się podobało B ogu  przysłać tu kilku m o­

ich  arlylerzystów, którzyby na ten przeklęty 

obóz w p a d l i !

—  R ó w n ie  warto b yłoby  żądać, ażeby 

te bud y Tetonów7 b y ły  ulami szerszeni i 

żeby te owady w yro iw szy  się w' szyku bojo­

w ym  , rzuciły się na tę hordę dzikich wTp ó ł-  

n a g ic h ! Uradowany ze swojego przypuszcze­

nia, które znalazł przewyborne'm , pszczeluik 

o d w ró c ił  g ło w  ę , ażeby mu się te'm bar­

dziej oddadz'. W yo b raża ł  sobie napaść o -  

w ad ów , w id zia ł  jak cierpliwość doznana 

Indyan ustępowała n akon iec , i ta gra ima-

T om III. „ 21
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ginacji jego rozżarzonej, dała mu przynaj­

mniej na chw ilę  zapomnieć o jego niedoli.

M iddleton nie p oczytyw ał za rzecz po­

trzebną przerywać milczenia; ale starzec 

Który ich s łu c h a ł ,  przybliżył się na kilka 

Kroków' i rozpoczął rozmowę.

—  O w o ż  sprawa, Która zły  bierze obrot, 

j w  Której nie masz litości do oczekiwa­

nia , rzek ł  potrząsając g ło w ą sposobem 

d o w o d z ą c y m , że jego doświadczenie na­

w e t  już się w y s i l i ło ,  i że nie m ógł już 

wynalez'ć żadnego sYzodka do -wyjsYia z po­

łożenia tak krytycznego. Paw nijczyk nasz 

przyjaciel przywiązany już jest do słupa 

dla dręczeń, a widzę z oczu i jestów w iel­

kiego Dahkonlaha, iż podżega sw'oję zgraję 

do wymierzania największych okrucieństw 

i srogosYi.

—  Słuchaj, stary wniczniku , zaw oła ł Pa­

w e ł ,  szamocąc się w  swoich w ię za ch ,  dla 

zobaczenia tw'arzy melancholicznej starca : 

ty umiesz język tych ludyanów  i wiesz p o -
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części ich knowania djabelskie. Idż do rady 

i pow iedz naczelnikowi jej ode m nie, —  

słyszysz dobrze ode m n ie , od P aw ła  H o -  

•wera, ze S ianu K entucky, że, byleby się 

tylko zobowiązali oni odesłać Helenę W ad e ,  

zdro wą i w  bezpieczeństwie do Stanów , mogą 

przyjśdzi z łupić  mi czuprynę wtenczas, kiedy 

się im tylko p o d o b a , i ż e ,  będę im rad bar­

d z o . . . .  S łu c h a j ,  jeżeli na takim targu je­

szcze się poczytyw ać będą za oszukanych 

lub u krzyw d zo n ych , możesz jeszcze d o ło ­

żyć  na szalę jednę lub  dwie godziny mę­

czarni: będzie to m ały zadatek, który po­

winien stać się dla nich przyjemnym i który 

skłoni zapewne te poczciwe dusze do przy­

jęcia mojej propozycji.

—  A h !  mój ch ło p c ze ,  niepodobna, a -  

żeby oni słuchali lw'oich oświadczeń, z w ła ­

szcza, iż wiedzą, że ty jestes' już jak niedz'- 

wiedz' pojmany w ż e la z o , równie do bi­

tw y z nimi jak do ucieczki niezdolny. A le  

nie trąć m ęztw aj barwa biała zawsze je -
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dnak coś znaczy u tych oddalonych dzikich 

p o k o le ń ; a jeżeli niekiedy bywa śmierci 

Wyrokiem , czasami także przeciwnie służy 

za tarczę. Chociaż oni nas nie lu b ią , ro- 

stropność wszakże im nieraz krępuje ręce. 

G d y b y  lud y  czerwone miały w olą  uczynić 

to, czego pragną, ujrzałbyś wkrótce drzewa 

rosnące na łanach upraw nych Am eryki, 

a kości chrześcian bielejące po ziemi. Jest 

to p raw d a, o której wątpić nie może czło­

w iek znający stopień przywiązania S k ó ry -  

Czerwonej do T w a r z y - B ia łe j ; ale oni po­

rachowali naszę liczbę do tego kresu, że 

pamięć ich utrudzona nie mogła j ójśdz' da­

lej a mają także swoję politykę. Nasz za­

tem los jest jeszcze n iep ew n y ,  ale boję się 

bard zo ,  ażeby dla naszego m łodego P a -  

wnijeżyka cała nadzieja nie zg in ę ła !

K o ń czą c  to ,  udał się ku m iejscu, na 

którem  przedmiot jego troskliwości b y ł  

przywiązany, i zatrzymał się w  niewielkiej 

od słupa odległości. P o  milczeniu, które

http://rcin.org.pl



—  245 —  

niewolnik z a c h o w y w a ł,  po jego postawie 

szlachetnej i d u m n e j, poznać łatw o było  

naczelnika mającego tak wielką sławę i który 

nie b y ł  do najmniejszej słabosći sposobny. 

Jego w zrok w lepiony b y ł  w  h o ry z o n t , a 

powierzchowność okazywała, ze myśli jego o -  

derwane b yły  od w idoku, który go otaczał 

i do innych się zw ró ciły  przedmiotów. ,

—  Dahkontaliowie zebrali się na radę; 

zatrudniają się teraz moim bratem , rzek ł  

nakoniec w n ic z n ik , postrzegłszy, iz nie 

m ó gł inaczej zw rócić  na siebie uwagi 

brańca.

M ło d y  naczelnik zw rócił  g ło w ę  z u -  

smiechem spokojnym i odpowiedział.

—  O ni rachują czupryny zawieszone 

nad wejsćiem do w igw am u  S e r c a - T w a r -  

d e g o !

—  B ez wątpienia, bez wątpienia! Ich  

g ło w y  poczynają się zagrzewać, kiedy przy ­

pomną sobie liczbę T eto n ó w , klóryches’ u -  

g o d z i ł;  a m ówiąc między-nami, lepiej b y-
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ło b y  dla mojego brata teraz, ażeby zażył 

dni swoich do polowania na d an ie le; a 

mniej u d aw ał się drogą wojny, wtenczas 

bow iem  jakaś' matka tego pokolenia, która 

utraciła swojego syn a, m ogłaby mojego 

brata przysposobić sobie na jego miejsce, 

a tak życie twoje w p o k o ju b y  upłynęło.

—  M ój ojciec w ięc rozum ie, że wrojo- 

■wnik. umiera k ie d yk o lw ie k ?  Pan-Źycia 

nie otwiera swej rę k i ,  ażeby znow u dane 

podarki miał odbierać. K ie d y  mu są p o ­

trzebni jego m łodzi wojow nicy, wszywa ich, 

a oni doń pospieszają; ale Skóra-Czerwona, 

którą tchnienie jego potężne raz ożywiło , 

żyje nazawsze.

—  T a k ,  jest to wiara pokorniejsza oraz 

hardziej pocieszająca, niżeli tych nieubła­

ganych T eto n ó w . Jest w  tych Paw nijczy- 

k a c h - W ilk a c h  cos' poruszającego aż do 

głębi moich wnętrznos’ci. Zdają się mieć 

męzlw7o ,  lak i wielkos'ć duszy D elaw arów  

górnych. A  ten chłopak . . . .  to jest osobli­
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w s z ą ,  prawdziwie lo o s o b liw sz a ! . . .  Jego 

w ie k ,  jego spojrzenie, jego członki —  

przysiądzby można, ze byli braćmi. —  P o ­

w ied z mi P aw n ijczy k u , czy słyszałeś kiedy 

W  podaniach w aszych o  wielkim  narodzie, 

który  m ieszkał niegdyś nad. brzegami je­

ziora s ło n e g o , daleko ku stronie w scho­

dniej słońca ?

—  Ziem ia jest biała ty ch ,  którzy mają 

barwę mojego ojca.

—  N i e , n i e : ja nie m ów ię o tych p rzy-  

bylcach , którzy się wdzierają do kraju, żeby 

złupić praw ych  jego właścicieli wyzuwając 

ich  z prawa ro d u ; m ów ię o narodzie który 

jest,  a przynajmniej b y ł ,  równie z przyro­

dzenia jak przez pom alow anie, tak czer­

w ony, jak ten ow oc który  wisi na drzewie.

—  Słyszałem  od starców, że b y ły  hordy, 

które się u kryw ały  w  lasach od wschodniej 

strony, nie śmieli bow iem  wystąpić na stepy 

o tw a rte , na których się znajdują mężowie.

—  W asze podania, zaliz nie mówią wam
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o największym , najwaleczniejszym i naj­

mędrszym narodzie S kór-C zerw on ych , jaki 

tylko kiedykolwiek W ałikondah ożyw ił  

swroje'm tchnieniem.

Serce-Tw ard e podniósł g ło w ę ,  i pomi­

mo krępujące go w ię zy ,  postawa jego była 

równie szlachetna jak okazała.

—  W ie k  mojego ojca u czyn ił  ślepym, 

odpow iedział,  albo raczej wódzi on tak 

w ielką liczbę Tetonów", iż myśli, ze nie masz 

więcej Pawnijczyków ?

—  A h ! owoż próżność, ow'oż pycha śmier­

telnych, zaw ołał  po angielsku starzec om ylo- 

ny; natura niemniej wyw iera w p ły w u  na Skó- 

rę-Czer woną, jak i na Twarz-Białą. G d yb y  tam 

b y ł  Delawar, miałby się za większego tysiąc ra­

zy aniżeli Paw nijczyk, równie jak Pawnijczyk 

poczytuje się za monarchę ziemi. T a k  sig 

właśnie działo pomiędzyFrancuzarni kanadyj- 

skiemi, a Czerw'Onemi-Mundurami (Anglicy), 

których król m iał zwyczaj przysyłać do Sta­

nów", —  m ówię do Stanów", chociaż niemi je-
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szcze wtenczas nie by ły ,  w  ubogich prowincy- 

ach, uciśnionych i marne wTydających skar­

g i . —  C óżkolw iek bądz, oni się b ili ,  i opo­

wiadali przed światem cuda swojej waleczno­

ści i swojego męztwa , wtenczas, kiedy obie 

strony zarówno zapominali wzmiankę uczy­

nić o biednym żołnierzu kra jo w ym , który 

p raw dziw ą służbę w y p e łn ia ł ,  ale który 

niemając wtenczas prawa kurzenia tytuniu 

przy wielkim  ognisku na radzie swojego 

n a ro d u , rzadko słyszał wzmiankę o swro -  

ich  czynach w o je n n y c h , skoro tylko raz 

ich  dokonał.

K ie d y  starzec w  takich wyrazach w y ­

buchnął z tą pychą wojenną, która uśpiona 

była  w' jego duszy, zdaleka wszakże od cał­

kowitego wygaśnienia, i kiedy przyszedł 

nawet aż do lej słabości,  którą tylko co 

naganiał w  d ru gich ,  oczy jego, które się 

zaczęły o żyw iać, i jaśnieć częścią ognia jego 

m łod ości,  jłrzybrały w yraz łagodniejszy i 

z w ró ciły  się z interesem na m łodego brańca,
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który także odpadł w  głębokie i w  sobie 

skupione dumanie.

—  M ło d y  w o jo w n ik u ,  m ó w ił  znow u 

głosem, który się stawał drżącym , ni gdym  

ja nie b y ł  ani ojcem ani bratem, W ah k o n - 

dah stworzył mię do życia samotnego. N i­

gdy on mię nie przywiązał ani do domu, 

aui do pola przez te ogniwa, które utrzy­

mują ludzi mojego pocbodzeuia w  ich sie­

dliskach. G d yb y  to b y ł  u czy n ił,  nie w ę­

drow ałbym  nigdy tak daleko ani tylu rze­

czy  oglądał. A le  przebywałem przez czas 

d ługi wśrzód narodu, który mieszkał w  tych 

lasach o jakich wspominasz, i znalazłem wiele 

p o w o d ó w  do naśladowania ich  męztwa i 

dziwienia się ich cnotom. Pan życia, nam 

wszystkim w la ł  w  serca uczucie p rzych yl­

ności ku istotom nam podobnym. N igd ym  

nie b y ł  ojcem P aw n ijeżyku; ale w iem  do­

skonale, jakie są ojcowskie uczucia. —  P o ­

dobny jesteś do młodzieńca, któregom k o ­

c h a ł ,  i poczynałem sobie w yobrażać, ze
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m o ż e  kilka kropel k r w i  jego płynęło w  fW O - 

ic h  żyłach. A le  nic na te'm nie zależy; je­

steś praw dziw ym  mężem, przekonywam się

0 te’m miarkując ze sposobu, jakim docho­

wujesz wiary, a cześć nieskazitelna jest u- 

pominkiem nader rzadkim ażeby jej nie pra­

gnąć. M oje serce krwią się oblewa dla 

ciebie m łodzieńcze, albowiem  kocham ciebie

1 chciałbym  ci dadż tego dow ody.

M ło d y  w ojow nik s łu chał tych w yrazów, 

które starzec w ym aw ia ł  sposobem prostym, 

ale oraz dobitnym, który świadczył o ich 

szczero śc i, skłonił  głow'ę na swe piersi 

obnażone, dla okazania czci ,  z jaką to in­

teresu oświadczenie przyjmował. P odno­

sząc wtenczas oczy sw'oje czarne i błyszczące 

zapuścił je znowu w  przestwór daleki, jak 

gdyby  się przedmiotom niedoslrzeżonym 

wzrokowo innych ludzi przypatrywał. Sta­

rzec patrzał nań w  m ilczen iu, w ied zia ł  

bowiem  do jakiego stopnia duma Pawnijczy- 

ka dodawać mu będzie serca w  tych chwi-
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lach , które za ostatnie dla niego poczyty­

w a ł :  daleki od przeszkadzania jemu, czekał 

chwili do rozmowy, która mu się samemu u -  

podoba, ze spokojnosćią i cierpliwosćią, 

które w  częstych, z tem godnym uwagi p o ­

koleniem stosunkach wyczerpnął, nakoniec, 

wejrzenia Pawnijczyka mniej się stały na­

tężone; pote'm żyw e i s'wietne jak b łyska­

wica , przenosił je kolejno ze starca na prze­

stwór a z przestworu na jego twarz głęboko 

pooraną, jak gdyby dusza kierująca ich po­

ruszeniami mieszać się poczynała.

—  M ój ojcze, odpow iedział  ^nłody na­

czelnik tonem zaufania i przyjaźni, słysza­

łem  twoje słowa. W e s z ły  one przez moje 

uszy, i teraz są w e mnie. N ó ż-D łu g i  z białą 

g ło w ą  nie ma syna; P aw n ijczyk ,  Serce- 

T w ard e jest m łody, ale już najstarszym 

jest ze swojej rodziny. Znalazł on kosći 

swojego ojca na gruncie łowieckim  Osagów, 

i w yp raw ił  je na stepy D obrycli-D uchów . 

B ez  wątpienia, że wielki naczelnik jego ojciec
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ich  nie w id z ia ł ;  i że nie poznaje, c o je s tc zę -  

scią jego samego. A le  W ah ko n d ah  wkrótce 

nas obu p o w o ła :  ciebie, ponieważes w i­

dział w szystko, cokolw iek jest do w id ze ­

nia w tym kraju , i S e r c e - T w a r d e , ponie­

waż on potrzebuje wojownika m łodego. 

N ic  zgoła nie pozostaje czasu Pawnijczyko- 

W’i do wypełnienia względem  T w a r z y -  

Białej obowiązków, które się ojcu od syna 

należą.

— Chociaż tak stary i lak nędzny jestem 

dzisiaj w' porówmauiu z tern , czemem kie­

dyś' b y w a ł ,  m ogę żyć dla oglądania zacho­

dzącego słońca na stepie. M ój syn czy 

m n ie m a , że jeszcze będzie oglądał nocne 

ciemności ?

—  T elo n o w ie  rachują czupryny za­

wieszone u  drzw i mojego mieszkania! 

odpowiedział m ło d y  naczelnik z u sm ie- 

c h e m , w  którym  błyskaw ica tryumfu ja- 

siiiała.

—  I znajdują ich w ie le ,  —  w ie le ,  bar- 

T o m  III. 22
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dzo w iele dla bezpieczeństwa tego do kogo 

one należą, teraz zwłaszcza, kiedy on jest 

w  ich ręku i na sztychu ich zemsty. Syn 

mój nie jest niewiastą i pogląda okiem o d - 

ważnem na drogę, po której wkrótce m o ­

że będzie w ędrow ał.  C zy  nie ma co 

do powiedzenia w  ucho swemu ludowo 

przed podróżą. Nogi te są stare, ale mogą 

mię jeszcze zanieść aż ponad rzekę W ilków r.

— - P ow ied z  im ,  że Serce-Tw 'arde za-  

wdązał wręze ł  u swrojego wam pum  dla każ­

dego Tetona! zaw ołał braniec z gw ałto­

w nością, do której namiętność sama tylko 

m oże bydź zd o ln a ,  kiedy w7szelki przymus 

potarga; jeżeli się napoLka jeden z nich na 

stepie Pana Zyw m la, serce jego stanie się 

D ah k o n ta h e m !

r—  A c h !  jest to u c z u c ie ,  które niebez­

piecznym b y ło b y  towarzyszem podróży dla 

człowieka białej skóry, zabierającego się do 

w ędrów ki tak uro czyste j , mruknął starzec 

po angielsku. Nie to powóadalidobrzy M o -
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rawowie na radach D elaw arów , i nie to 

podobnież zalecają lak często , na zgroma­

dzeniach S k ó r-B ia ły ch  w  osadach, cho­

ciaż (potrzeba wyznać na hańbę barwy) nie­

wiele oni z tego pożytku odnoszą. P aw n ij-  

c z y k u ,  ja ciebie kocham ; ale jestem ch rze- 

scianinem i nie mogę przyjm ować podobne­

go poselstwa.

—  Jeżeli mój ojciec lęka się, ażeby T e ­

lonowie go nie podsłuchali,  niech to p o ­

w ie  po cichu do ucha naszym starcom !

_  Co się tycze bojażni, m ło d y  w o jo ­

w n ik u ,  T w a rz-B ia ła  nie zna jej rów n ie ,  jak 

Skóra-C zerw ’o n a; W a h k o n d a h u c z y n a s k o -  

ehać ż y c ie ,  którego nam u d zie li ł ;  ale to 

lak , jak ludzie kochają łow y, sw7oje psy i 

swoje karabiny, nie zas' z czułos'cią matki, 

która się od swojego dziecięcia oderwać 

nie może. Pan życia nie będzie miał p o ­

trzeby m ow ie d w a k ro ć ,  kiedy mię wez'w'ie 

po im ie n iu : gotów  m u jestem rówmie od­

pow iedzieć dzisiaj jak będę dnia jutrzejsze-
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g o ,  albo w  każdej innej chwili kiedy się 

upodoba jego wszechmogącej woli. A le  

cóż znaczy w o jo w n ik  bez swoich podań ? 

M oje  przyjmować mi s lo w  twoich zabra­

niają.

Naczelnik ze szlachetnością dał znak zgo­

dy, i lękać się należało, ażeby te sym pto- 

mata zaufania, które się zaczęły pomiędzy 

nimi sposobem tak osobliwszym objawiać, 

nie zatrzymały się nagle i nie zniknęły. A le  

siła przypom nień, wrprawiła w  drganie 

strunę bardzo czułą  w  sercu starca, ażeby 

się m ó gł skłonić do tak nagłego przerwa­

nia rozm owy. ZamysJił się chwólę, p o -  

te'm zaczął znowu m ó w ić ,  wlepiając oczy  

swoje pełne wyrazu w  oblicze swrojego 

m łodego przyjaciela.

—  K a żd y  w ojow nik powinien bydz' są­

dzony w e d łu g  sw o ich  darów. P ow ied zia­

łem  mojemu s y n o w i , czegom uczynić nie 

m ó g ł;  ale niech otworzy swe uszy na usły­

szenie co nie jest podobna. Jeleń prędzej
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nie przebędzie stepu, jak te stare nogi,  je -  

¿eli Pawnijczyk zechce nii poruczyć po­

selstw o, które biały przyjąć może.

—  Niechaj T w a rz- B ia ła  s łu ch a ,  odpo­

w ied zia ł  m ło d y  braniec, po  chw ili  W'aha- 

nia się sprawionego przez doznane odm ó­

wienie. On pozostanie tutaj aż póki T e -  

tonowie zakończą rachowrać g ło w y  swoich 

wojowmików p o leg łych  odarte ze skóry. 

Z aczeka ,  aż póki oni zaprobują przykryć 

g ło w y  osmnastu T e to n ó w  skórą jednego 

P aw n ijczy ka ; otw'orzy swoje oczy jak tylko 

mogą bydz w ie lk ie ,  ażeby, m ó gł oglądać 

m iejsce, na którem kości w ojownika za­

grzebią.

—  W szystko  to zdolny jestem uczynić i 

uczynię, waleczny młodzieńcze.

—  Będzie dobrze uważał na miejsce, aże­

by m ógł je rozpoznać.

—  Nie lękaj się o to ,  wierzaj m i ,  nie 

lękaj się o t o ,  ażebym m iał zapomnieć miej­

sca ,  odpowiedział starzec aż do łez  rozrze-

2 2 **
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wniony, którego rnęztwo zaczęło odbiegać 

na w id o k  takiej spokojnosci i razem tak bo- 

hatyrskiej odwagi.

—  D obrze w ięc ;  polegam na obietnicy 

mojego ojca. W ie m , że pójdzie do mojego 

narodu. G ło w a  jego jest osiwiała, isłow'a 

jego z dym em  nie ulecą. K ie d y  stanie przed 

moje'm pomieszkaniem niech głośno w y ­

m ó w i imie Serca-T w rardego. Żaden P a -  

w nijczyk nie będzie głuchy. W tenczas 

niech mój ojciec upom ni się o z'rzebca, 

którego jeszcze nigdy nikt nie dosiadł,  ale 

który  w ycm uklejszy  jest od sarny a rączszy 

od jelenia.

—  Pojm uję ciebie mój ch ło p cze ,  poj­

m u ję ,  przerw ał baczny starzec: to czego żą­

dasz, będzie w y p e łn io n o ,  tak jest i dosta­

tecznie w y p e łn io n o : uważaj dobrze , albo 

się ja mało znam na żądaniach Indyanina 

umierającego.

—  A  kiedy w ojow n icy  oddadzą ojcu 

mojemu cugle tego zrzebca, zaliż przyrf/i^'0z -
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w adzi go drogą uboczną na grób S erca- 

Tw ardego.

—  C zy  to u czyn ię?  tak jest, bez wąt­

pienia, mój waleczny m ło d z ie ń c z e , ch o ­

ciażby zima nawet okryła  te płasczyzny g ó ­

rzyste śniegiem , i chociażby się słońce, tak 

w e  d n ie ,  jak w  nocy nie pokazywało. T a k  

jest,  przyprowadzę szlachetne z'wierzę na 

miejsce święte i postawi? je obrócone g ło ­

w ą ku  zachodzącemu słońcu.

—  I  mój ojciec do niego przem ów i: po­

w ie  , że p a n , który go w y c h o w y w a ł  od 

tego czasu jak on jest nas'wiecie, potrzebuje 

teraz jego posługi.

—  P o w ie m  mu to ,  nie u ch y b ię :  chociaż 

B o gu  w iadom o, d od ał starzec po angielsku, 

kiedy będę rozm awiał z k o n ie m , to nie 

W  próżnem przekon aniu , że s łow a moje 

przez niego będą p ojęte,  lecz ty lk o ,  żeby 

dogodzić potrzebom zabobonu indyjskiego. 

H ektorze, co ty mysJisz mój staruszku? 

pójsdz rozmawiać z koniem!
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—  N iech głow a osiwiała przemów7! do 

niego wr języku Pawnijeżyków, rzekł m łody 

Lraniec, słysząc, że jego towarzysz w  tej 

ch w ili  m ow y nieznanej używał.

—  W o la  mojego syna będzie spełniona; 

i temi rękami w y w ię d łe m i , k tó re , jakem się 

spodziewał, że niepowinny b yły  więcej krwi 

przelew ać, jakikolwiek onby nie b y ł ,  po­

święcę żrzebca na lyyoim grobie.

—  D o b rze ,  to d o b rze ,  odpowiedziała 

ofiara, wtenczas, k iedy promień radości ja­

śniał na jej tw7arzy spokojnej i niew zru­

szonej. S e rce -T w a rd e  na swoim  rumaku 

uda się na stepy b ło g o sła w io n e, i ukaże 

się przed P an em -Z yw o ta  jak na wodza 

w sław ion ego przystało.

Odmiana uderzająca i nagła, która się 

okazała w  chw ili  na wszystkich rysach 

twarzy Indyanina, zadumieniem przejęła 

starca; o d w ró c ił  g h rn ę  dla odkrycia jej 

przyczyny, i postrzegł,  że rada T eton ów  

już się u ko ń czy ła ,  i że Mahtoree z je -
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dnym  czy też z dw om a ze swoich przed- 

niejszych w ojow ników  posuwał się kro­

kiem rozważnym ku s łu p o w i , do które­

go nieszczęśliwa jego ofiara hyła uwią­

zana.
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R O Z D Z I A Ł  VIII.

D o  płaczu mię największe nieszczęście nie wzruszy» 
Jest to niegodna słabość m ojej męzkiej duszy:
L ecz w  g łębi serca cierpię bolesne rospacze.
Co palą pierś g oręce j, n iili łzy  i płacze.

S z e k s p i r .

J a k  tylko się zbliżyli o dwadzieścia kro­

k ó w  od jeńców, T etonow ie  stanęli, a ich 

dowodz'ca dał znak starcowi, żeby się przy­

bliżył. Starzec b ył  posłuszny, i opuścił 

m łodego P aw n ijczyka , po zapewnieniu go 

n a n o w o , wzrokiem  pełnym  w y r a z u , że 

nigdy przyrzeczeń sw oich  nie zapomni. Skoro 

się przybliżył do w odza  T eto n ó w , ten w y ­
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ciągnął rękę i kładąc ją na ramieniu' starca 

b aczn e go , pozostał tak ch w ilę ,  wpatrując 

się w eń  oczym a, w  których się w'ydawafa 

żądza zbadania najtajemniejszych jego myśli.

—  Zali  T w a rz-B ia ła  dwa ma języki, za­

p yta ł ,  postrzegłszy, że w zrok groźny, jak 

zwykle, nie czynił żadnego wrrażenia na starcu, 

którysię zdawałbydz' nieprzystępnym bojażui.

—  U czciw ość nie przebywa na wierzchu 

podobna skórze ; siedlisko jej jest w  głębi 

serca.

—  N iech i lak b ęd zie:  cóż te d y?  nie­

chaj mój ojciec mię posłucha! Mahtoree 

jeden tylko ma ję zy k ,  głow'a osiwiała ma 

ich  wiele. B y d ż  to m o że ,  iż wszystkie są 

zarówmo proste, i żaden z nich nie jest 

w idłowaly, Dahkontah jest zawsze D a h k o n - 

lahem ; ale Tw arz-B ia ła  jest wszystkiehn 

r a z e m , może on m ó w ić  do Pawuijczyka, 

do4 K onzy, do Omahaw a , i razem m ów ić  

może do sw'ojego narodu.

—  T ak  jest ,  znajdują się nawet w  o ­
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sadach ludzie ,  którzy jeszcze więcej mogą ; 

ale cóż im z tego za; korzyść? Pan Żyw o ta  

jedno ma ucho dla każdego języka.

—  G ło w a  osiwiała postępowała niedo­

brze. M ó w iła  rzecz jednę kiedy myślała o 

drugiej. Patrzyła przed siebie swojemi o -  

c z y m a , poza siebie zaś swoim  rozumem. 

Popędziła zanadto konia tetońskiego: była 

przyjacielem Paw nijczyka, a nieprzyjacie­

lem ludu mojego.

—  T etonie, [jestem twoim jeńcem. C h o ­

ciaż moje słowa są b ia łe ,  nie podniosę a -  

toli narzekań. L os  mój jest w  twroich ręku, 

rozporządź mną jak ci się upodoba.

—  N ie ,  Mahtoree w ło s ó w  białych  nie 

chce zrobić czerwonemi. M ój ojciec jest 

swobodny. Stepy na wszystkie strony są 

otwarte naokoło niego. L e cz  wrprzód nim 

g łow a osiwóała odw róci się od T eto n ó w , 

niechaj się im przypatrzy d o b rz e , ażeby 

m ogła powiedzieć swojemu naczelnikowi, 

jak Dahkoutah jest w ie lk i !
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—  N ic  mię nie znagla do udania się 

W drogę. W id zisz  człow ieka  z głow'ą u- 

bieloną Tetonie, a nie kobietę. Nie pobie­

g n ę ,  co tch u ,  zatem, z uwiadomieniem na­

rodów  stepowych, co czynią Dahkontahowie.

—  D osyć  na te'm. O jciec mój kurzył 

lyturi z wodzami na w ielu  rad ach , odpo­

w iedział M ahtoree, który m niem ał wtedy, 

ze już pozyskał dohre chęci s tarca , żeby 

tym sposobem prościej trafić do swojego 

celu. Mahtoree chce m ów ić przez usta 

swojego ulubionego przyjaciela i ojca. M ło ­

da Tw'arz-Biała słuchać b ę d z ie ,  kiedy sta­

rzec jej narodu otw orzy usta. M ój ojciec 

urządzi to dla ucha b ia łego ,  co ma pow ie­

dzieć biedny Indyanin.

—  M ów , rzecze starzec, który pojmowrał 

z łatwością metafory używane przez T e -  

lo n a , kiedy go prosił, ażeby mu s łu żył  za 

tłumacza s łów  jego na angielskie •, m ów, 

moi młodzieńcy słuchają. O w o ż  chwila, 

kapitanie, i ty także mój przyjacielu pszczelni-

T o m  III. 23
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ku przysposóbcie się do słuchania d jabelstwa 

lego dzikiego z w ytrw ałością , jaka przy­

stoi wojownikom  białym. Jeżeli wam  co ­

kolw iek zacznie zbywać na sercu , od po­

gróżek je g o ,  zwróćcie przez chwilę oczy J 

na tego szlachetnego P aw n ijczyka , którego 

czas pomierzony jest ręką tak skąpą, jak 

jest kupca w miastach, który <łąry Stwórcy 

rozdziela na cale , dla zaspokojenia sw o ­

jego łakomstwa. Jeden rzut oka na tego 

dzielnego m łodzieńca dostateczny będzie 

do natchnienia wrwas męztwa.

—  Mój brat myli się w  d r o d z e , rzekł 

M ahloree, tonem pełnym  słodyczy, który 

d o w o d z i ł ,  z jaką troskliwością chciał uni­

knąć obrażenia t e g o , którego za tłumacza 

potrzebował.

—  A lb oż Dahkontah nie chce m ów ić  do 

pioich m ło d y ch  przyjaciół ?

r—  Po przemówieniu, do ucha kwiatu T w a -  

rzy-B ia ły ch .

.-n- N iech  Pan B ó g  nie pamięta temu p o -
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tępionemu c h ły s t k o w i! zawro ła l  starzec po 

angielsku. Nie masz stworzenia tak słod­

kiego, tak m ło d e g o ,  tak niewinnego, któ­

re by się wym knąć haniebnym jego pożą- 

dliwosciom  zdołało. A le  wyrazy grnbiań- 

skie i zimne spojrzenia , do niczego tu nie 

posłużą. Rostropniejszą będzie rzeczą mó­

w ić  do niego z umiarkowaniem.

—  Niechaj Mahtoree otworzy usta.

—  A lboż mój ojciec m ów ić chciałby lak 

g ło ś n o ,  ażby niewiasty i dzieci s łyszały  

mądrość wodza. N ie j  wejdziem y do mie­

szkania , i przem ów im y jej do ucha.

—  M ów iąc  te s ło w a ,  Teton  dobitne'm 

skinieniem wskazał m u n a m io t, na któ­

rym w  Żywych kolorach odmalowana była 

histoiya jednego z najwaleczniejszych jego 

c z y n ó w } namiot ten postawiony był wr pe­

wnej odległości od in n y c h , jak gdyby dla 

pokazania, że to b y ł  pobyt wojownika w y ­

łącznego. W łó c z n ia  i sajdak zawieszone 

przy wejściu, z większem bogactwem b y ły
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przyozdobione, aniżeli u  innych Ind yan, a 

wysoka dostojność f u z j i , świadczyła nieo­

bojętnie o wielkie'm znaczeniu tego , który 

tu przemieszkiwał. Pod innemi względami 

widzieć było  sdady ubóstwa raczej aniżeli d o ­

statku. Sprzęty gospodarskie b y ły  w  mniej­

szej liczbie i pospolitszego kształtu, aniżeli te, 

które się przed skronmiejszemi namiotami 

ukazyw ały, i nie znajdował się żaden z tych 

artykułów  życia cyw ilizow an ego, które są 

tak wielkiej ceny w  oczach Indyan, i które 

oni nabywają u  ku p ców , czyniąc zamiany, 

gdzie ich  niewiadomos^ zaw'sze oszukana 

bywa. D o w o d żca  hojny nabyyyał je wszakże 

czasami, ale to dla czynienia podarunków 

swoim  podw ładnym , w  celu zakupienia so­

bie w p ły w u ,  który robił  go panem ich o -  

sób i ich ż y c ia , rodzaj fortuny, która była 

niewątpliwie szlachetniejsza w sobie samej 

i milsza dla jego ambicji.

Starzec w iedzia ł  doskonale, że to b y ł  na­

miot wodza, słuchając zatehn jego skinienia

— 268 —

http://rcin.org.pl



—  269 —  

u d a ł  się tam krokiem powolnym , lubo nie­

chętnie. L e cz  b y ły  inne osoby równie in­

teresowane co do w ypadku tej rozmowy, 

którym niepodobna b yło  tak łatw o boja- 

zni swojej pohamować. W z r o k  czujny, ucho 

zazdrosne Middletona dały mu do zrozumie­

nia aż nadto, żeby napełnić duszę jego najo­

kropniejszemu przeczuciami. Czyniąc w y ­

silenie się niepodobne do wiary, dokazał 

te g o ,  iż stanął na nogach i zaw o ła ł  w z y ­

wając oddalającego się slarca.

—  Zaklinam ciebie starcze ; jeżeli przy­

wiązanie, któreś m iał do moich krew nych  

nie zasadzało się na czczych wyrazach, 

albo jeżeli m iłość,  którą masz dla swojego 

Boga jest miłością chrześcjańską, nie w y ­

mawiaj ani jednej syllaby, któraby m ogła 

obrazić uszy niewinnej ofiary ! . .  . .

W ięce j  m ów ić  nie m ógł; siły jego b y ły  w y ­

czerpane, równie jak i odw aga, i padając 

na ziemię jak martwa rnassa został na niej 

rozciągniony w  nieruchomości śmiertelnej.
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P a w e ł  nie chciał, ażeby zaklęcia niedoko­

nane pozostały, p odjął się zatem ich do­

kończyć swoim  sposobem.

—  Posłuchaj stary wniczniku , zawołał, 

podejmując próżne usiłow ania, ażeby po­

łączyć gęsta ze słow am i: jeżeli się sposo­

bisz służyć za t łum acza, nie daj uszom p o ­

tępieńca dzikiego słyszeć innych w yrazów, 

tylko takie, które białemu przystało m ó­

w ić ,  a poganinowi czerwonem u słuchać. 

P o w ie d z  mu ode mnie , że jeżeli on w y ­

m ó w i najmniejsze s łó w k o , jeżeli uczyni 

rzecz najdrobniejszą m łodej dziewicy, która 

się nazywa Helena W a d e ,  będę go prze­

kl in a ł,  wydając ostatnie moje tchnienie: 

będę prosił w szystkich  dobrych  clirześcjan 

z K e n tu c k y ,  ażeby go przeklinali, siedzą­

cego i s to jącego, walczącego i modlącego 

się, lub też w  przegonach kon nych ; w e- 

wnątrz i zewnątrz; w  lecie i w  zimie, albo 

też w  miesiącu marcu : s łow em  j a . . .  tak 

jest to rzecz moralnie p ra w d z iw a . . .  po-
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w rócę z tamtego świata jego prześladować, 

i  uczepię się wszystkich jego kroków, je­

żeli tylko cień T w a rzy -B ia łe j  potrafi po­

wstać z grobu rękami C zerw onej-S kóry  

w ykopanego.

W yzio n ą w szy  tym sposobem złorzecze­

nia najstraszliwsze, jakie tylko m ógł w y ­

myślić i jedyne, które się uskutecznić kie­

dyś spodziewał, dzielny pszczelnik przym u­

szony b y ł  czekać na skutek sw oich  pogró­

żek z rezygnacją, której się łatw o dorozu­

m ieć w  czło w ieku  jego charakteru, któ­

ry będąc jeńcem , obciążonym w ięzam i, nie 

miał niczego w ięcej przed oczyma nad przy­

szłość okropniejszą jeszcze. N ie  będziemy 

zatrzymywali biegu naszego opowiadania 

przypomnieniami pięknych peryodów m o­

ralnych, przez które usiłow ał on ożywić 

męztwo podupadłe swojego czulszego to- 

/ w arzysza, ani też b łogosław ieństw  energi­

cznych i s z c z e g ó ło w y c h ,  obróconych do 

wszystkich hord D ahkontahów, zacząwszy
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od tych,, których o kradzież i morderstwa 

na oddalonych Mississipi brzegach obwiniał, 

a kończąc z podwojoną żarliwością na hor­

dzie T eto n ó w . Ci ostatni odebrali nieraz 

z ust jego złorzeczenia, tak sentencjonalne 

i tak z a w iłe , jak sławna klątwa kościelna, 

której niepiśmienni protestanci winni są zna­

jomość pobożnym szperaniom Trystrama

Skoro Middleton przyszedł do siebie, sta­

raniem jego najpierwszem b yło  uspokoić 

uniesienia zbyteczne swojego towarzysza, da­

jąc mu do u w a g i , że te wszystkie krzyki do 

żadnego ratunku nie posłużą, i skutku inne­

go nie zdziałają, oprócz przyspieszenia nie­

szczęścia, które chciał odw rócić  drażniąc 

zapalczywość pokolenia dzikich, którzy na­

w et w  sposobie swojego bytu najspokoj­

niejszym aż nadto skłonni byli do okrucień­

stwa nieznającego hamulca.

Przez ten czas starzec i naczelnik T e ­

ton ów  szli do jego namiotu. Starzec wpa-
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tryw ał się z przy krem uczuciem w  oblicze 

T e t o n a ,  starając się czytać w  jego oczach 

tajemne jego m y ś li , ‘wtenczas, kiedy g łos  

przeraźliwy Middletona i P aw ła  obijał się 

o ich uszy: lecz twarz Indyanina była nie­

w zruszona, i miał on na pilnej straży w szy­

stkie swoje zmysły, żeby się w yd ad ź z naj­

mniejszym w zruszen iem , przez te ujścia 

tajemne, które sięgają aż do siedliska w u l­

kanu wewnętrznego, i miotanie się jego od­

krywają. W z r o k  jego obrócony b y ł  na na­

miot, do którego się zbliża li; a jego myśli 

wszystkie zdały się b yd ż  skierowane w  tej 

chwili na przedmiot tych nadzwyczajnych 

odwiedzin.

W ew n ętrze  namiotu odpowiadało jego po­

wierzchowności, b y ł  on obszerniejszy aniżeli 

większa część innych; kształt jego więcej oka­

z y w a ł  wytworuosci; materjały go składające 

b y ły  delikatniejsze i lepszego wyboru; lecz to 

tylko jedynie go odznaczało. N ic  nie m o­

g ło  bydż prostszego, jak sposób życia i o­
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byczaje wodza przedsiębierczego, a jego ani-* 

bicja pojm owała bardzo d o b rze ,  jaką ko­

rzyść m ógł był otrzymać z przykładu dawa­

nego swojemu ludowi.

Z b ió r  wyśmienitego rynsztunku ło w ie ­

ck iego ,  trzy albo cztery medale darowane 

przez ku p ców  i agentów politycznych z K a ­

nady, jako h o fd  wyrządzony jego stopnio­

w i , tudzież dla zjednania dobrych jego 

c h ę c i , z niewielką liczbą sprzętów gospo­

darskich najpierwszej i nieuchronnej po­

trzeby, składały całą jego ruchomość. N ie— 

widziano tam nigdy nawalonej zwierzyny 

ani w'ołu dzikiego stepowego. Polityka 

W7odza pojm owała dostatecznie, że hojność 

jednego nagrodzi się sowócie poborem co­

dziennym od wszystkich. A  tak, chociaż 

on b y ł  najpierw szym , równie na łowrach 

jak na w o ju ie ,  nigdy daniel ani b aw ó ł nie 

Wfszedł całkow ity  pod jego namiot. W z a ­

jem nie , rzadko się z d a rzy ło ,  ażeby, kiedy 

z'wierzę jakie zostało wniesione do obozu,
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najprzedniejsza części jego nie dostała się 

farnilji wodza. L e cz  on nigdy więcej nie 

zatrzym ywał tylko ty le ,  ile na dzien­

ne użycie potrzeba b y ło ,  wiedząc bardzo 

d o b r z e , ze wszyscy  golow i będą najisto­

tniejszych rzeczy sobie samym odmówić 

p ierw ej,  niżby mieli ¿cierpieć, ażeby głód, 

ta plaga życia dzikiego, miał szarpać s w o -  

jemi szponami tak ważną ofiarę.

BezposYzednio po nad łukiem  ulubionym 

w o d z a , i w  posYzodku pewnego gatunku 

koła  czarodziejskiego , ułożonego z włóczni, 

ze strzał i z puklerzów , które to oręże, 

W  swoim czasie wszystkie w yrządziły  mu 

posługi ważne , zawóeszony b y ł  święty i ta­

jemniczy w orek z lekarstwami. W am p um  

go ze wszystkich stron otaczało , i b y ł  ozdo­

biony mnóstwem ziarn i kolców  jeżowych, 

urządzonych z całą biegłosYią indyjską, tak, 

że pewne się z nich godła układały. M o ­

żna już b j ł o  uważać niejednokrotnie, że 

Mahto.rec bardzo sobie w iele pozwalał swro -

'
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L o d y ,  pod 'względem relig ijnym , a je­

dnakowoż przez sprzeczność dziwaczną, 

zdaw ał się zdobić to emblema w p ły -  

w u  siły nadprzyrodzonej z troskliwością, 

która się w  brew  jego wierze przeciwiła. 

B y ł  to poprostu sposób przez który w o d z  

indyjski niewiedząc o te 'm , naśladował fa­

ryzeuszów7, w  celu okazania się bogobojnym 

przed gminem.

Mahtoree nie w szed ł b y ł  do swojego 

namiotu od p o w ro tu , z wry p r a w y , która 

dla niego tak ważne skutki wydała. 

Jak czytelnik m ó gł się już domyślić, 

namiot ten stał się więzieniem Inezy i 

Heleny. M łoda małżonka Middletona sie­

działa na prostej kupie z ió ł  pachnących 

przykrytych skórą. Już ona tyle w ycier­

piała w yp adków  straszliwych i niespodzie­

w anych, które się odbyły  w  jej oczach, od 

krótkiego, dostania się w niewolą, czasu, iż 

żadne nieszczęście nie m ogło w ym ierzyć po­

cisku na swoję ofiarę, do klóregoby ta nie
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była  przygotowaną. K r e w  ustąpiła z jej 

policzków- Jej czarne oczy tak ożywione 

zw yc za jn ie ,  w yraz głębokiej melancholji 

w y d a w a ły ;  b y ło  coś tak delikatnego, tak 

drżącego w  całej jej osobie, iż możnaby 

powóedziee, że jej życie od jednego dm u­

chnięcia zależało. A le  w  pośrzód tych zna­

k ó w  słabosYi, miew'ała chwiloyyo tak w zru ­

szającej rezygnacji oblicze, słodka lecz święta 

nadzieja tak urocznie malowała się na jej 

twarzy, że trudno b yło b y  powiedzieć jakie 

uczucie m łoda branka najzdolniejsza była 

•wrażać , czy p ob ożności, czy też podziwóe- 

n ia? W szystkie  prawódła i przestrogi ojca 

Ignacego, wiernie b y ły  w  pamięci jej w y ­

ryte , a jej imaginacja zagrzana miała święte 

widzenia. Utrzymywana przez religją^ m ło ­

da i pełna ufności Inez, poddawała się c io -  

sow'i temu opatrzności z taką samą powml- 

ną s łodyczą, z jakąby się poddała w s z e l­

kiej innej p o k u cie ,  któraby jej za grzechy 

była przeznaczona , chociaż niekiedy stra- 

Tom III. 2 4
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szliwe walki przeciwko przyrodzeniu w y ­

trzymać jej wypadało

Helena pokazała się nierównie w ytrw al-  

szą, i wszystkie wzruszenia miotały nią na- 

przemiany. Płakała do tego punktu, i i  oczy 

jej czerwone i nabrzmiałe się zrobiły. T w arz  

jej była  o żyw ion a, w yd aw ał się na niej 

wyraz przekory i zagniewania z lekkim ry­

sem niespokojuosci o przyszłość. Nieszczę­

ście m ogło  ją u go d zić ,  ale nie obalić , i 

w'szystko p o kazyw ało ,  iż jeśliby nastąpiły 

czasy szczęsdiwsze, w  których siatosC pszczel- 

nika m ogłaby swoję nagrodę odebrać , P a ­

w e ł  znalazłby w' swej towarzyszce chara­

kter szczery, pewny i zupełnie odpowiada­

jący swojemu.

Pozostaje nam jeszcze do odmalowania 

trzeci portret w  tej gromadzie niewiast, por­

tret m łodej In d yan k i,  najszczęśliwiej od 

natury uposażonej ze wszystkich żon T e -  

to n a ,  i aż dotychczas najpfzypodobańszej 

urn ze w szystkich. Wejrzenia łakome jej
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m ęża, z roskoszą w patrywały  się w  jej 

powaby, aż do tej chwili, w  której się nie­

spodzianie o tw orzyły  na piękność wyższego 

rzędu kobiety T w a rzy -B ia ły ch .  O d  tej o -  

krutnej chwili,  powaby, przywiązanie, w ier- 

nosć m łodej ln d y a n k i,  w ład zę  podobania 

m u się utraciły. W szelakoż cera T a c h e -  

cb an y , nie będąc lak świetną jak jej ry­

walki , miała cos w  sobie świeżego i prze­

zroczystego, co się bardzo rzadko pomiędzy 

ludyankami trafia. Jej oko św ietu o -b ru -  

natne, m iało świeżość i żywos'ć oka sar­

n iego; dźw ięk jej g ło s u ,  wyraz jej twarzy, 

W'ydawały wesołos’ć jej charakteru. Z e  

w szystkich m ło d y ch  dziewic tetońskich T a -  

chechana (młoda łani) była najweselszą i 

najpiękniejszą. O jciec jej sławnym b y ł  w o jo ­

w n ik ie m  , a jej bracia zostawili już kości 

swroje na ciernistej drodze wojny. N ieprze­

liczone b y ło  m nóstwo w o jo w n ik ó w , którzy 

przysyłali upom inki do jej wigwam u, ale 

żaden z nich nie b y ł  słuchany aż do chw ili

2 4 *
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kiedy Mahtoree swojego posłańca wyprawił.

P ra w d a ,  ze ona trzecią jego była  małżon­

k ą ,  ale najwięcej kochaną ze wszystkich. 

Ich  szczęście nie trwało dłużej jak tylko 

dw ie krótkie wiosuy, a połączenia tego o -  

■woc u stop jej wtenczas zasypiał,  spowi­

ty w e d łu g  zwyczaju pasami ze skóry i kory 

d r z e w a , które składały pieluchy dziecięcia 

indyjskiego.

W  chw ili  kiedy Mahtoree ze starcem 

■weszli do nam iotu, m łoda małżonka pier­

wszego proste zajm owała siedzenie; oczy 

jej zw racały  się na przemiany, już to na 

dziecko uśpione, już na te istoty uprzy wi­

le jow ane, które duszę jej niedoświadczoną 

żyw em  podziwieniem  napełniły, a ich w y­

raz odmiany, równie jako wzruszenie które 

ją za jm ow ało , to m alow ał czułość macie­

rzyńską, to g łęboką zdumiałość. Chociaż 

Inez z Heleną już przy niej dzień cały prze­

pędziły, wszelakoz możnaby powiedzieć, że 

każde nowe rzucone na nich wejrzenie, p o -
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mnażało jej ciekawość. Uważała je za istoty 

zupełnie odmiennego przyrodzenia od k o ­

biet stepow'vcb. Zaw ikłanie tajemnicze ich 

ubioru , nie było  bez w p ły w u  na m łodą In -  

dyankę ; ale nade wszystko ten p o w ab , te 

p łc i  icli uroczne wdzięki, którym przyro­

dzenie tak jawmy h o łd  o d d a ło ,  te ją naj­

ż y w s z e ^  i wszelkie wyrażenie przecliodzą- 

cem zdumieniem przejm owały.

W te n c z a s , kiedy jej niewinna prostota 

z upodobaniem uznawała w'yższos'ć tych 

obcych  kobiet nad m łodem i dziewczętami 

D ahkontahów, nie miała się żadnego po­

w o d u  trwożyć. O dw iedziny, które w  tej 

chwili miała o d eb rać,  b y ły  p ierw sze, od 

powrotu jej męża z w'yprawy, tak ważnemi 

dla niego wypadkam i oznaczonej-, zawsze 

go miała obecnym wT m yślach, jako w o jo ­

wnika nieustraszonego, który, wr chwilach 

bezczynności,  nie rum ienił się otworzyć 

swojego serca, s łodkim  ojca i małżonka 

uczuciom.
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Staraliśmy się w skazać, w e  wszystkich 

zdarzeniach, ż e ,  jeśli pod wielą wzglę­

d ó w  M ahtoree b y ł  praw dziw ym  w ojow ni­

kiem  stepow ym , wszelakoż w  ukształceniu 

dalej on od swojego ludu  postąpił; w  tóm 

m ia n o w ic ie ,  ze u m ysł  jego o tw orzył się na 

pew n e wyobrażenia, które są, jakby ju­

trzenką cywilizacji. M iał on częste sto­

sunki z kupcam i i z wojskiem  kanadyjskiemu, 

i te w ystarczyły  na wykorzenienie w  nim 

w ie lu  przesądów d zik ich , które b y ły  w  p e -  

w n y m  względzie prawrem jego r o d u ,  n ie-  

zapełniając wszakże ich miejsca innemi mnie­

maniami, dosyć wybitnie oznaczonemi, aże­

by z nich dla siebie m ó gł jakąś' w yd o b yd ź  

korzyść. R ó w n ie  jak tłum  ludzi osw ie- 

ceńszych nawet, którzy wyobrażają sobie, 

że mogą nadstawiać się nawałnicom życia 

lud zk iego ,  bez innej, prócz własnego m ę - 

zlwa, podpory i zasłony, zasady jego mo~ 

ralnos'ci b y ły  bardzo w yg o d n e ,  i nie znał 

innej pobudki do działania oprócz egoizmu.
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T e  w zględ y  podobieństwa niepowinny za­

dziwiać, pomiędzy lu d ź m i, którzy posiadają 

W  istocie toż samo przyrodzenie , jakożkol- 

w iek  pćzez w p ły w  okoliczności umiarko­

wane.

Pom im o obecność Inezy i Heleny, wej-> 

sYie w ojow nika tetońskiego do namiotu swej 

ulubionej małżonki , b yło  wejściem pana. 

Szelestu jego mokassinów czuć prawie nie 

b y ł o ; ale brzęk jego naramienników i ozdób 

otaczających nogi,  dostateczny b y ł  na o -  

znajmienie jego przybycia ,  kiedy odchylił  

skórę zamykającą wejście do namiotu i w o ­

bec trzech się kobiet ukazał. N a w id ok 

jego, wr pierwszej chwili uradowania, T e c h e -  

chana powściągnąć nie mogła słabego w y -  

krzyknieuia radości; lecz to wyruszenie po­

hamowane zostało natychmiast, i ustąpiło 

miejsca temu u łożeniu  b a czn e m u , które 

powinno charakteryzować niewiastę jej p o ­

kolenia. Zamiast odpłaty swojej m ło ­

dej małżonce "wzrokiem , spojrzeń, które na
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niego rzucała ukradkiem , Mahtoree prosto 

się obrócił  ku siedzeniu zajmowanemu przez 

swoje dwie bran ki, i stanął przed niemi 

W  dumnej i nadslawmej postawie naczel­

nika Iudyanina. Starzec umieścił się za 

n im , w  laki sposób, ażeby m ó g ł  uiścić się 

z obowiązku, który m u w ypełniać rozka­

zano.

O bie kobiety przez chw ilę  oniemiały 

z zadumienia iledw'o m ogły  oddychać. C h o ­

ciaż naw ykłe  do oglądania w o jo w n ik o w  dzi­

k ich  okrytych straszliwym ich uzbrojeniem; 

b y ło  jednakże tak cos' uderzającego w  na- 

tarczywem  wejściu  w o d z a , tak cos zu­

chw ałego  w  jego spojrzeniu, iż uczucie prze­

rażenia , a może i mitręgi, zmusiło je do spu­

szczenia razem w  d ó ł  oczu.

Jnez najpierwsza przyszła do s iebie , i  

obracając się do starca zapylała go , z g o ­

dnością kobiety, która się czuje bydź obrażoną 

ale oraz z uprzejmością sobie w łasciwrą , ja­

kim  okolicznościom przypisać powinna te
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odw iedziny niespodziewane. Starzec z po­

czątku się wahał; lecz odkaszlnąwszy dwa albo 

trzy razy, jak cz łow iek  sposobiący się na 

uśilność, do której nie jest naw ykły ,  uako- 

niec zd o b y ł  się na odpowiedz'.

—  P a n i , r z e k ł ,  dziki jest zawsze dzi­

k im ,  i uiepowinuas' się spodziewać znale­

zienia form grzecznych i etykiety w łaściw ej 

miastom na stepach ja ło w ych  i bezprzestan- 

nie zamiatanych wichrami. Przyzw oitości 

i ceremonje są rzeczy lak lekk ie ,  w e d łu g  

Indyan, że najsłabszy pow iew  może je unieść. 

Co się zaś mnie ty cze ,  widzisz pani, cho­

ciaż przebywam w lasach, widziałem  w moim 

czasie zwyczaje w ielkich panów, i uczyć mi 

się nie potrzeba, w  cze'm się one różnią od 

obchodzenia się p sobą niższych. S łu ż y ­

łem  czas d łu g i ,  za m ojej m łod ości,  w i­

dzisz pani, nie tak jak wasi niewolnicy, 

którzy biegają po całym  domie nie w iedzieć 

c z e g o , ale jak cz ło w ie k  który służy w  la­

sach, ze swoim oficerem ; i "wiem jak p o -
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trzeba stawić się przed zoną swojego na­

czelnika. A  tak, w idzisz  pani, żeby to 

b yło  w mojej m ocy, zacząłbym od ch rzą- 

kania i kaszlania głośno przede drzwiami, 

dla uwiadomienia pań moich, żeobcy  przy­

bywają', a pote'm........
  Przyzw oitości nic tu nie stanowią,

rzekła Inez, przerywając m u ,  była  bowiem  

nazbyt zniecierpliwiona, ażeby mogła spo­

kojnie słuchać rozw lo kłych  w y w o d ó w  

starca. —  Jaki jest cel tych odwie­

dzin ?
—  A li !  o tem , to sam dziki panie u -  

w iad om i: C órki T w a r zy -B ia ły c h  żądają

w ie d z ie ć ,  po co W ie lk i-T e to n  przyszedł

do tego namiotu?
Mahtoree spojrzał na starca z miną p o -  

dziwienie oznaczającą, która oraz poka­

zyw a ła ,  jak to zapytanie zdawało mu się 

nadzwyczajnem i ósobliwszem. P o chwili 

n a m ysłu ,  stara! się o n  nadadz'swojej twarzy 

wyraz uległości i odpow iedział:
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—  Śpiewaj do uszu dziew icy czarnoo­

kiej. P ow ied z jej, że namiot w odza jest 

zbyt przestronny i napełnienia potrzebuje. 

Znajdzie ona w  nim m iejsce, a nikt nie bę­

dzie nad nią większym. P ow ied z  także 

drugiej ze światłym  włosem , że i ona p o ­

zostać m oże w  mieszkaniu walecznego i 

jego zwierzynę pożywać. Mahtoree jest 

w ielkim  w odzem . Ręka jego nigdy nie 

jest zawarta.

T e to n ie ,  odpowiedział starzec potrzą­

sając g ło w ą ,  dla okazania do jakiego pun­

ktu naganiał tę m ow ę je g o ; język S kó ry  -  

Czerw onej powinien przybrać barwę białą 

pierwej nim zacznie s'piew'ać do ucha k o ­

biecie Tw arzy-B ia łych . G d ybym  p ow tó­

rzył twoje słow'a, córki moje pozatykałyby 

u s z y , a Mahtoree w y d a łb y  się kupcem  

w  ich oczach. OwTo ż , posłuchaj co w y j­

dzie z g ło w y  siw'ej, a pote'm stosownie do 

tego przemawiaj. L u d  mój jest ludem  po-*- 

tężnym. S ło ń ce  wstaje u w schodu na gra-
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nicy narodów je g o ,  i kładzie się także u  

granic jego zachodnich. Ziemia jest na­

pełniona dziewczętami z jasnemi oczyma i 

ze słodkim u śm iech em , jak te które przed 

sobą oglądasz. T a k  T e lo n ie ,  kłamstwa 

nie pow iadam , dod ał postrzegając, ze M a h -  

toree przybierał minę niedowierzającą, po­

wtarzam lo bie ,  z jasnemi o czym a , i tak 

lube do w idzenia, jak te które przed sobą 

oglądasz.

—  C z y  mój ojciec ma sto małżonek, rzekł 

dziki przerywając m u ,  i kładąc rękę na 

jego ramieniu , jak gdyby mu w iele  bardzo 

na odpow iedzi wnicznika zależało.

N ie ,  D ahkoutah u, Pan-Zyw'Ota p o ­

w ied zia ł  do mnie: Źyj samotny 5 las będzie 

twmjem mieszkaniem , ob łoki będą dachem 

twmjego w igw am u. A le  chociaż nigdy 

nie byłem  poddany osobiście w'pływ'OW'i 

tej wiary tajemniczej, która w'moim narodzie 

przywiązuje mężczyznę do niewiasty, w sze- 

lakoż nieraz widziałem skutki tej skłonności,
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która z dwojga jedno czyni. Pójdź' do kraju 

mojego lu d u ;  obaczysz nadobne dziewczęta 

uwijające się po ulicach miasta, jak ptaki 

z małowanemi świetnie piórami, w  porze 

kwiatów. Ujrzysz je śpiewające i weselące 

się na d łu g ich  śc ieszk a ch , i ujrzysz lasy 

rozlegające się wesotos’ci ich odgłosem. 

M iło  jest je w id z ie ć , i m łode ch łop cy  znaj­

dują roskosz poglądając na nie.

—  P F a g h  1 zaw oła ł  Mahtoree pilnie s łu ­

chający.

—  T ak  jest, wierzyć możesz temu co 

słyszysz; bo to nie jest kłamstwo. A le  kiedy 

m łodzieniec napotka m łodą dziewicę, która 

m u się podoba, mówi do niej głosem  tak 

cichym , że ona jedna tylko słyszeć to m o ż e : 

nie powiada jej:  mój namiot jest przestron­

ny i pusty, w  którym się znajdzie miejsce 

jeszcze dla d r u g ie j : —  ale tak się raczej 

w y r a ż a : — mamże dom  b u d o w a ć ,  a m łoda 

dziewica będzież raczyła wskazać mnie 

miejsce nad jakim strumieniem życzy sobie
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przemieszkiwać ? G łos  jego słodszy jest od 

m iodu i jak pienie ptasząt w chodzi do ucha. 

A  tak w ię c , jeżeli brat mój żąda, ażeby 

głos  jego b y ł  słuchany, niechaj przemawia 

językiem białym.

Mahtoree dośw iadczył zadziwienia, któ­

rego nawret nie starał się u kryw ać, i zda- 

W'ał się byd ż w' głębokiem rozmyślaniu po­

grążony. B y ło  bowiem  przewróceniem po­

rządku p rzyrod zon ego, w e d łu g  jego mnie­

mań, sponiewieraniem godności naczelnika, 

pomyślenie samo o upokorzeniu się przed 

kobietą. A le  widząc twarz czci godną i wra­

żającą m im owolne poszanowanie Inezy, któ­

ra daleką była od przypuszczania sobie pra­

w d z iw e g o ,  tych nadzwyczajnych o dw ie­

dzin powrndu , dziki dośw iadczył w p ły w u  

Uczucia, do którego zgoła nie b y ł  przyzw y­

czajony. Spuszczając g ło w ę ,  jak gdyby 

błąd  swój w y z n a w a ł,  cofnął się o kilka 

kroków , i przybierając po w ażn ą. postawę, 

zaczął m ówić z zaufaniem wojow nika , nie-
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mniej s ław nego przez swoję w ym o w ę jak 

przez dzieła oręża. O czy  jego ciągle b y ły  

wlepione w  m łodą Middletona m ałżonkę 

podtenczas, gdy m ó w ił  następujące słow a:

—  Jestem cz łow iekiem  który mam skórę 

czerwoną, ale czarne oczy, wiele s’niegu spa­

d ło  od tego czasu , kiedy się one po raz 

pierwszy otw orzyły. W ie le  one rzeczy w i­

działy i umieją walecznego od nikczemnika 

rozróżnić. D z ie w c z ę , nie w idziałem  nie 

prócz daniela i b a w o ł u ; w ych od ziłem  na 

grunt łowóecki, tam postrzegłem niedźwie­

dzia i kuguara : lakimto sposobem M ahto- 

ree został mężem. Przestał rozmawiać ze 

swroją matką, uszy jego o tw o rzyły  się na 

mądrość starców'; ci jemu wszystko opo­

wiedzieli. M ó w ili  m u o D łu g ich -N o żach .  

U d a ł  się on drogą w o j n y : b y ł  wtenczas o -  

statnim, a jest p ierw szym  teraz. K tó r y ż  

z D ahkontahów  osiwieli się powiedzieć, iż 

on rzuci się pierwszy na grunt ło w iecki  

P aw n ijczykó w  ? Naczelnicy napotkali go
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u drzwi sw oich i rzekli jem u: Mój syn

nie ma jeszcze własnego pomieszkania. Dali 

mu własne pomieszkania , dali m u sw’oje 

bogactw'a, dali mu swoje córki. W tenczas 

Mahtoree został naczelnikiem, jak byli jego 

ojcowie; u pokorzył w ojo w n ik ó w  wszystkich 

narodów', i m ó gł wrybierać sobie żony u 

P aw n ijczykó w , u Ouiahawsów i u K o n za -  

s ó w ; ale on m yślał o krainie łowów', nie 

zas' o sw ojej w'iosce. K o ń  większe w  nim 

obudzał upodobanie , aniżeli dziewica te- 

tońska. W szelakoż znalazł kwiat na ste­

p ie ,  i zaniósł do swojego pomieszkania. 

O n zapomina, że ma tylko jednego konia, 

inne wszystkie cudzoziemcom oddaje, al­

bow iem  Mahtoree nie jest rabusiem. Z a ­

trzyma kwiat tylko przy sobie, który zna­

lazł na stepie, kwiat m todej'dziewicy. N ogi 

jej bardzo są pieszczone ; nie będzie m o­

gła zajs'dz do drzw i sw ojego o jc a ; ona 

pozostanie nazawsze w  namiocie W'ojo- 

wnika.
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Skoro tylko zakończył tę m ow ę nad­

zwyczajną , T etou  c z e k a ł,  ażeby jego tłu­

macz przełożył ją z czułością kochanka, 

który bynajmniej o powodzeniu swojem nie 

powątpiwał. S tarzec , który ani jednego 

nie utracił s łow a z tej osobliwszej m owy, 

gotow ał się w^ydadz' ją po angielsku takim 

sposobem, ażeby wyobrażenia główniejsze 

hardziej jeszcze niż w' oryginale zawikłać. 

A le  w 'chw ili ,  kiedy się usta jego miały o -  

tw o rzyć ,  chociaż z w idocznym  wstrętem, 

Helena podniosła palec i rzucając w zrok 

pełen wyrazu na swoję uważną tow arzy­

s zk ę ,  nie zostawiła jej czasu do zaczęcia 

m ó w i ć :

—  Możesz sobie oszczędzić tego za­

c h o d u ,  r z e k ła ,  to -co m ówi d z ik i,  przed 

chrzescianką powtarzane bydż niepowinno.

Inez skłoniła się z miną wstrętnej ba­

czności i z zarumienionemu czołem, podzię­

kow ała  starcowi za jego dobre chęci, dając 

mu poznać, iż żąda pozostać sama.
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—  M oje córki nie potrzebują uszu do zro­

zumienia tego co powiada wielki Dahkonlali, 

rzekł wnicznik, obracając się do naczelnika; 

wejrzenia które on zw ró cił  i gęsta które 

w yraził  są aż nadto dostateczne. O ne go 

ro zu m ie ją , żądają namyślić się nad jego 

» s ło w a m i;  albowiem  dzieci walecznych w o ­

jowników’, jakiemi są ich ojcowie, nic ni­

gd y  nie czynią bez głębokiego pomyślenia.

T o  w ytłum aczenie tak pochlebne dla 

jego w ym o w y,  oraz tak pomyślnej w rozby 

na przyszłość,  zdaw ało się zaspakajać ca ł­

kow icie  Telona. O św iad czył  swoję zgodę 

na to zw yk łem  w ykrzykn ien iem , a poże­

gnawszy dw ie p rzy jac ió łk i, z baczeniem i . 

zgod nością  naczelnika, już się sposobił do 

wyjścia  z n am iotu , z miną ukazującą try­

umf, którego ukryw ać nawet nie umiał.

„ A le  scena, która się odbyła, miała świadka, 

świadka który nieruchomy na swoje'm miej­

s c u ,  nie b y ł  postrzelony przez nikogo, lecz 

którego serce nie mniej okrutnie rozdarte

— 294 —

http://rcin.org.pl



b yło . K ażd e  s ło w o  w ychodzące z ust jej 

męża, którego tak żyw o i niecierpliwie po­

w rotu  w yg lą d ała ,  b y ło  pchnięciem szty­

letu dla nieszczęśliwej Tachechany. Była  

to taż sama m owa, którą do niej obracał 

z rodzicielskiego wyprowadzając pomieszka­

nia 5 i dla słuchania to podobnych powie­

ści o czynach oręża największego w o jo ­

wnika, zaniknęła ona uszy na tkliwe słowa 

tylu m ło d y c h  T eto n ó w .

W  chwili,  kiedy T e to n  o d w ró c ił  s ię , ja­

keśmy to już p o w ied z ie li , dla w'yjścia z na­

m io tu ,  znalazł przed sobą żonę opuszczoną, 

o której już więcej nie myślał. Stanęła ona 

W postawie młotlej In d ya n k i, drżącej i u -  

p o ko rzo n ej, trzymając na ręku ow oc ich 

m iłości i zajęła miejsce prosto na samym 

przechodzie. N aczelnik w e z d rg n ą ł ,  lecz 

powściągając natychmiast to pierwsze w zru ­

szenie,  i pokrywając je zimną i niew zru­

szoną twarzą, którą um iał zawsze przybrać, 

jakieżkolwiek uczucie miotałoby nim w e ­
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w n ą trz , dał jej znak, miną nadstawnie po­

ważną, ażeby mu ustąpiła miejsca.

—  A lb o ź  Tachechana nie jest córką na- , 

czelnika? zapylał głos s ło d k i ,  w  brzm ie­

niu którego zmieszanie rozrzewniające du­

my i boles'ci zdawało się o k a z y w a ć ; a lbol 

jej bracia nie byli w alecznym i?

—  Odejdź'; mężowie w zywają swojego 

naczelnika, n ie m a  on uszu dla kobiety.

—  Ń i e ,  odpowiedziała błagająca; nie 

głosu T a  che chan y posłuchaj; ale tego dzie­

cięcia ,  które do cielne przez usta matki 

swojej przemawia. Jest on synem naczel­

nika , a jego w yrazy  wejdą do uszu oj­

cowskich. Posłuchaj co on m ó w i : —  K ie d y  

Mahtoree g łó d  c ierpiał,  zaliż Tachechana 

nie przygotowała dla niego p osiłku? K ie d y  

znalazł pustą drogę Paw nijczyków  W' sw o -  

ich w ypraw ach  w o je n n y c h , zaliż matka 

moja łez nie w y le w a ła ?  kiedy pow rócił  zę 

znakami ich pocisków', zaliż nie śpiewała 

dla niego ? K ló raż  z córek tetońskich w y -
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dała kiedykolw iek naczelnikowi podo­

bnego do mnie syn a? Przypatrz mi się 

d ob rze , ażebyś' mię poznał. M oje oczy są 

orle 5 z uśmiechem •wpatruję się w  s ło ń ce; 

nie wiele czasu przem in ie , a D ahkontaho- 

w ie  pójdą za mną na łowry, a pote'm na 

drogę wojny. Za cóż mój ojciec odwrraca 

oczy od kobiety, kló/a mię mlekiem s w o -  

jem karm iła?  Dla czegóż zapomniał tak 

prędko na córkę przeważnego D altkou- 

taha ?

W z r o k  zimny wodza zw rócił  się na twarz 

dziecka , które usbniecliając się wyciągało 

ku  niemu r ą c z k i ; ,  i była  chwóla, kiedy 

serce dzikie Tetona zdawrało się rozczulać; 

lecz otrząsając się natychmiast z lego słod­

kiego uczucia natury, które stało się p rzy-  

krem dla niego o d tąd , jak mu jego po­

stępowanie w yrzucać zaczęło ,  wTziął zlekka 

swoję m łodą m ałżonkę pod rękę i zapro­

w ad ził  ją przed Inezę. Po ukazaniu jej 

palcem twarzy urocznej lubej swojej branki,
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która patrzyła na nię z wyrazem czułości 

i politowania, zatrzymał się na ch w ilę ,  a -  

żeby pozwolić  czasu Tachechanie do przy­

patrzenia się powabom, które jej w yd arły  

serce niewiernego jej m ałżonka, ale po- 

d z iw ie u iu , dla k tó ry c h ,  w  swojej czu ło ­

ści rozrzewniającej, odjąć’ się ona nie m o­

gła. K ie d y  m niem ał, że dosyć już dał jej 

czasu ,  ażeby uczuć mogła różnicę, w zią ł  

natychmiast małe zwierciadełko wiszące u 

przepaski lej nieszczęśliwej, upominek, który 

W  chw ilach  czułości sam jej darował, 

jako h o łd  złożony jej piękności, i nagle 

jej przed orzy w ysta w ił ,  ażeby w-niem w i­

dzieć mogła swoję twarz ogorzałą. W t e n ­

czas, skinąwszy na starca, ażeby szedł za 

nim, ocłdaliłsię dumnie m ów iąc:

—  Mahtoree jest wielkim w odzem ! któ­

ryż naród kied ykolw iek m iał tak wielkiego 

naczelnika, jak D ahkontahowie ?

—  B y ł  juz daleko, kiedy Tachechana 

stała jeszcze na tern samem miejscu nie-
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poruszona jak posąg; ale rysy jej twarzy, 

których  wyraz naturalnie b y ł  słodki i w e ­

sołością ożyw iony, okazyw ały  nadzwy­

czajne wewnętrzne poruszenie, jak gdyby 

walka tocząca się w  jej sercu potargać 

miała ogniwa łączące jej duszę z tą czą­

stką rnaterjalną, której szpetnosć stała się 

jej nieznośną od czasu , kiedy ją porówna­

nie dało jej uczuć. Inez i Helena nie znały 

bynajmniej p o w o d ó w  ro z m o w y ,  jaką ona 

odbyła ze swoim  m ę że m , chociaż dow cip  

żyw y  i bystry Heleny napędził ją na do­

m ysły , które do duszy prostej i szczerej jej 

towarzyszki nie miały żadnego przystępu. O - 

bie wszelakoż przybliżyły  się nieszczędząc 

starań tkliw ych, które zdają się bydż wrodzone 

kobietom, umiejącym szafować niemi z przy­

jemnością; kiedy tymczasem przyczyna, 

która je czyniła potrzebnemi zdawała się 

ustawać natychmiast. K onw m lsje, które tar­

gały twarz m łodej Jndyanki ustąpiły, a jej 

oblicze okazało sig spokojne i pogodne.
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TOMKOWO

T y lk o  to czoło, na klÓrem az dotąd naj­

mniejsza troska nie usiadła, ukazyw ało  je -  

szcze ślady ściskającej boleści. T e  siady 

nie zatarły się nigdy. Pory  roku i całe lata 

upłynęły  •, a zawsze je nosiła równie w e
wszystkich odmianach lo s u ,  jak w  rozmai­

tych  zdarzeniach życia dzikiego, m łoda 

nieszczęśliwa, skazana była n acierp ienia; 

podobna do delikatnej rosimy, która u go­

dzona słońcem  z b y t  skw arn em , nie może 

nigdy podnieść swojej obrażonej łodygi, 

ale wystawia zawsze w id ok osłabienia.

T aciiech .u a  zaczęłasię ogołacać ze wszy­

stkich o z d ó b  d zik ich , lecz drogich nader 

W jej oczach, w  które mąż ją przystrajać

l u b i ł ,  i  z twarzą słodką bez żadnego sze­

mrania przyniosła je Tnezie, jako h o  d na­

leżny jej piękności. Odpięła sznurki pa- 

ciórek strojących jej n o g i , branseletki z ląk 

jej również zdjęte b y ły ,  tudzież szeroka sre-
L n a  przepaska z czoła. W tenczas się meco

wstrzymała in a n o w o  okazała się yc 2 PrzJ
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tłoczona. A le  zdaje się ,  iż postanowienie 

które raz u ło ż y ła ,  nazbyt było  m ocne, a -  

żeby miało w p ły w o w i uczuć najnaturalniej­

szych nawet ustąpić. Zgromadzając w je­

dno całe swoje m ęztwo, wzięła swoje dziecię 

i z łożyła  je u  stop swojej rywalki. Już to 

b y ło  bez wątpliwości, że mogła ofiarę swrnję 

w ięcej niż za spełnioną uw ażać; nieszczę­

śliw a,  oddała więcej niżeli życie!

K ie d y  Inez i Helena z niemeln p o d zi-  

w ieniem  zwrócone miały oczy  na wszystkie 

'poruszenia m łodej In d ya u k i, głos słodki 

i m elodyjny ob ił  się o ich  uszy tłumacząc 

-się w' ję z y k u , który dla nich b y ł  niezrozu­

miany.

— - G ło s  obcy nauczać będzie dziecko 

m o je ,  jak zostać mężem. U słyszy  w yrazy 

które będą now e dla niego ; ale je zatrzyma, 

ł  głosu matki swojej zapomni. Jest to wola 

W a h k o n d a h a ,  a młoda córka tetońska nie- 

'powinna narzekać. Przem awiaj do niego 

p o c ic h u ,  bo jego u szk i są m aleńkie; ( k 

T o m  II. 2 6
http://rcin.org.pl



podrośnie , możesz podnieść głosu. N ie­

chaj się nie stanie zniewdeściałym, albo­

w iem  smutne jest przeznaczenie kobiety 

Naucz go patrzeć na mężów. Pokaż m u 

jak powinien godzić  na tych, którzy m u żle 

czyn ią ,  niechaj nigdy nie zapomina ciosu 

ciosem wetować. K ie d y  on pójdzie na ło w y, 

kwiat T w a r z y -B ia ły c h ,  dodała używając 

metafory, która się nastręczyła imaginacji 

męża jej niestałego, a którą przypomniała 

z goryczą, pow ie m u pocichu do u c h a ,  że 

skóra matki jego była czerwona, i żc to 

by ła  kiedyś Ł an i-D ah kon tahów .

T a ch ech a n a ,  po raz ostatni przycisnęła 

swoje usta do ust dziecięcia, pote'm cofając 

się w  koniec n a m io tu , okryła  g ło w ę  swoję 

lekką  szatą i na znak pokory na ziemi na­

giej usiadła. W szystkie usiłowania jej to­

w arzyszek , ażeby ocucić jej u w a g ę ,  b y ły  

bezskuteczne. N ie  słyszała ich  przełożeń, 

ani czuła  rąk ich  lekkiego dotknięcia. Raz 

tylko, czy dw akroć głos jej podniósł się
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z pod jej wiotchiej szaty, w  spadkach me- 

lancholicznych, lecz nigdy nie doszedł aż 

do przys'piewku dzikiego m uzyki indyjskiej. 

Zostaw ała ona w  takie'm położeniu  przez 

ciąg w ie lu  g o d z in ,  wtenczas, k ied y  za n a-^  

m iotem  od b y w ały  się w yp a d k i,  które nie- 

tylko, że materyalnie los jej odmienić po­

w inny były ,  ale nawet w p łyn ąć  sposobem 

szczególniejszym na poruszenia następne 

błąkającego się lud u  Dahkontaliów.

T U M IiW O
V . o • -  ..V

.KONIEC TOMU TilZECIEGO.
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